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Wltold lulcaszewlcz 

Pierwsze echa sOcjalizmu naukoweQ_o 
• w polskiej 1846 roku · prasie 

• 

Portret Engelsa z okresu 1848 r. 

' ~i 
kwjetniowym numerze poznań-

~ 
sI?~go „Roku 1846", najpoważ­
nieJszego organu prasoweg.::i 

„ krajowego centralnego ośrodka 
ruchu· , narodowo - wyzwoleń-
czego, inspirowanego i kierowa­

nego przez emigracyjne Towarzystwo Demo­
kratyczne Polskie, ukazała się obejmująca aż 
32 strony recenzja ks.iążki Fryderyka En­
gelsa: ;,Die Lage der arbeirtenden Klasse in 
England", książki, która wyszła spod prasy 
w czerwcu 1845 r. w Lipsku.' Autorem tej 
najwcześniejszej polskiej recenzji pierwszej 
większej pracy mł<Jdego Engelsa był według 
wszelkiego dowodowego prawdopodobień­
stwa Wincenty Mazurkiewicz. szwagier Lud­
wika Mierosławskieeo, emigrant-rewolucjo­
nista, wybiitny em'sariusz, wreszcie członek 
Centralizacji Towarzystwa DemokratycznegE> 
w najważniejszej fazie jego działania, to jest 
w latach. 1846-1848, w fazie największego 
nasilenia rewolucyjnego na :z.riemiach pol-
skich. · 

Sama recenzja nie stanowiłaby żadnego 
curiosum, gdyby n;ie jej duch wybitnie życz-
1.iwy dla wywodów Engelsa i gdyby nie czas, 
w którym ~ię ona ukazała na czołowych ko­
lumnach ostatniego numeru „Roku", na któ­
ry pruska cenzura wypisała wyrok śmierci. 
Recenzja książki Engelsa zamykała ciągnącą 
się na łamach „Roku" od 1843 do 184.6 pro­
blematykę socjalistyczną, stanowiłc. przejś­
cie od rozważań nad różnymi doktrynami 
utopijnymi socjalistyczno - komunistycz­
·IlYmi do socjalizmu naukowego w jego po. 
czątkowej, nieuks:litałconej jeszcze całkowi­
cie we wszystkich szczegółach, ale już wy­
raźn.ie zarysoiwanej postaci - do materiali­
styCZJnego pojmowania dziejów. 

Ale recenzja książki Engelsa zamykała też 
ważną fazę polskiego ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego · . o . szerokim programie we­
wnętrznej przebudowy społecznej - powsta­
nia 1846 r. na ziemiach polskich - stano­
wiącegó pierwszą fazę rewolucji burżuazyj­
no _ demokratycznej, która usiłowała roz­
wiązać podstawowy problem warunkujący 
jej nasilenie i powodzenie - problem agrar­
ny, Wiemy, że rozwiązała go tylko na pa­
pierze - w pamiętnych słowa'ch Manifestu 
Rządu Narodowego z dn:ia 22 lutego 1846 r„ 
który wskutek załamania się powstania nie 
""Sl~dl "i';." ~j.'!!ie i nie :!d0łał rozsz°erzyć ludo­
wej bazy polsk;iego ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego. 

Recenzja książki Engelsa, napi!Sana przez 
Wincentego Ma:r.tirkiewicza tuż po upadku 
ostaitndej reduty ruchu 1846 - Krakowa, ma 
swoją głębszą wymowę, bo pośrednio -
przez solidaryzowanie' się recenzenta z wy­
wodami autora książkii sięga do podstawo- ' 
wego problemu rewolucyjnego - określenia 
głównej siły napędowej burżuaeyjno-demo­
kratycznej rewolucji oraz jej przerastania 
w rewolucję socjalJstyczną. Rzecz zrozumia­
ła, że dla lat cZiterdziestych XIX w. przy 
uwzględniieniu ówcresnej struktury agrarnej 
i przemysłowej w trzech zaborach zagadn:ie­
l'llie podstawowej siły napędowej dla ów­
czesnego polskiego ruchu rewolucyjnego 
sprowadzało !rlę do „agrarnej demokiracji" -
do chłopskiej rrewolucyjnej drogi w walce 
przeciw patria1"chalno - feudalnemu absolu­
tyzmowi. 

Ta właśnie rewolucyjna chłopska dro!@ 
była głównym przedmiotem walki lideolo­
gicznej na emigracji, a za jej sprawą w kra­
ju, w dobie Przedwiośma i Wiosny Ludów 
(1831-1849), tzn. w dobie wzmożonych ru­
chów narrodOYro ,.. wyzwoleńczych związa­
nych ściśle z narastanó.em kapitalizmu i za­
chodzącymi w związku z tym zmianami w 
sl:osu.."lkach produkcji na wsi li. w mieście. 
E}D:igracj a JX>lsk;a r,i ~ 71<!1'<<'<5'.!1" In głóv"'l:: 
Sprawczym powstania 1830-31 :r. - rewo­
lucji., ~tóra według Engelsa n:ie była „rewo­
lucją narodową ani też rewolucją społeczną 
lub poliltycmą", lecz „Tewolucją konserwa­
tywną" wyrosłą z ega.izmu i ograniczoności 
poliitycznej stlachty, emig:racja ta podjęła na 
tułactwie nami~tną dyskusję na temat odpo­
wiedzialności historycznej za upadek Polski 
i ostatniego powstania. Wśród 1,potępień­
czych swarów" dokonywał się proces formo­
wania się obozów emigracyjnych i ich pro­
g,ramów niepodległościowych. Emigracja,, w 
trzech czwartych swego pochodzenia społe­
cznego szlachecka, w jednej czwa:rtej mieS21-
czańska i chłopska, musiała przede wszyst­
kim ustawić się do podstawowego problemu, 
którego ostrość uwypukliło „kooserwatyw­
ne" powstanie 1830-31 r„ do .problemu ag·rar­
nego i związanych z nim konsekwencji gospo­
darczych, społecznych i politycznych w wy­
padku jego powstania i rozwiązania. 

Czartoryszczycy - prawica emigracyjna­
grupująca emigracyjną szlachtę folwarczną 

i jej krajowych sojuszników wśród latyfun­
dialnych feudałów w trzech zabmach - wy­
powiadali się za utrzymaniem wielkiej włas­
ności rolnej. Problem usamowolenia, uwłasz­
czenia i uobywatelmenia chłopa odkładali 
„na lepsze czasy" wysuwając na plan pierw­
f?zy zabiegi dyplomatyczne i licząc na kon­
flikty między mmmrchiami konst)rtucyjnymi 
Zachodu (Francja, Anglia) a św. Przymie­
rzem, które miały wskrzesić Polskę, Polskę 
z patriarchalne - feudalnym ustrojem ag:rar­
nym, Polskę nieuszczuplonych latyfundiów 
i w najgocszym już raziie . oczynszowanych 
chłopów. Ta „dyplomatyczna" droga do nie­
podległości Polski omijająca początkowo na­
wet rewolucję polityc2lllą wyprutą z wszel­
kiej problematyki społecznej nie groziła 
chłopską żakierią, prawem agrarnym, babu­
v.r.Izmem, komunizmem ewangelicznym itd„ 
godzącymi w wielkopański folwark. Wie-

. my dobrze. dokąd zaprowadziła czarto­
ryszczyków ich „niepodległościowa" 1 ""­
ga w pierwszym dziesięcioleciu emigr • 
w każdym razie nie zaprowadziła ich de 1 >l 
ski, ale na peryferie walk dynastyczn. <.h 
do Portugalii, Hiszpanii, Egiptu; zam a 
zbliżyć, · oddaliła od kraju emigracyjn y 
książąt, hrabiów, baronów, karmazy:nc 
i czepiających się ich poły podupadłych s !.I -
checkich inteligentów - doktrynerów. Ac a , 
ezattoryski, 'opromieniony częstochov: s1 .. 
poezją księdza Prarriewicza i sofistyczny 1 

wywodami genealogicznymi Woronicza. 
stał „królem de facto" - Adamem I w 1 
telu Lambert na wyspie św. Ludwika w 
ryżu. Trzeba było „dyplomatyczną" różd "' 
odrzucić precz, chwycić się innej formt 1' 1 

agitacyjnej w marszu · żółw.im do Poli ~ 
Hotel Lambert wywiesił w latach 1838-
sztandar insurekcji - powstania, jaśniep .1 

skiego powstan:a na ziemiach polskich. 1"I 
narchistyczna insurekcja z Konstyh.: c 
3 Maja' w ręku folwarcznego „rewolucjo 

sły" • d2liedZ!ica! Kraj nie mógł pójść na ta­
ką rewolucję, na drugą „konserwatywną re­
wolucję" - na przedłużenie patriarchalno­
feudalnego absolutyzmu. K~aj :zmalazł się 
niepodzielnie pod wpływami. emoig:racyjnego 
obozu demokratycznego, obozu, który pchał 
go na tory kapitalistycznego rozwoju .i wal­
kę o wyZJWolenie narodowe zespalał z we. 
wnętrzną przebudową społeczną mającą le­
piej odpowiadać zmieniającym się stosun­
kom produkcji na ziemiach polskich. 

Obóz demokratyczny - to przeciwnicy pa­
triarchalne-feudalnego status quo w kraju, 
t-0 szermierze burżuazyjno - demokratycznej 
rewolucji, to zapaleni rzeczn:cy rozszerzania 
bazy ludowej tej rewolucji. Ale obóz to nie­
jednolity pod względem ideologicznym, co 
uwarunkowane było jego strukturą klasową. 
Stanowili ten obóz: 1) lelewcliśoi. (stro.nnicy 
Joachima Lelewela), 2) Towarzystwo Demo­
kratyczne Polskie, 3) Lud Polski z Groma­
dami · „Grudziąż" i „Humań" na ziem:: an­
gielskiej. Społeczn:ie przedstawia się ów obóz 
na emi:gracji następująco: średnia i drobna 
szlachta, sproletaryzowana inteligencja szla­
checka i drobnomieszczańska, wreszcie chło­
pi - żołnierze. Leleweliści -'- to w przewa­
żajacei liczbie średnioszlacheccy demokra­
yc. r · puolik~ie z nieznaczna dorpit>szką 

szlacneckiej i mieszczańskie3 inteligencji ra­
dykalnej. Towa\l"Zystwo Demokratycme Pol­
skiie - to w ogromnej większości drobno­
szlacheccy ń. drobnomieszczańscy „ludowcy" 
oraz kilku zaledwie chłopskich inteligentów. 
Lud Polski - to w swej masie cłiłopi pań­
szćzyżniani - żołnierze, którzy przeszli ka­
torgę pruską w Grudziądzu i innych twier­
dzach. Kieruje Ludem Polskim garstka diro­
bnoszlacheckich i drobnomieszczańskich in­
teligentów karbonarów oraz jeden czerwony 
hrabia - Worcell. Lud Polski i skrajna le­
wjca TowaTZystwa Demokratycznego tworzą 
plebejskie, najbardziej rewolucyjne ugrupo­
wanie w obozie demokratycznym, ug:rupo­
wanie stojące na gruncie „agrarnej rewolu­
cji" . - chłopskiej demokracjii, zmierzające 
do likwidacji własności obszarniczej i do 
przekazan;ia jej we wspólne - „gmi!Ilile" -
władanie masy chłopskiej, wyziwolonej z pęt 
poddaństwa i pańszczyzny, usamowolnionej 
i pełnoprawnej politycznie. U podstaw re­
wolucyjnego programu wewnętrznej przebu­
dowy społecznej, p<>stawionej na pierw­
szym miejscu w ruchu narodowo-wyzwoleń­
czym, Lud Polski kładł zasadę „wspólnej dla 
wszystkich ziemi i jej owoców" zapożyczoną 
cid francuskich karbonairów - babuwistów. 
Tak wyglądał utopijny komunizm agrarny 
Ludu Polskiego. 

Jak ustosunkowały się dwa pozostałe od­
łamy obozu demokratycznego na em'Lg:racji 
do Podstawowego problemu walki narodowo­
wyzwoleńczej - do sprawy agrarnej i wią­
żącego się z nią nierozdzielnie zagadnienia 
rozszerzenia bazy społecznej przyszłego po­
wstania? Szlacheccy demokraci spod znaku 
Lelewela szli na rewolucję polityczną, w któ­
rej rolę kierowniczą mipła odegrać średnia 

i drobna szlachta oraz związana z nią klaso­
wym pochodzeniem postępowa inteligencja; 
lud zaś pod przewodem tej rewolucyjnej 
szlai:hty byłby przysłowiowym taranem w 
jej ręku. Po .odzyskaniu n:iepodległości poli­
·-~ · i , ranicach przedrozbiorowych Pol-

.,„ oby sir państwem z nową strukturą 
o;:iartą 'l' t kapitalistycznym gospodar­

·stwi iolwar~z·1 .vm i silnym gospodarstwie 
łopsknn. v• lnym od wszelkich ciężarów 
p ... rszczyźnian eh. Sam zaś proces prze­
tt n a feudalnego gospodarstwa obszarni­

zego r kap 1 a lis tyczne odbywatby się bez 
, łtownyd1 wstrząsów na drodze odgór­

ll} Ch - parla11'entarnych uchwał przedsta-
•ridelstwa o ;órnonarodowego. Była to dirog3 
\t 1ikan a z;i ·• Lelką cenę rewolucji agrarnej, 
d ·oga }l.ytyc..tona klasowym interesem 
i, zrn!e. zaj,1c~ do zachowania przodującej po~ 
lzycji ekono11 '•:znej i politycznej szlachty w 
(ij)Olt'<: ' w il polskim. W lelewelistycznym 

t'Oeromi . Y • 1 ętrznej przebudowy społecz-
n .i inter y L. y szlacheckiej górowały wy­
raime: n rl pl -hejski.mi, chociaż były ukryte 
;pe"! a l<cyjn.• pseudoludową propagandą 

bro 'Ur ą, r · ,, ową i słowną. 
N j T 'ziej ·arte, karne i konsekwentne 

w reamowaniu nakreślonego sobie po kilku­
lelmiiej wewnętrzne-organizacyjnej dyskusji 
ideologicznej programu · niepodległościowego 
było Towarzystwo Demokratyczne Polskie. 
Wysunęło ono na czoło tego programu słyn­
ne hasło: „Wszystko dla ludu, wszystko in-zez 
lud!". Wypowiadało · się za uwłaszczeniem 
bezwarunkowym chłopa, użytkownika na 
ziemi pańskiej , ale pozostawiało na pastwę 
losu proletariat wiejski, nie znosiło folwarków 
szlacheckich, nie likwidowało magnackich 
latyfundiów, odżegnywało się od komuniz­
mu agrarnego, wyklinało jego zwolenników 
i usuwało ze swoich szeregów. Apelowało 
do <lwudz.iestomilionowej masy chłopskiej, po­
ręcZiało nadan:ie jej pełnych praw politycz­
r.ych. Przyszłą Polskę, demokratyczno-repu­
blikańską, z przewagą elemen1u chłopskiego 
i . drobnomieszczańskiego w życiu politycz­
nym, opierało na drobnych posiadaczach; 
cJ::!ciało ograniczyć wyzysk człowieka prze2l 
człowieka, ale nie kładło tamy kapitalizmo­
wi, przeciwnie. ułatwiafo jego rozwój na wsi 
i mieście przez .utrzymanie kapHalistycznego 
folwarku i popieranie bez ograniczeń kapi­
talristycznej produkcji przemysłowej. Ide­
ałem społecznym Towarzystwa był chłop-po­
siadacz i rzemieślnik uświadomieni politycz­
nie · przywiąz ni do polskości. Poza nawia­
sem tego idea!u społo;,cznego znalcuły się rze­
sze proletariuszy na wsi i w miastach., lu­
dzie bez własności - „doły społeczne". Dro­
ga do tak pojętej przebudowy społeczno­
gospodarczej przyszłej Polski n:ie była mimo 
pomstowania na szlachtę i straszenia jej 
szubienicą przez Towarzystwo w wypadku, 
gdyby ośmieliła się ona odrzucić jego pro­
gram społeczny ruchu narodowo - wym10-
leńczego, drogą plebejską, drnfą agrarnej de­
mokracji. 

Edward Dembowski 1822 - 1846 
Rysunek ołówkowy Aleksa.odra :S:arpińslciego 

ze współcz. dagerotypu 

Za osłoną pozornie antyszlachecką zaryso_ 
wywala się wyraźnie linia komp1"0misu z kla­
są historycznie uprzywilejowaną, linia ugo. 
dy ze szlachtą. pojawiała się zmora solida. 
ryzmu stanów w miej sce walki klasowej. 
Tylko skrajna lewica Towarzystwa Demo. 
'kratycznego · i to nie :i:espołowo, lecz indy. 
·mdualnie, wypowiadała się za plebejską, re. 
wolucyjną dr<Jgą w roZ\v.iązaniu problemu 
agrarnego: za nacjonalizacją ziemi, za Polską 
chłooskiej demoktacji 

Z takim1 programami spółeczno_politycz. 
nymi prezentowały się krajowi obozy emigra.. 
cyjne· czartoryszczyzna monarchiczno-kon.; 
stytucy.ino_jaśniepańska oraz trzy oCHamy o.. 
bozu demokratycznego: leleweliści, Towa.. 
rzystwo Demokratyczne i Lud Polski, prze.; 
nosząc na ziemie polskie swoje spory ideo.. 
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logiczne r- antagonizmy organizacyjne. Kraj 
w latach 1832-1846 znalazł się pod najsiL 
me.iszym iobstt'załem emisairki emigracyjne), 
ulegał jej propagand.zie, wiązały się oczka 
siatki spiskowej. Grunt do spiskowania nie 
dla wszystkich obozów był jednokowo przy_ 
stępny. Jego podatność uwarunkowana była 
przede wszystkim charakterem programu spo. 
łecznego i bazą klasową, na której przenie_ 
si.ona z emig,racji konspiracja zamiarza­
łR Rię rozwijać. W każdym zaborze ta baza 
klasowa była swoista, co wynikało ze specy­
ficzne~o układu stosunków socjalno.ekono­
mlcznvch na wsi i w mieście. ·Najbardziej 
nomvślne warunki dla konspiracji powstań­
czej istniałv w zaborze pruskim, najcięższe 
w rosyjskim. 

KONSPIRACJA KR~OWA W LATACH 
1832 - 1846 

Jako pierwsi wyruSZYli. na podbój ideolo­
giczny kraju ;i omotali go siatką konspi:'a. 
~::r.~na na lat siedem (1832-1339) leleweliści, 
-::,.;:11erając Rzeczpospoli,tą Krakowską i Galicję 
za główrie bazy ')gólnopolskiego powstania 
orzeciw trzem zaborcom: Rosji, Austrii i 
Prusom. Płk. Józef Zaliwski wypaczył plan 
powstańczy Lelewela i jego rewolucyjnego 
s7.tabu' - „Zemsty Ludu", nadając robocie 
spiskowej charakter wyłącznie antyrosyjski. 
Wvorawa Zaliwskie~0 do Królestwa Pol­
skiego w marcu 1833 r. zakończyła się żało­
śnie, rezultat był żaden, ofiary ciężkie. Jedy. 
nym pozytywnym dla przyszłości ruchu re-

. wolucyjnego w kraju wynikiem akcji Zaliw­
jikiego było rozszerzenie się w Galicji i Kra. 
1rnwie za sprawą partyzantów emigracyjnych 
karbonruryzmu czyli węglarstwa, w którym 
brzmiała silnie nuta babuwistyczna - uto. 
pijnego komunfamu agrarnego. Przeraził on 
galicyjskich szlacheckich demo:kratów i ode­
pchnął od partyzantki Zaliwskieg-0, ba, zra. 
ził ich nawet zupełnie niesłusznie do sameg'J 
L~lewela, który babuwizmu nie miał zamiarn 
propagować nawet na emigracji. Karbonarzy_ 
partyzanci (Miehał Chodźko, Borkowski, Bo­
biński) pogrzebali swym radykalizmem spo. 
łecznym pierwszy wypad do kraju Lelewela, 
ale nie zrazili go tym bynajmniej do dalsze_ 
go rewolucyjnego działania. Baza społeczna 

tego działania miała pozostać niezmieniona: 
średnia i drobna szlachta, wyszła z jej szere­
gów postępowa inteligencja, a przede wszy_ 
stkim gmin szlachecki w administracji fol­
wa.rcznej. W latach 1835-6 emisariusze Le­
]P.wela założyli zręby pierwszej ogólnop·'>I­
skiej konspiracji demokratyczno-republikań­
skiej - Stowarzyszenia Ludu Polskiego, któ. 
rego krajoWY ośr0dek dyspozycji znajdował 
się najpierw w Krakowie, potem we Lwo­
wie. Program społeczno-polityczny Stawa ... 
r zyszenia by'ł umiarkowany, lt)bliczony na zje­
dnanie poparcia wpływowej, zamożniejszej 

szlachty, kleru i bogatszego mieszczaństwa. 

Kaidry konspiracji o klłku szczeblach wta ... 
jemniczenia tworzyła przeważnie szlachecka 
i mieszczańska inteligencja oraz młodzież 
akademicka. K<mSpiiraicja lelewelistyczna, ">b­
liczona od razu na długie działanie propa­
gandowe, przygotowawcze, umocniła się w 
Warszawie, sięgała przez Konarskiego Szy_ 
mona na Litwę i Ruś, zapuściła macki w 
Poznańskie, słowem ov.dadnęła krajem, ale 
mdmo to uległa !l'ozkładowi, zanim została 
częściowo wytropiona i zlikwidowana przez 
carską i austriacką policję. Rozkład Stowa­
rzyszenia zapoczątkowaiła wewnętrzna dy­
w er sja skrajnie radykalnych elementów spis_ 
kowych, głoszących zagładę szlachetczyznie l 
związanych przez Adolfa Zaleskiego z Gro­
m adami Ludu Polskiego w Anglii. Była to 
t zw. Konfederacja Powszechna Narodu Pol­
skiego, zfożona z zapalnej młodzieży szla_ 
checkiej, głównie akademików. żywot jej był 
k rótki, ale mimo to wpłynął na ra<lykaliza­
cję lelewelistycznej konspiracji. W roku 1838 
spadły na Stowarzyszenie Ludu Polskleg'J 
ciężkie ciosy: likwidacja siatki spiskowej Ko­
narskiego i wairszawskich „Swiętokrzyżców" 
przez carską policję, rozbicie Zboru Główne­
go (kie1·ownictwa St'.>warzyszenia) we Lwo­
wie wskutek aresztowań. Demokracja szla­
checka Ielewelistycznej proweniencji uległa 
rozgromieniu w kraju, zanim zdołano podjąć 
otwarty bój z zaborcami. Od pogr'.>mu oca. 
lafo Poznańskie. 

Na gruzach lelewelistycznej konspiracji kra. 
jowej zaiezęło budować nową według włas­
nych planów i zasad ideologicznych Towa. 
rzystwo Demokratyczne Polskie. Z polecenia 
jego kierownictwa przybyli do kraju w ro~ 
ku 1839 dwaj najzdolniejsi em.isBil'iusze Cen­
tralizacji: Walery Breański do Poznańskiego 
i Wincenty· Mazurldewicz do Królestwa PoL 
skiego. Mieli oni za zadanie WYbaidanie te­
r enu i skupienie rozbitych ogniw leleweli­
stycznych przy Towarzystwie Demokratycz_ 
nym. Mazurkiewicz, wyszukany do tej emi­
sarki przez najtęższego ideologa Towarzy­
stwa Wiktora Heltmana, należał do skraj. 
nej lewicy demokratyczmej. Wyznawał on a­
grarny komunizm w interpretacji swych ko­
Iegaw· karbona:rów z Ludu Polskiego, z któ­
rymi wiązała go rewolucyjna dzia.J:alność w 
węglarskim Namiocie Narodowym Polskim. 
Urodzony w r. 1813 należał do najmfodszego · 
pokolenia powstańców _ emigrantów. Na tu­
łactwie doks.ztałcał się pilnie, 11częszczając 
na uniwersytet w Poitiers, na k tórym stu. 
diowa~ prawo i ekonomię. Po paru latach in­
tensywnej nauki skończył prawo i poświę­
cił się emisarce. Miał duży talent 
publicystyczny, który wykqrzystał. pozosta­
wiając po upływie długiego żywota sporo 
rozpraw i artykułów o treści prawnej i eko. 
nomicznej. Interesowały go w latach czter­
dziestych XIX stulecia sprawy angielskie, 
rtwła-s?.cza rozwój przemysłu i narastająca w 
następstwie tego rozwoju problematyka ro­
botnicza; interesowały go takte francuskie 
teorie utopijno-socjallstyczne, a poza tym 
„Związek Sprawiedllwych" w Paryżu, orga~. 

„W I E S" 

nizacja emigrantów niemieckich. Ożeniony Gdańska, c;irugą-do Wrocławia, gdzie współ­
z siostrą Ludwika Mierosławskiego, Ksawe- dzia~ał z niemieckim „Klubem Sccjalistycz­
rą, pas'OWał do swego szwagra wiekiem, po_ nym", którego właściwy ()Środek dyspooycjt 
glądami, ale ustępował mu temperamentem znajdował się w Paryżu, w komundsfyczmym 
rewolucyjnym i polemicznym, µi to prze. (na modłę ówczesną) „Związku Sprawiedli. 
wyższał wykształceniem i ja.snością wysfo- wych". W Berlinie zaufany Stefańskiego, Te­
wienta. Taki właśnie emisariusz jak Mazur- ofil Magdziński, utrzymywał bliskie kontak­
kiewicz był wówczas potrzebny do p1·zecią. ty z weteranami „Klubu Doktorów", w któ. 
gnięcia rozbitków lelewel:istycznej konspiracji rym działali nie tak dlllWilo (1841-2) Marks 
kraijqwej pod smandar Towarzystwa Demo- i Engels. Tenże Magdziński inspirował na 
kratycznego. Dlaczego właśnie taki? Bo roZ- początku 1846 r . treść artykułu zamieszczo­
bitkowie Ci rekll"'utowali się w większości spo. nego w „Gazecie Wielkiego Księstwa Poznań. 
śród członków i sympatyków frakcji konfe- skiego", w !krtórym opismo w ciemnych bar­
derackiej SttJWarzysze.nia. Najwięcej ich było wach dclę „wyrobników" w Poznańskiem, 

w ośrodku spiskowym warszawskim, lube!- „owych niewinnych oifiar stosunków społecz­
skim i radomskim. Mazurkiewicz połowicz- nych, skazanych od kolebki do grobu na nie­
nie wykonał pelecenie Centralizacji. Szybko dostatek i cierpienia". Przyczynę tego stanu 
pozyskał względy lewicy Stowarzyszenia i ukazywał w „arystokratach pieniężnych... co 
frakcji !konfederackiej organizując w ".>par~ bez najmniejszej pracy mają wszelkie potrze­
ciu o nie Związek Narodu Polskiego, który by i wygody życia mniejszej części narodu ... 
dość lużnie związał organizacyjnie i ddeolo- pozyskane pracą, znojem, niedostatkiem i 
głCZD.'ile z Centralizacją Towarzystwa Demo- nędzą więks;ej". W konkluzji żądał Magdziń­
kratycznego. Wśród na1bliższych współpra- ski „urządzenia pracy" mogącego zapewnić 

cowników Mazurkiewicza znaleźli się Edward ją każdemu ohywatel<:>wi. 
Dembowski oraz kilku innych młodych za- Problematyka robotnicza wchodzi w Ia­
paleńców, związanych ze środowfakiem spis. tach 1843-1846 na łamy prasy polskiej, in­
kowym warszawskim. Konspirację lubelską spirowanej przez plebejski, zdecydowanie re­
opairł Wincenty Mazurkiewicz na młodym wo1ucyjny nurt konspiracji krajowej pr-0wa. 
adwokacie Aleksandrze Karpińskim, radom- dzonej pod f.iirmą Towarzystwa Demokraty_ 
ską na swoim krewnym, Leonie MazurkiewL cznego, Widać ją dzięki Dembowskiemu .w 
czu, patronie trybunału sandomierskiego, po. warszatWSkim ,,Przeglądzie Naukowym" 
postającym od dłuż.szego czasu w kontaktach (1843-4), w poznańskim „Tygodniku Lite1·ac. 
z emisariuszami em:Lgracyjnymi, zapalonym kim", w redagowanym przez Moraczewskie~ 
zwolenniku !l'ew~lucji społecznej - cMop- go do spółki z Libeltem miesięczniku „Rok" 
skiej demokrącji. (1843-1846). I w tym ostatnim organie pra. 

Dembowski, Karpiński, Leon Mazurkiewicz sowym plebejusze mają wpływ, zwłaszcza od 
byli rzecznikami natychmiastowej rewolucj.i., je~ni 184~ ir., ~j .. od przybyci~ do Poznamd.a 
z którą wiązali ri:ieodłąeznie sprawę wewnę- Dem?owskiego l. mnych entUZJaSt?w po - od­
trznej przebudowy społe=ej na zasadach U- . ~yciu (w .sierpm~ 1843) przez policję _ carską 
topi,jnego komunizmu agrarnego. Siatka spis- kilku o~w ZW!lązku Narodu Polskiego w 
kowa została zawiązana -pod oficjalną firmą Królestw.ie. 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, Dembowski i Stefański, Le·on Mazurkiewicz 
ale duch, jaki ją ożywiał, daleki był od orto- i . Sciegienny - to ogniwa jednego łańcucha, 
doksyjnego. odbiegał wyraźnie od założeń któremu na imię - plebejski nurt w rewolu­
ideowych Mani-fes~ z 4 grudnia 1836 r. Pu- cji burżuazyjnej. Ale łańcuch ten nie zamy.­
pil Heltmma, auto.ra tegoż Manifestu i ,2War- kał się na ziemiach polskich. Łączył się on 
diana wiary demokratycznej, Wincenty Ma- dalszymi ogniwami z podziemnym ruchem 
zurkiewicz, spfatał 1;wemu moc„rlawcy - robotni~zym niemieckim, prowadząc przez 
Centralizacji - przykxego figla, posiał w Szwajcarię do Paryża, a może i do Londynu. 
Królestwie Polskim wśród skaptowanych · do „Związku Sprawiedliwych". Dr. Ewerbeck, 
przei siebie członków nowego, demokl'aty_ kierownik „gmin" paryskich „Związku Spra­
cznego spisku babuwizm w specyficznej :in- wiedliwych", był w I. 1843-48 gorącym sym. 
terpretacji portsmoutskich ;i jerseyskich eks- patykiem lewicy Towarzystwa Demokratycz­
karb1JI1arów - gromadzian. Na plony nie nego skupiającej się kO'lo Wincentego Ma­
trzeba było długo czekać. Dojrzały one szyb-· zurkiewicza i Ludwika Mierosławskiego. Zll­
ko pod czułą opieką Dembowskiego, Leona kwidują oni w r. 1845 ugodowców szlachec­
Mazurkiewicza i księdza Piotra Scieglennego, kich w Centralizacji Wersalskiej, przeciwni. 
dojrza~y w warszawskim kółku entuzjastów :ków powstania: Tomasza Malinowskiego i 
i entuzjastek zamkniętym wokół „Przeglądu HenTYka Jakubowskiego, by pchnąć Towa­
Naukowego" redagowanego w I. 1842.3 przez rzystwo Demokratyczne na tory rewolucyj. 
Dembowskiego oraz w „Związku CMooskim" nego czynu w kraju. Mierosławski zasiąnzie 
Sciegiennego (1840-1844) w Lubelszczvfoie w Centralizacji jako autorytet w sprawach 
i Kieleckiem. wojskowych, zasiądzie po złożeniu Heltma„ 

Kontakty Sciegiennego z warszawską gru. 
pą Dembowslcieg'> są znane i nie wymaganą 
bliższych omówień; znane jest rówrtie~ ._,d_ 
działywanie na szefa „Związku Chłopskiego" 

nowi przyrzeczenia, że przyciszy swój „ko_ 
munizm". Komunizm - to była najpoważ­

niejsza pries2lk.oda na drodze Mierosławskie„ 
go do wodzostwa w kraju. 

pogli\dów społeczno-politycznych Dembow- A Wincenty Mazurkiewicz? On nie przy_ 
skiego i idących z emigracji doktryn francu. ciszy swego „komunizmu" jaik Miero1:1ławski, 

skich utopijno-socjalistycznych, ale oczyści go na drodze lektury prac Ma:-ksa 

Wincenty Mazurkiewicz po zmontowaniu !l Engelsa od utopizmu. Mazurkiewicz czyta 
konspiracji w Królestwie pod nazwą Związ_ artykuły Marksa i Engelsa w "Rocznikach 
ku Narodu Polskieg'> wyjechał w Poznańskie Niiemiecloo - Francuskich" 1 „Vorw::irts 'sie" 
(1840), by podeprzeć wysiłki organizacyjne (1844), organie uchodźców niemieckich, kry ... 
emisariusza Walerego Breańskiego, który tykuiące Jitopijny komunizm i poruszające 

i b · ó · · i problem robotniczy w związku z powstaniem 
n e ez trudnosci m gł postawie P erwszy tkaczy śląskich i ciętką dolą pwletariatu 
zrąb demokratycznej organizacji poznańskiej, angielskiego - proletariatu fabrycznego. Nie 
pięci0osobowy Komitet z Karolem Libeltem obce też być musiały dla Mazurkiewicza F. 
na czele. W rozbudowie konspiracji pod fir-
mą Towarzystwa Demokratycznego przeszka- Engelsa „Listy 0 socjalizmie i komunizmie 
dzała Breańskiemu powa.żnie „organiczna na kontynencie", ogłaszane od i:iaździernika 
praca" Karola Marcinkowskiego i jego pro- 1844 do maja 1845 r. w owenistycznvm „ThA 
tektorów spośród folwarcznej szilachty i mło- New Maral World", wychodzącym w Leeds. 
dej polskiej burżuazj.i. Dopatrywali się oni Ale i Engelsowi nie obcy był plebejski nurt 
w ruchu demokratycznym tendencji komun'!- konspilracji pozm.ańskiej, skoro w liście pod 
stycznych, sami zaś szli głównie na ll)bronę datą 10 ma.ja ogłoszonym w „The New Moral 
pr aw Polaków w monarchii pruskiej, ~ącząc World" donosił o odkryciu w P'lznaniu przez 
ją z „pracą organiczną" na modłę francuskiej władze pruskie „komunistycznego stowarzy­
burżuazji pojętą. Pobyt Wincentego Ma- szen'ia" młodzie21owego braci Rymarkiewi. 
zurkiewicza w Księstwie sprzęga się wielo- czów (luty 1845). Rymarldew.iczom udało się 
mówiąco z pojawieniem się na arenie spis- wówczas zbiec za giranicę. Wiadomo, że byli 
kowej poznańskiej „Związku Plebejuszy" oni ściśle związani z Walentym Stefańskim 
księgarza Walentego Macieja stefańskiego. i tworzyli ze swoją konspiracją młodzieżową 
Spr awiedliwy rozdział dóbr i iysków, zaoew- odnogę „Związku Plebejuszy". Engeis, który 
n iP.nie robotnikowi prawa do pracy, zniesie- roz::óżniał tak starannie terminy: „s·ocjalista" 
ne na czas rewolucji własności 'Obszarniczej i „komunista", zwłaszcza w zastosowaniu do 
i sug2rowanie wspólnego władania ziemią ruchu społeCZillego w Prusach, wyiraźnie 
wysuwał Stefański na croło swych postula- klasyfikował spii;ek młodzlieżowy Rymarkie .• 
tów społecznych. Egalitaryzm w surowej po- wiczów do grupy komunistycznych. 

staci z mocnymi akcentami ewangelicznymi, „Widmo komunizmu" krążyło na kilka lat 
kryjący w wielu miejscach wewnętrzne przed !l'olclem 1846 w Poznańskiem i stra­
sprzecznoścl - oto w ogólnych zarysach pro. szyło nie tylko władze pruskie 1 polskich 
gram Stefańskiego. Baza społeczna „Zw.ląz- „organiczników" oraz kler, straszy'ło ono naj. 
ku Plebejuszy" - to elementy plebejskie o- bairdziej szlachecka _ burżuazyjne skrzydło 
raz młodzież szkolna• skora do rewolucyjnęgo Centralizacji Poznańskiej wprawiając je w 
czynu. Drobni rzemieślnicy i sklepikatze, · odrętwienie. Widmo to pojawiło się w r . 1847 
czeladnicy i terminatorzy, oficjaliści dwor$cy, p·odczas procesu berlińskiego Mierosławskie­
służba folwa'I'czna, chałupnicy a zwłasz~Ii- go i towarzyszy. Przep~dził je wóy;czas szy. 
cz.na rzesza komorników wyzutyeh z zi mi derczymi słowami .,Napoleon" Centratl:i:zacji­
wskutek irugów dziedziców i nieobjęta „ o- Mierosławski. Ale nie tu skończyła się dro­
brodziejstwami" ustawy regulacyjnej z rc?ku ga komunistycznego widma. Zjawiło się on'O 
1823, a stanowiąca trzon proletariatu wiej- po załamaniu się ruchu rewolucyjnego 1846 r. 
skiego. Baza społeC7llla spisku była więc bar- w Poznańskiem na szpaltach obs2larniczo-kle­
dzo szeroka. Toteż „Związek Plebejuszy" o- tykalnego „P1'2leglądu Poznańskiego" Koźmia­
degrał w ruchu rewolucyjnym Wielkiego nów. Jeden z nich przedstawiając „Stan rze­
Księstwa Poznańskiego rolę wybitną, bodaj- czy w W. KSięstwle Poznańskiem" tuż po 
że ważnlejsz.ą niż orgEllllizacja demokratyczna wydarzeniach rewolucyjnych pisaq: „O robo­
kierowana ,z emigracji przez Towarzystwo taJCh komunistycznych w Księstwie trudno 
Demok!l'atyczne i jego poznańską ekspozy- wyrzec stanowcze zdanie, ile że zarzutu te­
turę, w kitórej największy wpływ wywierali go wszyscy nadużywają. Zdaje się , że byli 
Libelt, Guttry i Jędrzej Moraczewski, przed- komuniści te·oretyczni między WlkSztałcen. 

stawlciele burżuaiZyjno-szlachecklch demo„ szymi, a że młodzi niedoświadczeni ludzie, 
kratycz1;i.ych grup w ruchu, skorych do ugo- którzy się mienili komunistami, brali w myl­
dy ze szlachtą obszarniczą. Stefański i jego nym przekonaniu komunizm tylko za. śro­
plebejusze dawali zastrzyki rewol ucjonizmu · dek do odzyskania ojczyzny... Tu i ówdzie 
Centralizacji Poznańskiej i Wersalskiej i komuniści p·odburzali komorników do gwałtu 
pchnęli obie na drogę rewolucyjrt~go czynu. w nadziei podziału majątków... („Przegl. 
To na ich konto trzeba zapisać rok 1846. Za. Pozn." 1848, VI, 18S-489). Tak pisał „Prze. 
sięg terytorialny 'OrganiZ!\lcji Stefańskiego ml· .!(ląd Poznański" w czerwcu 1848 roku w prze­
mo dywersji uprawianej przez „Or1'~niczni- świadczeniu. że „widmo komunizmu" znikło 

ków" i Centralizację Poznańską , ~ywersji bezpowrotnie. Ale jakże musiał drżeć ze 
szlachecko. bur7.uazyjnej, był duży. Sięgał je- strachu jego redetktor, gdy czytał w lutowym 
dną odnogą do Berlina, Tocun!ia, Ch~łmna i numerze „Roku 1846" w artykule pt. „So.. 
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cjalizm i polityka" wyszłym spod pióra rze. 
cznika plebejskiej drogi rewolucyjnej, nastę­
pujące konkluzje: po obaleniu feudalizmu 
„ogłoszono wolność obywatelską, aJe w ta_ 
klej formie, że to b:yło ogłoszeniem rozstrze. 
lenia egoistycznego. Sądzono, że człowiek w 
')góle wprowad,zony został na szczebel naj­
wyższej godności, a tymczasem został on u 
spodu, a mieszczanin tylko wzbił się wysok0 
i na człowieka, równie jak dawniej dygnL 
t111rz kościoła lub stanu rycerskiego, z góry 
spoglądać zaczął. Sądzono, że władza prze­
szła na człowieka z tytułem obywatelskim, 
a tymczasem ona wyrwała się tylko z ręki 

szlachty, aby zostać narzędziem do łowienia 
z dnlgich korzyści w ręku mies~czaństwa. 
Upadło znaczenie miecza i genealogii, a wstą­
pHo na jej miejsce znaczenie machiny fa_ 
brycznej i kapitału w brzęczącej monecie lub 
papierze. Na tej drodze nie odzyska~ więc 
człowiek wolnośtj cywilizacyjnej, którą miał 
od początku jakkolwrl.ek dziką ... („Rok 1846", 
s tr. 77). A kilka str on dalej : „polityka może 
się tylko wspierać na socjaliźmie, ktery wła. 
ściwie 'Obejmuje jej pierwotne cząstk.1; po.li. 
tyka jest powierzchownym kształtem drzewa, 
ale jego soki, organy, li&tka, tkanki, kozy, 
korzenie i włókna, wewnętrzne własności 
drzewa społecznego są przedmiotem socjali­
zmu. Jest <:>n więc właściwie tylko wewnę~ 
trzną głębszą polityką i cod.Zień zyskuje wię­
cej cbywatelstwa pomig_dzy umiejętnościami, 
a bez wątpienia stanie się wkrótce najgłów­
niejszą ze wszystkich". (str. 89). 

Widać w tych przJ"l;oczonych fragmentach 
zarodki materi111llstycznego pojmowania pro • 
cesu dziejowego, ślad niewątpliwy lektury 
artykułów Marksa :i Engelsa. Oiekawe że 
długie k!rytyczne airtykuły o stosunkach 'spo. 
łeczmo-politycznych w Anglii pojawiają się w 
„Roku" głównie w latach 1845-6 1 mają wiele 
podobnych sformułowań konkluzyjnych do 
sformułowań Engelsa, zawierających się w 
jego wypowiedziach na łamach paryskiego 
„Vorwiirts'u" (1844) . A w numerze marc'>wym 
„Roku 1846" w artykule pt.: „Nędza i prze­
stępstwa a głównie w Anglii" czytamy: ,)faj„ 
szacowniejsze objaśnienia pod tym wzglę­
dem mamy do zawdzięczenia dziełu F. En­
gelsa „O położeniu klasy wyrobniczej w An.­
gili", dziełu, którego nigdy dośyć naczytać 
się nie można". Autor (według wszelkiego 
prawdopodobieństwa Wincenty Mazurkiewicz) 
dochodzi w swych wywodach do następują­
cego WDJi:osku końoowego: „tylko zndesiende 
nędzy proletariatu może zapobiec zbrodni, 
przywróćlć panowanie ducha, podnieść ludzi 
nad stan zwierzęcości, który się bardziej !l'OZ­
p-ostarł ter~ jak kiedykolwiek. Dopokąd in­
dyw:idualizm panować będzie, dopóki ta 
wojna· wszystkich przeciw wszystkim ma sta- „ 
nowić s12oteczną podstawę ... " (str. 160). 

Pi.sal te gqowa Mazurkiewicz w chwili, gdy 
przy blasku płonących dworów szlacheckich 
w Galicji konało powstanie 1846 r., gdy na 
Podgórzu legł od kul żołdaków austriacld~h 
jego najwierniejszy <kuh, jeden z głównych 
przywódców plebejskiej konspiracji nR zie­
miach polskich, szermierz „demokracji a. 
grairnej", Edlw!l'l'd Dembowski. Po Soiegien­
nym wyolbrzymił on jeszcze bardziej „wid­
mo komunizmu", którego tak się bał „Prze­
gląd Poznański" i jeg-0 poplecznicy: folwark 
i plebania. 

Rewolucja 1846 roku załamafa się bo kie­
rująca nią szlachecko-burżuazyjna demokra. 
cja. nie ~iała za s<?bą najważniejszego soju­
szru:ka, me miała silnego plebejskiego zaple.­
cza rewolucyjnego. Sama zaś była za słaba 
by móc przeprowadzić powstanie do zwycięs~ 
kiego końca i do tego w trzech zaborach. 
Zaplecze plebejskie tej bm·żuazyjno-demokra­
tyC2lilej rewolucji było rozbite: w Królestwie 
Kongresowym od jesieni 1844 r., tj. od likwi­
dacji przez policję „Związku Chłopskiego'' 
Sciegiennego; w zaborze pruskim w lutym 
listopadz:ie i grudn:i:u 1845 r . przez aresztowa~ 
nia wśród członków „Związku Plebejuszy'' 
i. wskutek uwięzienia Stefańskiego (8 listo­
pad 1845); wreszcie na najważniejszym od­
ci:iim - w Galicji przez krecią politykę 
nuejscawych szlachecko.burżuazyjnych przy­
wódców po.wstania, której następstwem było 
zatamo,wame drQgi do masy chlopskiej ple­
bejskiemu nurtowi ruchu: Dembowskim Go­
slarom, Leonom Mazurkiewiczom ... i ś;roer ... 
cionośna dla powstania rabacja. W tych wa­
runkach ruch rewolucyjny 1846 r. musi!lił sie 
załamać. Nie należy przy tym wszystkim, co 
powied:?Ji.ano wyżej, przeceniać roli !rewolu­
cyjnej plebejskiego nurtu w polskim ruchu 
narodowo.wyzwoleńczym lat czterdziestych 
X!X w„ którego pierwszy etap zamyka ·po. 
wstanie 1846 r. Nurt ten pomimo znacznego 
zasięgu klasowego i terytorialnego rtie był 
jeszcze dostatecznie silny i dynamiczny, bo 
b_rak było w nim właściwego rewolucyjnego 
trzonu - prolet~riatu fabrycznego. Braku 
tego nie był w stanie wypehtlć pomimo ca­
łej swej ofiarności i bojowości ani sprołeta„ 
ryzowany rzemieślntik, ani chłop pańszczy. 
źniany bądź lromorn:Lk. · 

Brak proletariatu fabrycznego w plebef.: 
skim nurcie ruchu naa-odowo.wyzwoleńczego 
na ziemiach polskich w pierwszej połowie 
XIX stulecia wynikał z zapóźnionego w sto­
sunlru do Zachodu rozwoju przemysłowego 
kraju. 

Entuzjastyczna recenzja książki Engelsa w 
ostatnim porewolucyjnym numerze Roku 
1846" 'Otwierała dla polskiego ruchu n~rodo­
wo. wyzwoleńozego nowe perspektywy na 
przyszłość. Mazurk.iewiCL uznając bez za­
strzeżeń wywody Engelsa odnośnie rewolu­
cyjnej roli proletariatu wskazywał pośrednio 
społeczeństwu polskiemu drogę do społeczne. 
go i pblltycznego wyzwolenia. Ot'> dlaczegtJ 
uwaźałiśmy za wskazane omówić ob~zem'klj · 
polski ruch narodowo-wyzwoleńczy poprze­
dzający ukazanie sie wymienionej recenzjł. 

Witold Łukaszewicz 

/ 
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o położeniu klassy wyrobniczei w Anglii 
*) 

ł 
i®mo', które kiedykolwiek jaki Nie­
miec napisał, jest niewątpliwie naj_. P wa1łlniejszem Fryderyka Engelsa. i 
dlatego chcemy pomówić obszerniej 
o niem Anglia daleko naprzód wysu. 
nęła sdę w pestępie pne<I. :illmymi pań~ 

stwami europejskiemi; stanowi ona prawdziwe 
EldOTado P6llityków, a zwłas;icza. starego cu­
dz°'ziemskiego autoramentu, tudzież przemy­
słowców · ~elkiego redm.ju. Chcieliby oni 
PGrwać za wfosy całą lu~<>'ść i gwa.łtem ją 
przyciągnąć, do tego sq;cz.ęścla a.ngielsik:IJego. 
otóż występuje Engels, przedsitawaa nam tego 
szezęśoia na.jwyrazistsq;y daguerrotyp, w któ­
rym rozpatrzywszy się należycie, nie wpada­
my w żaden zapaił uniesienia, ale owsu;m zo­
stajemy drestLczem przejęci, bo cały urok ze­
wnęłnmego połys·ku, llliiweozy daleko wię.ksr.m. 
przewaga. •n&jc1krcpniejs'Zej nędzy, a. my przy. 
wykliśmy tam gdzie ludzkość id7iie na podział 
między stronnictwa, kłopc:tać się o nierównie 
większą IiJCzbę, o massy. Musi.my wieNyć na­
szym ocziam, ii pma całym tym przepychem, 
który nam dkazują z oddalenia. · i który 
piękniej j~ malują jak jes•t w r~zywi­
stości, stoii mnóstwo drobnych, pood:zii:era­
nych cha.tek, do cblewa nie do domu 'podob­
nych, w których jak śledzie są na mieszkam.ie 
za.pakowani wyrobnicy; tam wtięc gdzieśmy 
się · spodEewali poznać dobrze i wybornie 
zorga.nJi!noiwane społeczeństwo, tam widzimy 
tl"lko banh:o jas1kra.wo 01db~a.jące się kontra· 
sty · boga.ctwa i nędzy, zaopatrzenie sineku­
rów, a uszczuplanie dochodów pracy, w 
ogóle despotyzm i niewolę; zamiast budO>Wli 
na. m00nych fundamentach z cios,owego ka­
mienia, s;poitykamy tylko n.a. mul"Slml ze suró­
wek ulepi'Gny i walący się dom, którego jak­
by celem była sama zewnętrzna okazałość. 
Engels baw.ił długo w Anglii, żył z klasą wy­
rcbn~czą i stąd miał sposobno'ść oi~ się 
należycie z jej stcsunkami, a do tego to, oo 
spostrzegł, starał się bliżej objaśnić przez 
dGwudy piśmienne i autentyczne. Przeeiw 
zanurowii stm11Jlliczości ·za,bezpieczył się do­
kładnie, przez to, że do.wody na swoje twier­
dr;~e wyciąga. ciągle z pism tych, które ma­
ją na celu walczyć przeciw proletariatOIWi, i z 
dokumentów urzędowych. „Przy nadwiększej 
liczbie, powiada Engels w przedmowie: 
starałem się kłaść zda.uta ludzi mających 

*l W piśmie: „Rok 1846 pod względem 
oświaty przemysłu i wypadków czasowych", 
Poznań, r. 1846 Nr 1. Artykuł ten przedruko­
wujemy z niewielkimi skrótami, 

Tadeus.z Kubiak 

BUT 

przeciwne zda.nie jak ja z tej przyczyny, że 
liber&lni ciągle st.ara,,ią się wykazyWa.ć nędzę 
tych okręgów, w krorych mlnictwo stanowi 
główną gałąź zarobkowania., a że zapierają 
ubóstwa pomiędzy i)kręgami fabrycznymi: 
stronnictwo kcmserwatywne robi znowu pn:.e­
eiwnie, to jest uznaje nędzę miejsc faJbrycz­
nych, a zapiera ją w miejscach r-0•Inicz.yoh. Z 
tej przyczyny gdzie mi tylko niedostawało 
urzędowych dokumentów, przy kreśleniu 
obrazu wYrObników przemysłowych, przyta­
czałem zawsze dowo.dy bra..ne od stronnictwa 
liberalnego, a.żeby liberalne miesriiczaństwo 
bić a;rgumeJlJtarni z jego ust wyjętymi, a od­
wołYWa.ć się w ogólności tylko wtedy na. To­
rysów i Cha.rtisów, kiedy samo poł~enie ne­
my :przekonyWało o praiwdrilie, albo gdym z 
właslego przy·pa.tnenia si~ miał zupełną pew­
ność, albo naresroie gdy opowiadanie było ta­
kich ludzi, którzy mielli za. sobą ii naukowe 
uks~ceme, i rękojmią csobistego charak­
teru". 

Autor zaczyna dzieło od przemowy wstęp­
nej do wyrobników angielSlldeh, w której 
mówi tak sillnie i z serca, a przy tym tak 
dobrze świadom o swoim in.Iachetnym spo-

. sc,bie myślenia, iii: nie można się wstrzymać 
·aby z jej osnową nie obe-mtać czytelnika.. 

„Wyrobnicy! Wam poświęcam ~iieło, w 
którem p<l'Stanowiłem stawić przed oczy swym 
rodakom Niemcom obraz waszego położenia, 
waszych cierpteń i walk, wa.szych nadziei, 
i waszych widoków na przyszłość. Dosyć dłu· 
go p~ałem wśród was i z wa.mi, ażeby 
zd@być sobie pojęcie waszych st.osunków, inie­
szczędziłem myśli i pracy do ich bada.nda, 
zgłębł.eniia., r<Y.Dpa.trywałem się w dokumenta-0h 
i urzędciwych i nieurzędowych do jakich tylko 
mogłem się dodrzeć; nie przestawałem jeszcz.e 
i na tym - ubiegałem się za czymś więcej 
jak za us1kal"bieniem abstrakcyjnego pajęci.a 
przedmfotu; usiłcwałem przYpattzyć wam się 
w waszych domach, w waszem ccdziennem 
życiu, z wami o was i waszem położeniu ga. 
wędzić, a!bym na koniec mógł poświadczyć 
waszą walkę naprzeciw socjalnym i politycz­
nym stcsunkcm. To jedynie czyniłem. Nie 
kłopGtałem się zaś wcale o WYisze towarey. 
stwo, o przyjemność na za,praszanych obia­
dach, o wina portuga.Isikie i szampańskie, któ­
re zapija średnia klassa. To mi jest pociechą 
i pyszlllię Silę z tego: pociechą bo nie jednę 
chwilę ba.rdzo miło spędzdłem na poZnawa-niu 
życia w całej jego rucz;ywistości - chwilę, 
a.Jbo rac-rej godzinę, którąbym był musiał 
trawić , na. elegancko wymuszanej i nudnej 

etykłecie, na r~owach o niczem; pysznię 
się zaś z tego p01Wcidu, iż miałem perę 6d.dra.ć 
sprawiedliiwość klassie ludzi uciśnionej i spo. 
twarzcnej, kia.ssie ludzi, której pomimo wad 
ja.kiie się w mej korzenić magi\ i poimimo naj­
niesprzyjażniejsze okoliczności, każdy mło­
wiek, choćby nawet był a.ngielsikim fa.kto~ 
rem biegającym za interesami pieniężnymi 
musi prz)"Znać zinakcmitą gcd.ność; pys0nię 
się iż miałem siposoibność niejako ratować lud 
ang>iels•ki od coraz baromej wzrastającej prze­
ciw niemu nienawiści, która na stałym lą­
dztie koniecznie musiała majdować zasiłek do 
WM'Ostu, z brutalnej i egcistyC'Zlilej polityki 
i z postępowania waszej nad kra.jem panu­
jącej średniej klassy." Dla średniej klassy je. 
stem zupełnie obcym cdolwli:ekiem; nie d~ 
nied rczwi~a się we mnie nadz:ieja. Moie iż 
się nie wysławiam naleiycie po angieIS!ku. 
Zaden wy:r-Oibnilk anielski, i nawiasem wspo­
minając francusld nie zachowywał się wzglę­
dem mnfo, jak względem cuduloz.iemca. Do­
strzegałem z największą pociechą, że nie 
podlegacie przeklęstwu przesądu n.a.rodo­
wego i :narGd()iwej niena.wiści, która jest 
namędd'em w~el!kiego niweczenia. - które 
się na.reszcie na niezem ill!łlem skończyć nde 
mM;e, jak 111a egoiźmie kupca ryczałtowego-. 
Wtidziałem z jakiem dla każdego jesteście 
uczuciem, oo swoje usiłO.wanfa szczerze po­
święca. postępowi ludz:kości, r:r.y jest lub nie 
jest Anglikiem; że wszystko co w7mi-Osiłe 
uwielbiane, czy to n.a. waszej, cz.y na. cudzej 
ziemi powsta.to. Uznałem, że jesteście czemś 
więcej jak saimymi Anglika.mi, jak C'llłonkami 
po•jedynczymi odosObnionego na.rodu; znaila.. 
złem u was Iud.7Ji c7lłonków wielkiej ogólnej 
rodz.iny ludzkości, którzy wiedzą, że was~ 
interes i interes całego rodzaju ludzkiego jest 
jednem i tern samem. Wam tym C'llłcnk6m 
jednej i nierozdz.ielnej ludz:ko'ści jako jeste­
stwom czło.wieceym w najwznfoślejsri;ym zna­
czeniu tego wYfO!:W, życzę wam i niejeden 
inny ze stałego lądu całym sercem szczęścia. 
i poimyśiności:, na. waszej drodze rmwoju. 
DaJej naprzód jak d.oltychczas. Niejedno mieść 
wam jeszcze przyjdzie; tylko stałość i wy. 
trwa.nie! Osiągni'ęcie skutku jest pewne, i ża­
den krok kt6ryście na was-rej prostej drodze 
zr@bili nie przeminie daremnie dla nasq;ej 
wsipólnej sipraWY, dla siprawy lu!Wkościl" 

We wstępie wYkłada i r<WJW'ida autor prze­
gląd rozwoju przemysł01Wego i WYl<u.uje jak 
ten rczwój coraz bardziej mwecz;ył dawne 
paitriarchalne S'tcsunki, a na ich miejsce dzi­
siejsze nowe positawił. Tka-0two bawełniane, 

", ( • 
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N a podeszwie generalskiego buta, 
na żołnierskiej podeszwie październikowej rewolucji 
linie frontów, przez które pr~eszedł, 
drogi wolności zaszczutej, 
miasta, wsie, parafie, gminy, 
systemy budowane przez wyzysk ucisk, 
pośmiertne maski stolic 
odlane z kości słoniowej 
i niedoskonałego złota, 
kopalniane odciski myśliwskich strzelb 
i innych nienawistnych mu narzędzi mordu 
pokrytych rdzą i śniedzią -
historia ostatnich trzydziestu lat, 
pośmiertna maska faszyzmu, 
który chciał dzielić świat, 
jak skórę na żywym jeszcze niedźwiedziu. 

To wszystko ujrzysz na podeszwie 
generalskiego buta -
na żołnierskiej podeszwie październikowej rewolucji. 

Ten but nie znał śliskich, lodowatych 
konferencyjnych podłóg. 
Nie potykał się na wysokich progach Wall Streetu, 
nie deptał kolorowych kości 
z pasją zwierzęcą i podłą. 
Wciągnięty na nogę, której nie obca była 
nagość 
w dzieciństwie na Woli nawet zimą -
szedł uparcie wzburzonym światem. Linia 
okopów wrastała weń za linią. 

W ciągnięty na nogę 
pod Moskwą w siedemnastym ro1m 
w październikowy, dżdżysty, dzień walki 
zrósł się na zawsze z żołnierską stopą. 

Zrzadka dotykał spokojnej ziemi 
w zielony wieczór -
w tej Europie jak Madelon 
lat czternastych rodzącej 
dzieci ciągle na rzeź, pełnej złych przeczuć. 
Nigdy nie szedł obok mięciutkich, 
leciutkich jak motyle -
Wiecznie ·pod tym butem paliła się ziemia. 
Wołał tę stopę żołnierską - żandarmski kontynent. 

Na pomoc! - wołał. . 
Drogi wojenne mówiły - Prowadź! 
Europo - (Mario, N a taszo, Madelon) 
bądź wolna, czysta i zdrowa. 

m 
Jak na mapie sztabowca na podeszwie 
generalskiego buta wyśledzisz 
wśród pochodów wielkiej rewolucji 

i §ciezek w winnicach zawisłych -
drogę samej wielkiej tęsknoty 
do własnej ojczyzny nad brzeg, 
nad łozę równinnej Wisły. 

Meldowali mu obcojęzyczni 
w trzydziestym szóstym i siódmym -
Sto miast umęczono, 
tysiąc szumiących wsi zasypano 
ziemią i szkarłatnym powietrzem. 
Podcięto w rozkwicie dZ1iesięć tysięcy róż. 
Milionowi sprawiedliwych głowy 
odrąbano średniowiecznym mieczem. 
Mściwy nóż. 
Rdzawy nóż. 
Gniewu nóż. 

Meldowali mu potem swoi 
w czterdziestym trzecim i czwartym -
Tysiąc miast umęczono. 
Powierzono głupim i złym los stolicy. 
Tysiąc wsi obrócono w popiół. 
Zcięto tysiąc topól 
na szubienice. 

Zanurzył się but generała 
w śniegu Europy wschodniej, 
w śniegu Europy środkowej. 
Przywdziany na nogę w dniu rewolucji 
szedł po skłóconej ziemi. 
Nie ominął ani jednego frontu, 
ani jednego okopu dżdżystej iesieni. 

Nie ominął ąni jednego szlaku 
wyznaczonego powracającym ptactwem. 
Wszystką wędrówkę znajdziesz na żołnierskiej 
Nieprzeniknione drogi otworzone słońcem. 
Krajobrazy wpisane w szprychy kół armatnich, 
w rumowiska kamieni, w deszcze. 

WśrÓd ludzi ze zmęczenia padających 
całkiem zwierzęco, 
wśród koni zamykających w marsz~ ocz-y 
całkiem ludzko -
wśród nocy chrapliwych od walk. 
w dolinach jak muszle szumiących -
meldowano mokremu od śniegu, 
spalonemu jak słój dębu od słońca. 

Był zawsze przeciw tym, któnv 
chcieli dzielić świat między siebie, 
jak skórę na żywym jeszcze niulźwiedziu. 
Nienawidził rąk obliczających 
zyski z kolonialnych podbojów. 
Widziano go często na czele kompanii. 
Szedł na przedzie. 

/ 
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Winieta wydania niemieckiego „Położenia 
klasy robotniczej w Anglii" 

które teraz jeszcze stanowi najgłówniejszą 
gałąź przemysłu anglelskiego, zrobiło począ. 
tek, dało pochop do ruchu, w który na koniec 
wszystkie gałęzie pn:emysłcwe WPrawimne 
zostały. Przez wynalazek „Jenny" z r. 1'764, 
tyczący się 11ardzo prostej machiny przędzal­
nej, rOZ.Począł się podział pra.cy. 

Tkacze po- demach SJUroWY materiał na 
materi.e w zupełności wyrabiali, a. przy tym 
zwykle trudnili się i rolnictwem, cd owego 
cza.su podzi~M się na prządków i tkaczy, a 
retlniictwo całkiem poniechali. Ukształcał się 
prwroysłowy proletariat, a. przez to popusz­
~ne grunta. poza.mieniały się na. rozległe 
d.7Jierżawy. Mali PGsiadUŻe albo dzierżawcy 
(Y eomen), którzy do Gwej epoki, w tej samej 
cichości i bez zajmowania. się myśleniem we­
geto,waili oo ich sąsiedzi tkacze, podpadli tak· 
że wywołanemu przez to spółubieganiu. Mu­
sieli się pos;prze:dawa.ć, a odtąd pomnażają 
licnłtę prządków ~ t)taczy~· ~Iąq na.łemn\iw~: 
służą u wiolkieh dzie:rża.wćow. l>eW'Stai.ie więc­
proletariat rolniczy. Za wynalazkiem „Jen­
ny" zacz~ły się pokazywać inne, które 
ciągle ułatwiały pra-0ę, zastoso.wanie ma-0bin· 
sta.wało sdę OOiraz p01Wsze-0hniej~m i naresZci.e 
zaczęło się szerzyć po innych gałęzi.a.eh prze-· 
mysłowych. Zwycięstwo pracy machinowej 
nad pracą ręczną przez ws'Lystkie głó-wne ga­
łęzie pnzemysłu angielskiego stało się zupeł­
nie sta.nowczem, a cała historia tych głów­
nych gałęzi przedstawia. cbraz, jak robotnicy 
ręczni z jednego stano,wiska, przez machiny 
przerrucani byli. SkutkJiem tego było na jed­
nej stronie małe cpadlllnie cen w~ystkich 
wyrobów, rookwitanie handlu i przemysłu, 
zdooyw-anie prawie wszys·tkich zagranicz­
nych niedobrze zasłoniętych targów, śpiesrz;;. 
ny wzrcst kapitału i bGg:a.<itwa naro'dowego; 
na. drugiej zaś stronie jeszcze śpi.eszniejsrze 
mno2:enie się pro•leta.riatu, wyWracanie wszel­
kiej wlasncści, bezpieczeństwa. z>aro•bku dla. 
klasy wYrobniczej, demmoalizacja, wzbul'Zenie 
polityczne i wsq;ystkie ok°'lfozno'ści tak sprze­
ciwiaJąoe się właścicielem angielSJkim. Przez 
WYkształcenie się przemysłu nalbrały więk­
s~~j wagi kopa.Inie, marynarka zwiększyła­
s1ę, a kemunikacje ląd01We zna.<%nie powłęk­
S7lone zostały; nawet na rolnictWo polkazal 
się zna-0zny wpłyW, bo przez wzrost l,udności 
zac.i;ęto z większej głębi wyda.bywać siłę pro­
dukcyjną, a. stąd udosikonalały się gOS.poda.r­
stwa;. Historya. przemysłu angiełs·kiego, jak 
poWiada autor, nie ma przykładu w daw­
niejs.zyoh czasach. Przed sz.eśćdziesięciu lub 
GSiemdziesięciu laty, kraj z małymi miastecz­
kami ja.k inne, z dl"obnym i pr-0stym prże- · 
mysłem, ale z obrzednią, a. stcsunlmwo zna.cz­
ną ludnością rolniczą sita~e słę krajem nad 
wszystkłe inne, ze. stolicą liczącą półtrzecia 
mili.Gna mies0kańców, z kolcsalnymi mi.as.ta­
m.i • fabrycznymi, z przemysłem, który wszy­
stkiego dostarcza całemu światu a wszystko 
dostareza,,iąc za. . pomocą jak na.jbar<:Wiej po­
koml1fikowanych machin, z pilną oświeconą 
gęsto nabitą ludnością, której dwie trzecie 
zajmują się przemysłem, li która całkiem • in . 
ną stanowi klassę, która formuje inny naród 
z zupełnie innemi obycza.iami, i stosunkami 
jak niegdyś. Przemysło,wa rewolucja ma 
względem Anglii całkiem inna ważność jak 
polityczna rewolucja dla Fran~ ji i filozoficz. 
na dla N1iemiec; różnica pomiędzy Anglią z r. 
1'760 a Anglią z r. 1844 jest przynajmniej tak 
wielką jak pomiędzy Francyą z czasów an­
cien regime i od rewolucji lipcowej. Sajważ. 
nlejszym owocem tej przemysłowej rewolu­
cji jest proletariat. 

Kcniecznym skutldem ukształcenia się prze. 
mysłu, było skoncentrowanie ludności na po. 
jedyncze punkta, a w skutek tego jej gwal. 
towne mnożenie się, które .jeszcze c>iągle 
wzrastało. Prawie cały przybytek padał na 
klassę proletaryuszów. Drobne mieszczaństwo 
znika dzień po dniu i pomaga do wzrostu li­
czby pmlehrynszów; przepaść oddzielająca 
mieszczaństwo od proletariatu jest codzień 
więkstza i dla proletaryusza zupełnie Zlltikła 
nadzieja, ażeby kiedykolwiek mógł zostać 
mieszczaninell!- Położenie klassy robotniczej, 
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to jest połoźenie niezmiernie liczniejszej wię­
ltmeścl, tych ludzi, którzy dziś to aipotYWa.Ją, co 
wczeraJ za.robllt, którzy sweml wynalalllka.mł 
i swoją, pracowitością stworzyli potęgę Anglii, 
którzy dzień za dniem lepiej się dowiadują 
o potędze swojej, i codzłeń sllniej dopomhia­
ją się udziału przy korzyściach z urządzeń 
spcłeczeństwa; - pytanie to od wprowadze­
nia bilu tyczącego się reformy, stało się py -
tanlem narodowym, Klassa średnia wykręca . 
się z odpowiedzi na to pytanie, dareDlDlłe ar.y. 
ni zabiegi, aby swój interes udac za naro­
dowy, z każdem zgromadzeniem się parla­
mentu, klassa wyrobnicza zyskuje przestron­
niejsze pole, prawie wszystkie ważniejsze 
rCl.Zprawy parlamentu redukują, się na ten 
przedmiot. Atoli jest Już czas, aby angilelska 
średnia klassa nie dopraszającym się, ale od­
grażającym i domagają.cym się WYrobnlkom 
porobiła przyzwolenia, bo w krótkim cza. 
sle, może właściwa pora przeminą,ć. Ale po­
mimo to wszystko średnia klassa angielska, 
a mianowicie fabrykantów, którzy poboga. 
clll się samą nędzą wyrobników, nie chce 
ani 1luchać o tej nędzy, Czując się przy wła­
dzy i uważając się za cały naród, wstydzi 
się blizny i odniesionej rany, i me chce 1lę 
:11 tego WYdać przed światem; wzdryra się 
od wyznania że wyrobnicy są nieludzko ble. 
dni, bo na nią Jako posiadającą ziemię spa­
dalS;by moralna odpo-mledzlalnoś~ za tak 
srcrą biedę. Stąd to te ironiczne twarze 
Anrllków średnilej kłusy, a tylko ta klassa 
znana jest na stałym lądzie - przy każdej 
rozmowie tyczącej się wyrobników; stąd to 
całka nleśwla.domość stosunków wyrobni­
czych; stąd te śmieszne szamiltanle się, które 
ta klassa w parlamencie t po za jego mu­
rami robi, gdy wchodzi na stół sprawa pro. 

Jan Szczepal\1kt 

„W I E S" 

tetaryacka; stąd to ta uśmiechająca się obo- zaJąca ciągłe wyrobnikowi, że w takie polo. 
Jętność na pokładzie słabym, który zakrywa zenie snadno WPaść moźe. 
przepaść, który pękną,ć mote co chwila, o kt6- W~-Ołubłeganle, nieeta.łośó stl!Sunków ha.n­
rym je11t prawie matematyczna pewność, że dlowycłi, a stąd zmieniające się ciągle prze­
pęknie i klassie średniej da spaść na ziarna- silenia handlowe wywołują to smutne polo­
nie karku. Trzeba się dziwić i dziwić nesły. zenie. Współubieganie pomiędzy wyrobnika. 
chanie, że .Anglky nie ma.ją je~roze &ni Jed- mi zniża dzienną Ich płacę do najniższego 
nego nale:tytego dzieła o położeniu wyrob. punktu przynajmniej na tak długi czas, do­
nlków, lubo od wielu już J.a,t około tero się Póki jest tylu wyrobników, że pomiędzy ni. 
krzątają ł ldeją_ i łatają. Stąd na drugą stro- ml przebierać można I pewna Iic~a bez za­
nę ta ponura ttlenawiśó WYrobników riaz. trudnienia pozostać musL Niejaka zaś rezer­
gowsklch i londyńskich naprzeciwko ludziom wa tych niezatrudnionych WYrobnlków, na­
bogatym, co Ich systematycznie eksploatują wet w czasie w którym najwięcej było za. 
i bez uczucia na pastwę srogiemu losowi trudnień, zawsze się znajdowała. Najniższa 
rzucają. 'Płaca, czyll jej minimum zależy od stopnia 

Dalej Engels wprowadza czytelnika do potrzeb, do jaklch ~lowlek w swodem stano­
wlelklch miast i clln.najmia go z położeniem wisku przywykł. Stąd według rozmaitości 
WYrobnlków, tak Jak mu się własnymi ocza- wszystkich gałęzi zatrudnień płaca jest naJ. 
ml przypatrzył. W Londynie pokazuje 91'· wyższa dla pracowników przemysłowych, bo 
przód wspaniałe gmachy stollcy, olbrzymie ich potrzeby przez to są kosztowniejsze, że 
warsztaty okrętowe, okrętami pokrytą Ta- -Olni należą do kla89Y mającej więcej WY· 
mlzę l nareszcie wprowadza w ruchliwy na. kształcenia. Pod h·m względem bardzo szko­
tłok P• ulicach. Ale I to ma juź w sobie coś dliwy wpływ wywiera wychodźctwo irlandz­
uderzającego, coś takiego przeciw czemu o. kie, Irlandczyk przyzwyczajony jest okrywać 
burza się natura człowieka. Te setne krocie swe ciało byle łachmanami, przywykł mtesz. 
tysiąców klass rozmaitych I wszelkich sta- kać z całą swą rodziną i ze świniami, do 
nów, które się tłoczą, czyż nie są, pr11-wnu których tak przywiązany jest niemal jak 
ludźmi, z teml samemł zdolnościami I pr.i:)'. Arab do swego konia, w jednej i tej samej 
miotami 1 z tym samym lnteressem oelągnlę- izbie, albo raczej w jednym chlewie; żyje 
cła szczęścia? czyliż nie mają ostatecznie samymi kartoflami i to jeszcze w małej lloś­
równego prawa do ubiegania się o to szczę. cl; ma więc przed rodowitym Anglikiem 
ścle? . A przecież pcha się jeden obok dru- pierwszeństwo w przyjmowaniu do pracy, 
giero, jak gdyby w nlczem nie byli do ale. przy której gra rolę prosta tylko siła czło. 
ble podobni, nie mieli równero prawa, a je- wieka - dlatego, że zadawala się mniejszym 
dyna w milczeniu zawarta pomiędzy nimi wynagrodzeniem. Ze spadaniem dziennej pła.­
umowa na tem polega, że kaidy trzyma się cy, spadał olągle i WYrobnlk jako członek 
strony tretoaru, którą, ma na prawo, aby się społeczeństwa·; przez wzrastanie liczby WY­
jeden koło drugiego przemykał, a prąd pły. robników wielu z nich zostało bez chleba. 
nącej ciżby, żeby się nie zatykał 1 nie ta. Kryzysy handlowe nie mają swej podstawy 
mowa.I; nigdy nie wpada do myśli Jednemu w jestestwie przemysłu I współubiegania 
aby na drugiego przynajmniej wejrzał. Bru- się. Przy dzisiejszej nleregula.rnej produkcji 
talna obojętność, odosobnienie się ozięble ty). ł przy rozdzieJ.a,nlu artykułów żywnoścfo. 
ko z uwagą na prywatny swój interes, odbl. wych, które pomyślano nie !Ylko na zaspo­
.fa się tem niemilej i w bardziej odrażający kojenie rzeczywistych potrzeb, ale także dla 
spos6b, o Ile te pojedyncze osoby w szozu- pieniężnego zarobku, obok systemu, podłur 
plejszym okręgu tłoczą się, Chociaż się to · którego każdy na swoją, rękę pracuje i wzbo­
wie, że to odosobnianie się Indywidualne gaca się, raz po raz musi się zdjlrzać zata­
wszędzie jest Ideą podstawną naszej spole. mowanłe ruchu. Anglia np. zaopatruje mnó­
czności, przecież nigdzie tak bezwstydnie nie stwo krajów najrozmaitszymi towarami. Lu. 
występuje, z taką świadomością o swym by. bo więc fabrykant wie ile z każdego arty. 
cle, jak właśnie w tej clźble wielkiego mia- kułu każdy kraj corocznie spożywać może, 
sta. Rozłożenie się ludzkości na monady, z przecież jednak nie może wiedzieć, Ile tam 
których każda ma oddzielne principium swe- wysyłają jego konkurenci. On jest w stanie 
go życia - a i cel ca.łklem addzielny, świat tylko z ciągle wahającej się ceny wyciągnąć 
.atomowy podnosi się tu do najwyższero wniosek domniemany, ale bardzo niepewny, 
szczytu, Stąd też wypływa, że ta walka 10. w jakim stosunku zostają zapasy do potrze. 
cyalna jest wojną wszystkich przeciw wszy- by I dlatego musi wysyłać swoje towary na 
stklm. Każdy człowiek w drugim szuka tylko chybił trafił. Wszystko dzieje się na oślep, 
przydatnego do zyskhvania subiektu, jeden po ómacku a pod chorągwią nleprzewidzłal­
uslluje wyclągną,ć korzyść z drurlero, a stąd noścl I przypadku. Za usłyszeniem Jakiej ta. 
wynika, że mocniejszy coraz silniej przytla. klej pomyślnej nowinki wyprawia wszYStko, 
cza słabszego, a mała liczba mocnych, to jest co tylko moźe - mało czasu u:QJynie a targ 
kapitalistów, wszystko dla siebie zagrabia, towarami przepeł,niony, sprzedaź się zaty­
kiedy słabi, ubodzy, ledwo nago przy życiu ka kapitały nie wpływają na termin, ceny 
pozostają. Londyn w tym względzie nie sta- spada.ją na łeb na szyję, a nareszcie prze­
nowi wyjątku: to zjawienie równie się zna- mysi angielski stanął i nie ma zatrudnienia. 
chodzi we wszystkich wielkich miastach i w W początkach rozwijania się przemysłu, za.­
nich przewrotność naszych urządzeń spole- tamowania w handlu dosięgały ·tylko ~tektó. 
cznych WYbija się najwyraźniej. Ale te nie- rych gałęzi fabrycznych i zdarzały się na ma­
korzystne stosunki nikogo bardziej nie przy. lej liczbie rynków, ale przez działalność zcen. 
gnębiają, jak człowieka ubogiego. Nikt się o tralłzowaną, współubieganie się o zatrudnle­
nlego nie kłopoce; porwany i rzucony we nta., które nie potrzebują usposobionego WY­
wir na bystrzyznie, musi się wałkować l al. robnlka i przez to, że towary niepozbyte na 
lić jak mote. Spotyka go szczęściem Jakle Jednym rynku nie znajdują drugiego rynku 
zatrudnienie, to oczekuje go zapłata, która zapewnlającero zbyt, namnożyło się coraz 
zaledwie wystarcza na utrzymanie w kuple więcej drobnych krlz handlowych, które za. 
ciała i duszy; nie dostanie roboty, to może - częly tworzyć szereg bardzo złego i szero­
sobie kraść, a boi się policji to może umierać kiego wpływu stanowiący jeden ogromny. 
z głodu. Engels powiada, że w ciągu Jego Taki kryzys zjawia. się prawie co pięć lat 
bytności w Anglii przynajmniej 20 do 30 lu- Po krótkim kwitnieniu lepszego bytu ogól­
dzi z towarzyszeniem najsilniej oburzają. nego; targ krajowy Jak i zagraniczne zapel­
cych okoliczności z głodu prosto pomarło. niony jest towarami i zaczynają odchodzić 
Najgorszą jednak jest tu niepewność zagra- niezmiernie zwołna. Wtenczas cały ruch prze-

o orienłaciE; w rozwoio kultury 
J, Z MSTORII OSWIATY NA WSI 
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r. 1770 b.lsku,p MassalS'ki ogłosił 

~ 
konlkurs na temat „Jakle nauki 
należało·by dawać kmiotkom?" 
Nagrodzono pracę księdza A. 
Poiplawskiego, który U1Waża, że 
naukli te powinny mieć na celu 

pożytek fortun szlacheckich. W tym fakcie 
znajdujemy jasne stanowisko k!lasowe, które 
nadawać będzie piętno pracy: oświatowej na 
wsi przez: cały wiek XIX. Bo przeaież 
i słynna Komisja Edukac~i bardzo podobnie 
okreśM zadania szkółek W'.iejsldc:h. Wszystllrie 
próby szerzenia oświaty dla ludu podejmo­
wane w pierwszej poło ie XIX wieku, prze7l 
oświeconą szlachtę, bycy wyrazem albo czy. 
sto się przejawiającego intt>Tesu klasowego, 
albo też przesłoniętego delikatną zasłoną fi­
lantropii społecz:nej. Z czasem ta mantropia 
przybierze postać obowiązku społecznego, 
wykonywanego przel'i „starszych braci" wo­
bec ludu, który należy przygotować do przy­
szłych zadań. Wystarczy porównać takie wy­
dawnictwa jak ,,Kmieć proszowski" F. B. 
Piekarskiego z 1811 r. czy też ,,Pielgrzym 
z Dobromiła" I. Czartoryskiej z 1818 r. żeby 
zobaczyć w jakii. sposób wyobrażano solbie 
kulturalne potrzeby ludu. . 

Nowe tendencje wniosło Towarzystwo De· 
mokratyczne, i\:tórego działacze, przekonali 

•> Tezy z pr:oemówlem!a. wYgłoszonego na. zjeźdrie 
wychowanków Uniwereytetu Ludowego w Brusie. 
Artykuł prof Szczepańskiego drukujemy ze względu 
na ważność pas\a.wioneg-0 w nim za.ga.dinierua. roz. 
woju kultury na. wsi (a. w szczególności społecznej 
funkcji świetlicy iwlejsJQej). Nie ze wszystkimi te­
zami Autora ;:gadi::imy sJQ i dla.tego traktujemy 
artykuł jBJko dysku.syjny, Sll.dZlłC, że wywoła on 
wi:ele wypowiedzi uzupełniających i wyjaśnia.j!łcych 
do końca. zagadnienie rozwoju kuiltury na wsi. 

R~dakcJa 

(artykuł dyskusyjny) 

.1ię, że praca oświatowa jest niezbędnym wa­
runkiem przygotowania do pracy poUtycmej. 
Tragiczne doświadczenia demokratów, stwier­
dzaj.ących, że lud znajduje się poza narodem, 
że „lud należy dla polskści pozyskać' 1, pro­
wadzi do szukani·a drogi i sposobów „~ro­
wadzenia ludu do narodu", wykorzystania 
jego sił dla budowania narodowej przyszło­
ści. Romantyczna to była droga, prowadząca 
przez takie hasła jak „zdobywanie umiejęt­
ności ludu" gdyż ,,polski lud to ojciec twój". 

Ideologia pozytywizmu, przeciwstawiająca 
się romantyzmowi, wnosi nowe elementy do 
oświaty ludowej. Kładąc nacisk na elementy 
zawodowe i praktyczne, pozytywiści nie po­
dzielają wiary romantyków, że „oświata ludu 
dolk:ona cudu", le'C2'J dążą do takiego pokiero­
wania pracą oświatową, alby położyła pod· 
stawy pod roobudowę &iły go~odarczej na­
rodu. Ideałem pozytywistów polslcich jest 
silne ekonomie<:zine mieszczaństwo zachodniej 
EU!ropy, stojące wysokó Sipołecz.n:ie i politycz­
nie, dzięki swej organizacji i mocy g.ospodar­
czej. W hasłach oświatowych pozy•tywizmu 
znajdziemy odbicie tych ideałów. „Bogactwo 
podnosić, waśń wewnętrzną łagodzić", orze­
kało jedno z haseł pozytywizmu. 

Na gruncie haseł pozytywistycznych wyra· 
stała działalność oświatowa na wsi wielu to­
warzystw powstałych w drugiej połowie XIX 
wieku. Zdawano sobie sprawę, że nie możina 
zbudować silnego narodu, w którym niższe 
klasy, chłopi i robotni.cy, będą stali ha tak 
niskim poziomie kulturalnym, że · n '.e będą 
mogli brać udziału w życiu narodil. Stąd 
działalność takich instytucyj oświ·itowych 
jak: Stowarzyszenie Gwiazda, z 1869 r., Sto­
warzyszenie Szerzenia Oświaty po wsiach, 
założone w 1870 r. Towarzystwo Oświaty Lu­
dowej założone w 1881 r„ Macierz Szkolna, 
założona w 1882 r., Towarzystwo Czytelń 

Ludowych ~ 1880 r. była filantropijnym dzia­
łamem ludzi kierujących się motywami soli· 
darystycznymi, starających S'ię wprowadzić 
jalkąś część ludu do udziału kulturalnego 
w życiu narodowym. 

W Polsce iego okresu obserwujemy zjawi. 
sko, przezwyciężania celową akcją filaI!lłro­
pijną warunków feudalnych, tych warun­
ków, które na zachodzie Europy zmiótł zwy­
cięski rozwój kapitalizmu. Kapitalizm w kra­
ju u nas rozwijał się zi opóźnieniem i inaczej 
niż na Zachodzie. Nie powstawały w Polsce 
wielkie miasta i fabryki poirzebujące wolnej 
siły roboczej, stojącej na dostatecznym pozio­
mie, by móc ją wprzęgnąć do pracy w prze­
myśle. Ka.piializm w Polsce był typu kolo­
nialnego i żądał robotnika najciemniejszego. 
podatnego na najgorszy wyzysk. Nie było 
pols·lci.ego państwa !kapitalistycznego wpJ10-

wadzają~go ipowsieohne nauczanie i inne 
reformy oświatowe. Taki kapitalizm nie 
stworzył cMatego w Polsce tych warunków, 
w których zamożn9ść wyzwolonych chłopów 
mogłalby się podnieść szybciej i wyżej , jak 
to dokonało się '!- pewnymi odłamami ludno­
ści wjeisktiej na Zachodme. Dlatego dążenia 
uświadomionych przedstawicieli klas wyż­
szych, przez cały wiek XIX, łącząc się z róż­
nymi postępowymi ruchami społecznymi. 
mają na celu jodnostronne oddziaływanie na 
„lud", ażeby de.ć mu początki umiejętności . 
potrzelbnych do rozblidzenia własnych dążeń 
i świadomE·go nimi kierowania. W · każdym 
razie jest to działalność filantropijna klas 
wyższych, w której chłopi są tylko przed­
miotem oddziaływania. 

2. WYZWOLERCZY RUCH CHŁOPSKI 
I JEGO DĄŻENIA KULTURĄLNE 

Obudzony i zorganizowany przez działaczy 
klas wyższych poliltyczny ruch chłopski, roz-

- . 
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mysłowy utrzymuje slQ na wszystkich sta. 
nowlskach; drobni fabrykanci i kupcy, któ­
rzy nie są w stanie wytrzymać bez powrotu 
do nieb kapitału rozwiązanego, bankrutuJI!! 
wielu zaś zatrzymują w biegµ swoje masir;yny 
i operacje przez c?.as niejaki. Tymczasem 
płaca dzienna wyrobnika znlźa się do ostat. 
niego szczebla, powszeoh~ nędza pada ua 
ludzi pracy, tnst31tucje dobroczynności prze­
pełniają się, podatki na utrzymanie ubóstwa 
muszą rosnąć, a wszystko nie jest w stanie 
zapobiec głodowi i oczywiście na czas nieja­
ki ukazuje się przeludnienie ze wszystkimi 
swymi skutkami. Wyrobnik bez zatrudnienia 
bez chleba w świat popchnięty, musi prze­
myśliwać, jak przebrnąć z opłakanym iy. 
ciem do szczęśliwszej pory. Niejeden zaha­
czy się przy byle zatrudnieniu, w którym do. 
pomaga znowu do jeszcze większego zniżenia 
płacy dziennej, drudzy nędznieją, a nareszcie 
przechodzą do lepszego świata. 

Engels e!!karżą średnią klaQę an!(łelską, że 
&dy się zna dobrze na tern wszystklem, a nie 
myśli o środkach zaradczych, dopuszcza się 
WYraźnego socjalnego rozboju. Suchoty, sła· 
bośti płuc, tyfus I i·ozmalte inne choroby, 
zdaniem lekarzy są następstwem podobnie 
nędznego stanu rzeczy. Nieregularna dieta, 
zły pokarm pociągają za sobą, zgubne skutki. 
Do tego dochodzi szkaradny zwyczaj pojenia 
dzieci wódką a nawet i opium, a z tego wszy. 
stklego plus jeszcze rozmaite inne okolicz­
ności muszą wyrastać słabowite i chorobllwe 
pokpienia. Wszyscy wyrobnicy angielBCY z 
małym bardzo wyjątkiem mają niesłychanie 
słabe żołądki a Ich położenie, szczerólnie po. 
karm nie dozwala nigdy wzmocnienia. Nad­
to wyrobnik nie może pomyśleć nigdy o po. 
rządnej kuracji, bo skądże by brał lekarstwa. 
Ucieka się do rozmaitych rozpow!lzechnlo­
nych lekarstw, które jakkolwiek same przez 
się nie są szkodliwe, przecież przez swe czę. 
ste i długie używanie, chorobę, którą miały 
zniszczyć, jeszcze bardziej podnoszą. Bardzo 
to rzadki przypadek, żeby wyrobnik doslęt· 
nął późnej starości, już przez to t podobne 
wpływy niezmiernie się przerzedzają szere­
gi proletariackie, Jubo nie w stosunku ich 
rekrutowania się, - ąo tego przychodzi o­
gromne marnowanie się dzieci. Mąż i żona 
muszą być ciągle poza. domem, dzieci muszą 
zostawiać pod obcym dozorem, który ZWYkle 
bardzo słabo źastępujc rodzicielską opiekę. 

Co za opadnięcie na duchu z tego wszyst. 
kiego, a szczególniej z tej niepewności wzglę­
dem swego położenia, musi WPłYW wywlerac 
na wyrobnika. Żyje on dobrze, dopóki ma 
należyty zarobek. Robieniem otzczędności 
rłoWY sobie nie zawraca, boby się to na nło 
nie zdało. Oszczędności wszelkie z Jego stl'.O. 
ny mogą być tylko drobniutkie i nie potrafią 
mu zabezpieczyć utrzymania przez czas, w 
którym będzie bez roboty. Najgłębszym źró­
dłem opadnięcia na duchu jest przymusowa 
robota. Jak dobrowolna. produktywna praca 
przynosi -największą rozkosz, tak przymuso­
wa jak najprzykrzejszą, najbardziej upoka­
l'Z{łJącą męCZMnię, 

Wyrobnicy, lubo niewielu pomiędzy mm1 
umie czytać, rozumieją ba.rdzo dobrze swój 
interes i interes mieszczaństwa; stosunki roz­
winęły Ich umysł praktycznie tak dobrze jak 
szkoła, tylko że się zupełnie usunęli z pod 
wpływu religijnego i nienawidzą swych du- , 
chownych. Nie mają żadnego poszanowania 
dJa porządku społecznego, bo utrzymują, że 
przeciw nim wymierzony t że się tylko prze_ 
ctw nim za.wiązali; walczą clą.gie przeciw ca. 
łemu społecze6stwu, a. · WYkaz przestępstw 
kryminalnych co rok większy w tabelach, 
Jest bardzo wyraźnym dowodem tego. For. 
mują się zwoJna mające się spotkać obozy, 
jeden mieszczan a drugi proletariuszy, 

(C. d . n.J 

na • *) 
WSI 

począł na przełomie wieków nową walkę 
o podniesienie oświatowe wsL Podjął on 
tę samą walkę z prreżytkami feudal!!l.y­
mil~ których DJie ~urzył w ~olsce kapi­
tallizm, a który _ okazały s1ę przeszko­
dą,, tamującą rozwój ruchu chłop­
skiego, nadającą mu zu,pełnie swoiste piętno 
społęczne, ideologiczne i polityczne. Zarów­
no ruch wyzwoleńczy robotn11ków, jak i chł<>­
·pów stawiał sobie wielkie zadania społeczne 
i kulturalne. Oba ruchy przechodziły w po­
czątkach przez okres utopijny. Kiedy ruchy 
rdbotnicze, po doświadczeniach i walkach 
w pierwszej połowii.e wii.eku XIX (zwłaszcza 
w An.glii), zdały sobie sprawę, że wyzwole­
nie robotników może się dokonać tylko siła· 
mi samych robotników, i przystosowały się do 
tego zadania ideollogkznie i taktycznie----nie 
pozostało to bez wpływu na samodzielny ruch 
chłopski. Patrząc na główne tendencje nur­
tując'e ruch' chłops·ki w Polsce

1 
możem'.y do­

strzec wyraźnie ten moment, k1edy pod dzia­
łaniem różnych warunków zjawia się hasło 
podniesienia wsi siłami samej wsi. 

Hasło to jednak miało zupełnie inny sens 
historyczny, niż w za:.tosowaniu do !klasy 
robotniczej. Istniała zasadnicza różnica mię­
dzy klasam~ chłopskimi a .wszystkimi innymi 
klasami, jakie ~olejno występowały na arenę 
historii i wytwarzały określone typy społe­
czeństw i kultur. Chłopi istnieli we wszy. 
stkich typach społeczeństw, a w okresie two­
rz.enia się społeczeństwa feudalnego, we 
wcze.snym średniowieczu, grali już ważną ro­
lę, nie mogąc jednak zdobyć takiego znacze­
nia , społecznego, jakie zdobyło rycers)de zie­
miaństwo , i popadając w jego niewolę . Ustrój 
feudalny przezwyciężony został przez miesz­
czaństwo, które obaliwszy feudalizm w sze­
regu krwawych rewolucyj, stwQll'zyło społe­
czeństwo kapitalistyczne, z innym ustroje~ 

. ' . . 
. . - ' ' .. 
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i mną kulturą. Chłop zdobył wolność poli­
tyczną, lecz o ile nie wszedł do klasy kap!ta­
listów wiejskich, popadł w niewolę ekono­
miczną kapitalisty. Znowu na grzbietach 
chłopskich pisano historię, nie dopuszczając 
chłopa jako klasy do czynnego jej tworzenia. 
Przezwyciężenia ustroju kapitalistycznego 
dokonuje klasa robotnicza, która, wychodząc 
z dna społecznego na początku wieku XIX 
rozwinęła się jako wielka siła społeczna: 
zdolna do rewolucyjnego przekształcenia 
świata, stworzenia nowego społeczeństwa 
i nowej kultury. Wraz ze zwycięstwem klasy 
robotniczej zaczyna się nowy okres w hi­
$toriii klas chłopskich. Zjaw.i-a się szansa hi­
storyczna dla odegrania twórczej roli w dzie­
jach narodu. 
Wyra~t:i ona ze zbieżności dążeń zachodzą­

cych między tymi klasami. Rewolucja robot­
n_icza mogła być sk1:1teczna tylko przy popar­
c~u „nowe~o wydania wojny chłopskiej"-jak 
się wyraził Engels. Lecz zanim dojrzało te 
zrozumienie w szeregach chłopskich, ruch 
ludowy przeszedł drogę, walcząc z pozostało­
ściami feudalnymi na wsi polskiej. z tej 
wallrfi -rez-wy'rastały dążenia kulturalne ru­
chu ludowego. Dlatego wydawało się działa-

Piotr Wyrobek 

czom ludowym, że ruch ludowy może się 
ograniczyć do dawnej i wła.snej kultury lu­
dowej. Szukając sposobów przezwyciężenia 
upośledzenia społecznego i kulturalnego wsi. 
przez podkreślanie godności człowieczej 
chłopa, tak nieludal\:o poniewieranej w ciągu 
wieków, ruch chłopski zwracał się do tego 
dorobku wsi, wytworzonego w ciągu tysią·~­
letniej hisforii klas chłopskich - do kultury 
ludowej. Był te. przedmiot dumy chłopskie} . 
że to co było naj,piękniejszego w poezji Mic­
kiewicza i muzyce Chopina, pochodziło ~ do­
robku kul.tury ludowej. Lecz mimo to, ż:::o 
kultura ludowa, ku~tura mas pracujących 
jest odwiecznym i nigdy nie wysychającym 
źródłem zasila3ącym twórczość kultury na­
rodowej, nie mogła ona spełnić tej roli, jakiej 
od niej się spocziewał wyzwoleńczy ruch lu­
dowy z przodującym, rewolucyjnym ruchem 
klasy robotniczej na czele. Była to kultura 
tradycyjna, przekazywana tradycją ustną , 
kryjąca w sobie wielkie skarby, lecz nie na­
dająca się zupelnie do spełniema tej roli, ja­
ką jej historia wyznaczyła, roli odrodzenia 
kulturalnego wsi, wyrównania jej upośledze­
nia i do,równania twórczego WSIPÓłczesnym 
zadaniom, walczących z ustrojem ikapitalisty-

cznym klas robotniczej i chłopskiej i niosą ­
cych w sobie treść do zbudowania kultury 
nowego ustroju. Robotniczy ruch socjalisty­
czny opierał się na postępowym, rewolucyj­
nym dorobku kultury europejskiej, przej­
mował jej cele i kontynuował jej tendencj~ 
rozwojowe. SJ;ąd oświata robotnicza w;pro­
wadzając robotnika w hasła i problematykę · 
ruchu socjalistycznego, wprowadzała g i 

w wielki, n<JoW<JC'Łesny prąd ~IJ>Ołecznf i kul · 
turalny, idący 11rzez cały świat prąd postę~o­
wy, otwierający robotnikowi szercki bory .. 
:;;ont spraw międzynarod-OWych i dający per 
spoktywę na, wielkie pnNm~y his.'.-0ryC?.•.!le. 
Natomiast kultura ludowa nie mogła spełnić 
tego zadania. Wieś podnosiła się przez kapi· 
talistyczny postęp techniczny, i takie podnie­
sienie gospodarcze, przez zorganizowanie po­
lityczne i wykorzystanie liczebności klas 
chlopskich jako nuzędzia walki polityczn21 
w granicach ustroju demoiuacji liberalnej. 

Teoretycznie istni<:Jy w latach międzywo­
jennych dwie drogi rozwoju przed wsią poi­
ską: albo w ramach społeczeństwa i gospo­
darki kaoitalistycznej organizować się go­
spodarczo,- stawiając sobie jako wzór tę drogę 
rozwojową, którą przeszła n. p. wieś duńska ; 

W ROKU MI·CKIEWICZA • 

W trwającym „Roku Mickiewiczowskim'" , k iedy 
ożywiamy badania i edycję dzieł poety, kiedy 1.1po. 
wszechnienie jego poezji i wiedzy o niej staje 
przed nami jako zadanie narodowe, należy również 
zdać sobie spra<wę ze stopnia dojrzałości mas ludo­
wych do powszechnegoprzyjęcla Mickiewicza. Zbleż. 
ność to nie przypadkowa, że Polska Ludowa od­
daje Mickiewicza n·arodowi i że masy ludowe bJ.orą 
go powszechnie. Wspomnienia Piotra Wyrobka 78. 
letniego starca, 'Przypominają wiek ciemnoty na 
wsi, wiek zatem nieuchronnej rozłąki ludu z ludo­
wym 1. narodowym poetą. Wiek zmagania się o 
przybllzenie do niego 1 wejście w powszechne po_ 
siadanie jego myśli i piękna. Starzec wspomnienia 
bezpośredn ie, obe-jmujące 60 lat, zamyka w jednym 
łuku, drugi. na przyszłość, otwiera od wyzwolenia 
Polski po drugiej wojnie światowej , Od rewolucyj­
nych je-j przemian. 

Jest w tym doświadczeniu osobistym starca, 
wielka, przełomowa prawda. P. Ch. 

~ oz;wijam z mojej mózgownicy zwój l\, wspom:iień, by wyładować je na papier, 
by zrobiły miejsce dla innych wspom­

nień, albowiem w dużej przestrzeni czasu 
mego życia nagromadziilo się ich moc. 

W mojej młodości może „sielskiej i aniel­
skiej" dla drugich, lecz nie tak radosnej dla 
mnie, młodości chłopięcej , słuchało się opo­
w~adań starych - jak ja dzisiaj - chłopów, 
tez o rzeczach niewesołych i przykrych -
·w te długie zimowe wieczory o 'l:"oku „strasz­
nym" czterdziestym szóstym. :Były też w tych 
opowfadaniach wspomnienia wojenne moje­
go ojca, jak na te .wojny z braku kolei . mu~ 
siałó się maszerować pieszo lub na ko­
n;iach do Włoch i dalej jeszcze; były opowia­
dania o chłostach bykowcami za pańszczyzny, 
o kiijach wyaśygnowanych hajdukom przez 
mandatariuszy austriackich na chłopów. Nie­
małe zaciekawienie wzbudzało to, co słys:lla­
ło się o „czarownicach", które różne „ziela" 
skuteczne na dojność krów zbierały na Ba­
biej Górze i roznosiły po chałupach, a kobie­
ty kupowały je ze strachu przed nimi:, za_ 
chęcone też własnym zabobonem. Wlielką 
jednak i prrejmującą grozę wywoływały 
opowiadanJia o głodowych „.rokach", kiedy to 
ludzie dla braku pożywieruia z plonów, które 
się nie udały, bo lata były to suche, to znOV\ltl 
mokre, jeźdzlili po jakiekolwiek ziarno „na 
stronę węgierską" aż do Koszyc, lecz nieraz 
i tam nie moŻilla było go kupić, gdyż Ii tam 
wyczerpały się zapasy. Wracali więc z ni­
czym - bezradni - co począć. Żywić się 
musieli ludzie na wsiach podhalańskich róż­
nymi trawami i korzonkami roślin, co przy­
czyniało się w dużej · mierze do masowego 
występowania epidemicznych chorób - jak 
tyfus głodowy czy cholera, na przełomie po­
lowy XX stulecia. Po tych katastrofach gło­
dowych pozostały na uboczach wsi cmenta­
rzyska choleryczne, świadczące o ogromie 
klęski głodowej. 

Wtedy i później rodziny biedniejszych chłto­
pów zadłużały się u bogatszych, dając im swe 
grunta w zastaw za ziarno. Zastaw ten jed­
nak był tylko pozorny, bo gruntów zastawio­
nych nigdy już odzyskać nie mogli, ·spadko­
biercy tych zmarłych na cholerę rodZlieów. 
W Osielcu był tak.i wypadek na rol.i Mara­
wowej, gdzie niejaki Stanisław (czy Józef) 
Bogacz zwany Capek od „karbowego", trzy­
mał w zastawie trzy najlepsze kawałki pola 
za wypożyczone 30 reńskich. 

(Wsp o m n ie n i a) 

Spać mi się straśnie kce -
- - cóż jo robił w nocy? 

Hej! - jo z łowieckami 
po jałowcach hasał, 

Bił mnie za to łociec -
bok źle łowce pasał. -

Zdawałoby się, że to jakaś bezmyślna 
śpiewka, a tymczasem jej sens zawiera też 
wspomnienie: pastuch źle pasł, skoro owce 
rozpuścił po jałowcach i błąkały się tam 
gdzie dla nich nie było paszy - więc ojciec 
ruie puścił mu tego płazem, bo powinien je 
puścić po „pajskim" lesie lub jakiejś łące. 
Wszak powiadali starzy już po zniesieniu 
pańszczyzny, kńwając głowami: „ta pajscy~a 
była wej nieraz niezła dla chłopów biednych, 
bo było co i 1.jkraść i wiedziało się gdzie -
bez Wlielkiego kłopotu". 

Dobrze się teraz dzieje, że rejestruje 
się analfabetów, tworzy się dla nich przymu­
sowe kursy nauczania - odrabia się zanie­
dbania przeszłości, kiedy to była ciemnota 
z nieodłączną nędzą na wS!i, kiedy chłop mo­
dllił się, pracował i nic z tej pracy nie miał, 
wJęc podkradał. To było zjawisko społeczne 
ogólne, wtlęc nie na samym tylko Podhalu 
występujące. UtkW'il mi w pamięci ten 60-let­
ni już okres czasu; gdyż panowała na niejed­
nej wsi wtedy wielka ciemnota, o oświacie 
illiie można było myśleć, bo nie dbały o jej 
wprowadzenie klasy panujące, a i chłop nfe 
widziiał jeszcze w niej dla siebie pożytku, 
i wtedy, kiedy w II'. I890 największego z poe­
tów prochy składano urocz)'licie obok kró-
lów w wawelskiej katedrze. · 
Utkwiło mi w pamięQi przemówienie pew­

nego wójta ze znanej mi dalszej wsi, wygło­
szone w czasie uroczystości poświęcenia bu­
dynku szkolnego. Wójt zachęcony do prze. 
mówienia jako plI'zedstawiciel wsi powiedział: 
„Rzekę prawda, ale skoła je potrzebna - je­
no trza se tak zawarować, coby dzieci do niej 
nie choqziły - wtedy, kiedy robota w polu 
i pasienie bydło. jes!" Życzyła sobie groma­
da, by to po:w;iedział wobec inspektora szkol­
nego, który zjechał na tę uroczystość. 

W " młodych latach obserwowałem życie na. 
uczycielstwa wiejskiego, vl.działem przyczyny 
odstręczające od wsi absolwentów semina­
riów nauczycielskich, którzy woleli dokształ­
cać się na inżynierów (Joachim Traczy~ 
z Oselca, poszedł w jego ślady Michał Bu­
gielski ze Stryczowa) na lwowskiej politęch­
ndoce, lub inni., którzy woleli iść do pracy 
w innym · zawodzie - szli więc nawet ci naj­
zdolniejsi z maturami z odznaczeniem - do 
kolei, jako dla niektórych najiintratniejszej, 
do poczty, do sądownictwa, bali się bowjem 

. ciemnoty na wsi ówczesnej - a w.ieś cier­
piała na · tym... Odstręczała ich niska płaca 
początkowa te I5 reńskich na miesiąc! 
Odstras.zała także może też nędzą spowodo_ 
wana nieżyczliwość i niekoleżeńska zazdrość 
ze strony nauczyciel-i-kierowników na niskim 
poziome stojących szkół wiejskich, przeważ­
nie I-klasowych, gdy ktoś ze wsi wiedziony 
litością młodszemu nauczycielowi chciał dać 
(za darmo oczywiście) kapkę mleka, gar.nu­
szek masła lub kilka jajek. Znałem takich, 
którzy stołowali się u kierowników, płacąc 
za wikt 10 reńskich miesięcznie, za śniadanie 

Gdy w r. I887 szewc z Makowa, niejaki służyła im zaś sucha plecionka i szklanka 
Józef Ceremuga ożenił się z Marysią Szklaną · herbaty gotowanej na maszynce - tak samo 
naszą sąsiadką, a dowiedział się o tym, po_ było z kolacją - to było kosztem tych 5 reń­
prosił mnie, bym o tym zastawde napisał do skrich z owych I5-tu ale nie wszyscy mogli 
sądu, co tev uc~yniłem (miałen: wt~dy. lat I6), korzystać z pomocy :odziny, by tą resztą za­
a skutek był . mezaw.odny, bo ~1ę widnało P<?- płacić mieszkanie, gdy go dla nauczyciela po. 
tern tego Bogacza, Jak chodził na wezwame mocniczego nie było w danej szkole - lub 
kilkakrotnie d.o sądu i i;iie poma.gały mu ż~d- kupić sobie ubranie i obuwie, światło i opał, 
ne wykręty, bo nacze~i:& śądu . Jordan?wskie- gdyż i kawałkiem drewna szkolnego opało­
go wydał nakaz oddania gruntu bez zadnego wego nie chciał się podzielić z nim nielito. 
pardonu i bez zwrotu pożyczki. Nie jestże śctwy nieraz kierownik. Może też z zazdrości 
to pr~yjemne .wspomnienie, gdy .. udało się lllieraz, że ten młodszy nauczyciel był już 
w zycm komus coś dobrego zrob1c? lepszą od niego siłą pedagogiczną i z tego 
Różne zjawy z przeszłości życia ludzkiego powodu lepiej się podobał wsi, że lepiej 

budzą człowieka w nocy nieraz, jak huk tej umiał podchodzić do dzieci i lepiej je uczył. 
tu śpiewki góralskiej, niegdyś podsłyszanej: Taki kierownik był !"ad pozbyć się takiego, 

co mu zawadzał i cieszył się, gdy ten zrażony 
niepowodzeniem z . posady odszedł. Cóż jed­
nak .powiedzieć o takim nauczycielu jak zna­
ny mi zbłiska - ów śp. Bonawentura Gaik, 
syn górnika z Bochni, który pTzed pierwszą 
wojną światową i później był kierownikiem 
szkoły ludowej w To-gorzysku koło Jordano-

Hej, - były to czasy! 
nie dziś to, ni wcora 

Wtedy, kiech Wyganiał 
łowiecki z kosora! 

Wej - patrzę kany som 
i przecierom łocy -

wa, bo ja nie mam słów uwjelbienia dla nie­
go, że mimo takiej nędzy, w jakiej źYł, jako 
nauczyciel w Osielcu, Bieńkówce, gdzieś tam 
jeszcze potrafił wytrwać na posterunku. 

Szkoła za mooch czasów była jeszcze jedno­
klasowa, o jednej sile nauczycielskiej a 6-ciu 
latach nauki w 3 odd?Jiałach. Był oddział 
niższy i wyższy w każdej klas.ie, więc sie­
działo się w każdym oddziele dwa lata. Nau­
ka trwała od 8 godz. rano do I2 w południe. 
Po południu od godz. 2 do 3 uczyły się dzieci 
z pierwszych 2-ch lat nauki. Choć nieregu. 
larruie posyłano mnie do szkoły, bo też była 
przy gospodarce wszelaka dla mnie robota 
w polu jak i pasenie bydła, byłem uczniem 
celującym i miałem wielką ochotę i zamiło­
wanie do nauki. Nieraz mogłem zastąpić już 
nauczyciela, gdy go jakaś przeszkoda odr:y­
wała od zajęć szkolnych, a nie miał zastęp­
stwa .na miejscu ani urlopu, a musiał wyje_ 
chać do miasteczka w nagłych wyp~dkach 
zacho!I'owań w rodzinie itp. Cieszyłem się 
z tego, a po wyjściu ze szkoły słyszałem jak 
o mnie mówiono, żem potrafił dorównać wie­
dzą tym, którzy ukończyli 6. tą klasę gimnaz­
jalną (oczywiście bez obcych języków). Nie­
mieckiego uceyłem się w wolnych chwilach 
w domu po opuszczeniu sz.koły, sam sprowa­
dzWtszy rol5ie z Warsrawy podręcznik (meto­
dę Reusnera). Ten nauczyciel, który mnie 
w szkole uczył, awansował na k.ierowniklól 
4-klasowej szkoły w ZaWOii, gdzie miał pod 
nadzorem 3 szkoły I-klasowe w przysiółkach 
tej wielkiej wsi,. liczącej przeszło 12 tysięcy 
mieszkańców. 

Istnienie szkoły w Osielcu wiąże s:ię z cza­
sem erekcji parafii w r. I848 w tej wsi, która 
należała po I560 do parafii makowskiej i jest 
też wynikliem zdobyczy „Wiosny ludów". 
Początkowo parafialna szkółka o jednym 
nauczycielu-organiście, uczącym w zimie tak­
że moich rodziców, przybrała po roku 1873 
nazwę szkoły ludowej jednoklasowej, w któ­
rej nauczali organista i nauczyciel Czyżew­
ski, po nim Franciszek Zabierzewski, a po 
tym już nauczyciele: Bicz, Sadowski, Baziń­
skd i dnnri.. Szkoła mieściła się początkowo 
w wynajmowanej izbie, na roli śwJstowej, 
później gdy zbudowano organistówkę przy 
kościele, miała w niej dużą salę, a gdy dzie_ 
ci z powodu ich przyrostu nie mogły się po­
mieścić w tej sali, kupiła gmina starą muro­
waną karczmę w r. 1886 i nadbudowała ją, 
urządzając na piętrze domu 2 sale szkolne 
na stołtystwie. Budynek ten trwał do stycz­
nia 1945 r., kiedy to uciekający Niemcy 
w popłochu SI?alili go, by nie był przytuł­
kiem armii radzieckiej, która prażyła wtedy 
hitlerowską armię na Podhalu, zmuszając ją 
do ucieczki na zachód. Cegłę zużyto w r. I947 
do budowy transformatora. W okresie po­
wojennym zbudowana szkoła mieści teraz 
7-klasową już szkołę, obecnie mającą już 
8 klasę rollliiczo-zawodową. 
Dziś wJdzi się wielki postęp tej wsi już 

zelektryfikowanej i powoli ale stale dźwiga­
jącej się z biedy. Chłopi oświecają się, czy­
tając prócz gazet także książki. Jest we wsi 
inaczej niż dawniej, gdy, kiedy dzieci chciały 
coś przeczytać, to :im tego zabraniano, bo szko. 
da było czasu i nafty. Dziś już inaczej, bo 
już także „Pana Tadeusza" czytają nawet ko­
biety wiejskie, z czego cieszyłby się Adam Mi­
ckiewicz, że jego książki też pod strzechy 
wsi podhalańskiej zabłądziły. Bo dziś jest we 
wsi biblioteka, gdy nastała ta Polska Ludo­
wa, o której w czasach niewoli - my mło­
dzi - tak ze łzą w oku marzyliśmy. Młodzież 
dzisiejsza ma już zapewnioną opiekę państwa, 
podczas gdy w czasach naszej młodości nie 
było komu podać nam pomocnej i przyjaznej 
dłoni, byśmy się mogli systematycznie uczyć. 
Jakże jest inaczej, gdy nastała ta Polska 

Ludowa, gdy młodzież chcącą się uczyć wzi~­
ło w opiekę państwo! Piszę o tym z pewną 
dumą. że dożyłem tych czasów, gdy stoję już 
na progu wieczności, że w roku Mickrewi­
cza-Slowackiego-Chopina każda wieś nie 
jest już tą zacofaną co dawniej . Bo są już 
w niejednej wzorowe szkoły, dz'ecińce, świe­
tlice, buduje się w niiejednej wygodniejsze 
demy i zabudowania gospodarskie, zakłada 
się cśrodki zdrowia i spółd7ielczość, tworzy 
biblioteki i boiska sportowe, by człowiek wsi 
lepiej i piękniej ·żył, 

, 
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iu.b też korzystając z nowych pusp$klyw, 
jakie otwierała gospodarka kolektywn:i. ro?­
poczęta w Zw1:1zku Radzie:::k'.m szukać WYJ­
ścia w tym kie1 unku . 

Tendencja :.il b:.;rżuazyjn'.l - z iem;ańsk1c!1 
szła w k'.erunku k ao!talizacj i wsi (co w p;:ik­
tyce oznaczało: dekapitalizację). Ruch ludowy 
poszedł tą drogą . Ideolog'.cznym tego wyrazem 
był agraryzm, jako konsekwentna a w re­
zultacie wyrodniejąca forma ideologii chłop­
skiej w po1skich wanmkach międzywojen­
nych. Bo trzeba pamiętać, że ruch ludowy 
walczył jeszcze z pozcstalościem1 feucia:i­
?mu, że kapitalizm uważał go za swo_ 
Jego sprzymierzer1ca w wal~e z o?szar­
nikami. Pokutowały w rucnu ludrn<,rym 
te same utopijne złudzeni a, które kaza­
ły ruchowi robotniczemu w Anglii przed 
1832 r. popierać mieszcz.:oiństwo w waice z to­
rysowską reakcją. Dlatego ruch ludowy 
kulturalnie nawiązywał wstecz do własnyc<1 
zachowawczych tradycji ludowych i jakkol­
vviek uczył chłopa szacunku dla własnego 
dorobku kulturalnego, dawał mu poczucie 
godności <i własnej wartości, pchał go do 
zrostu z przeszłością, wartościami pielęgn.9-
wanymi, rozbrajał go wobec zadań przy­
szłości. 

Wtedy to ruch ludowy z,aczyna wytwarzać 
własne instytucje kulturalne, pojawiają si ę 
domy ludowe i świetlice na wsiach. Zadania 
ich były okre·ślone w różny &posób: najogól­
niej można powiedzieć, że były one instytu­
cjami uświadamiania kulturalnego bardziej 
jeszcze warstwy chłopskiej niż antagonis­
tycznych, walczących klas chłopskich. Są one 
jedną z wielu różnych form pracy oświato­
wej, jaka zaczyna się na wsi. Obok szkolnic­
twa powszechnego, 5'1Jkół rolniczych, powstaje 
nowy typ instytucji kulturalnej ruchu ludo­
wego - uniwersytet ludowy. 

3. PRZEBUDOWA WSI A POZIOM I TRESC 
KULTURY MAS CHŁOPSKICH 

Procesy .przebudowy społecznej i gospodar­
czej rozpoczęte wraz z wyzwoleniem z oku­
pacji niemieckiej, zastały dlatego masy chłop­
skie w dużym stopniu nieprzygotowane kul­
turalnie. Procesy te przyniosły klasom chłop­
skim udział WP. władzy politycznej wraz z 
klasą robotniczą, otworzyły szerokie możliwo­
ści zlikwidowania wszystkich wiekowych 
upośledzeń wsi, wyrównania krzywd i wej­
ścia na drogę postępu. W czym wyrażało się 
nie,przygotowanie kulturalne chłopów do teJ 
nowej roli historycznej? Zbyt wielki był od­
setek analfabetów na wsi a zwłaszcza wśród 
kobiet wiejskich, zbyt mała łączność mas 
chłopskich z dorobkiem ogólnej kultury na­
rodowej i europejskiej, za mała możność 
orientacji w wielkich procesach historycz­
nych, nieskrysfalizowana świadomość włas­
nej postępowej, rewolucyjnej ważności spo­
łe-cznej, brak wyobrażeń dostatecznie wyraź­
nych o własnym miejscu w historii narodu. 

Historia wskazuje, że każda klasa, obją­
wszy władzę polityczną fab też doszedłs~ do 
ważności społecznej, stwarzała- sobie insty­
tucje kszitałcące, wyrównujące poziom i umo­
żliwiające spełnienie zadań dziejowych tej 
klasie narzuconych. 

W 01kresie międzywojennym ruch chłopski 
2'aczął sobie wytwarzać takie instytucje. Uni­
wersytety ludowe, koła młodzieży i prowa­
dzone przez nie świetlice miały przygotowy­
wać chłopów do zarysowującej się „agrary­
stycznej" w przyszłości roli społecz­
nej i politycznej. Teraz jednak, kiedy 
procesy przebuC.:owy wsi już się rozpoczęły, 
kiedy klasy chłopskie w sojuszu z robotni­
kami objęły władtę w państwie, należy tym 
instytucjom nadać nowy charakter, wynika­
jący z rewolucyjnych zadań stojących przed 
wsią. 

Należy przebudować postawę mas chłop_ 
skich, wciąż je)>zcze nastawioną na walkę 
z pozostałościami feudalnymi i nie dość ro­
zumiejąc zadania, wynikające z walki z 
ustrojem kapitalistycznym. W o•k~sie kiedy 
głównym wrogiem klas chłopskich był obszar­
nik, pleban i przedstawiciel państwa stoją­
cego na straży pańskiego majątku, oraz k ie­
dy działanie kryzysu dosięgającego wieś bez­
litośnie przeprowadzało złudne · równan'.e 
w dół wszystkich wawtw chłopskich, w za­
cierających się pozornie różnicach w struktu­
rze klasowej wsi, ideologia solidaryzmu 
chłopskiego mogła odżyć i nabrać siły. Wy­
nikała ona bowiem z walki z ziemiaństwem. 
Ideologia ta i wallka z ziemiaństwzm nada­
wały społeczno-polityczną treść działalności 
kulturalnej chłopskich instytucyj oświ ato­
wych. Wystarczy przejrzeć ,,Przewodnik" 
pracy kół wiciowych z okresu międzywojen­
nego, ażeby stwierdzić, jak dalece walka 
z przeżytkami feudalnymi wyznaczała k1e­
runek i treść pracy oświatowej kół. 

Przebudowa wsi rozpoczęta reformami po­
wojennymi, stawia pracę oświatową na wsi 
przed nowymi zadaniami. Inny kierunek 
walki społe·cznej i politycznej, inny kierunek 
dążeń gospodarczych, wyma~a w walce o no­
wy ustrój pracy planowej stworzenia insty­
tucyj stałego oddziaływania, równomnierne­
go i długofalowego. Praca oświatowa powin­
na dać chłopu techniczną i naukową podsta­
wę przeprowadzenia skutecznego rozpoczę­
tych reform. Nie może urzeczywistnić nowego 
ustroju klasa posiadająca znaczny odsetek 
analfabetów, n ie może wejść na nowe lory 
gospodarki klasa odcieta od wiedzy t?ch­
nicznej w swojej dziedzinie, nie może rządz" ć 
politycznie klasa nie mająca w swych m:is.:ich 
poczucia swego h istorycznego znaczenia i wa. 
żności dziejowej. Zanim m ieszczan:n angielski 
czy francuski sięgnął i:o władzę pol ityczn:i , 
opierają~ się na swej mocy ekonom·czrn;d, 
wedłuE{ słów Woltera .. przepojony był d1tm'l 
i rriebezzasadn;e porównywał się do obyw:i: 
tela rzymskiego". Klasa nie mająca zrozu­
mienia i świadomo~ci swej roli h;sto rycznej 
nie może ~ządzić skutecznie, tym bardziej, 
że znaczenie ekonom'czne kla~ eh '·-"J<k'ch 
zupełnie nie od.i;,owiada ich liczebności. .W ten 
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spcsć·b przed chłopsk:mi im:ytucjam1 osw:a· 
tc:-.y.Ymi llt'.lj e zad.:inle ta.:dego pcdnie!·!~·nta 
ego n ega ~oz '.cmu kulturalnego, I Msyc:enla 
t ~;: o pc·:!n'csle11ia bk'.mi treścl~tnl, jaltie !ą 
ixitrzcbne ze ;,7zględu na przebu<lo·w~ gcl!po~ 
darczą W3l i j:j udz!ał w nc-wych tadaniach 
r-oll tycznych. 

4 . • DWA ZAńANIA NAOZELNE SWIIilTLICl 
WUJJ'31UCH 

Z tego co powiedziałem wyżej, wynika ja• 
sn·J jedno po.dst-awowe zadanie świet.lic wlej• 
skich, Mają one być .cnmt11lllnlł instytucją 
oświat-Ową na wsi, ośrodkiem w któr:ym zo• 
gn•s:;ują s:ę wszystk ie prace, zmierzające do 
szel'z1<mia wiedzy techn~czno-zawodowej, :po· 
li tycznej i ogóln:;·j. św: etlica może do·pelniać 
wszystkie inne instytucje i fOi'my działania 
kulh.m1lnego, takle jak szkoła powszechna 
i zawodowa. różne kursy itp. Dopełiń.lać je 
tzn. 2apewni ć chłopom moznośi: stałt'!go kan· 
tak tu z prasą różnego rodzaju, ksl!jż:kami, 
prelekcj·'.lmi i krótidmi kursami. W tan spo· 
sób w świetlicy pn;~~ ''11.mt>ks~ta~Mniie my 
s~~te!llatyc~ne dok~z!ałcl!nle rnozna biY iapew­
n ~ c c1ą~łośc ·kontaktu wsi z 11011t~pem wiedily 
i :PC1i.tgwin og61no8'o zyc!1t k\l.ltura-lneso ba.• 

Stefan l9riar 

„w 

ro:lu. Spelnien:e tych zadań umożliwia róż­
no!'cdność pr::ic, ela~tycznoość techniki pr~cy 
śwletllccwej i rnozllwość wlelok!erunkowo~cl 
pracy, właściwa św!etl'com. Mówiąc ogólnie, 
św!ctl!ca może być stacją rtżd'tielctą, kieru­
jącą dorobek ogólnej ktlltury narodowej tzn. 
dcrcbck naukcwy, nclltyctny, i artystyczny 
n~ wieś, mote ryć llgntw::m fldprzez kt6re 
wieś j(Jst w stałyrn kontakcie :t puJ5ulącyn1 
życ :em całego ~arodu. 

Lac:t. świetlicy przypadnie równieil w udzia· 
le drugi<? niezmairfliG wazn<! zad!lnie, Nle bę· 
dz-ie ona tylko je·dnostronnle kontaktowała 
wieś z kulturą narodową. Wiemy bowiem, że 
wi~ś jest •konleczną bazą kultury Mtodowe·j, 
że kohtakt musi być obustronny, jeżeli kul· 
tura narcdowa ma powstać przejawem istot• 
nych dążeń narodu. Walczące klaey o po~ 
stęp, walcziice k!a!iy chłopl!kie !lą, iwóro(\ 
lmltury ludc-.Vtj, ittanowi.Jłcej i'ntcarralnat część 
itttM1ej basy IUlltuty arty~tyczn::j kaidego 
n~1codu, I pod tym względem świetlica wiej­
ska ma drugie watne zadanie do e•pełnienia: 
hyc ogniwem skupiającym aktualną Wiej„ką 
twórcaośc tna!I pracu;ących, ópiekować się 
nią i plelęgrtów11ć postępowe tradycje kultu­
ralne wsi. Organizowanie i podtrztmywanie 
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twórczości kulturalnej ludowej 1 przekazy· tam, gdzie życ·'.owe m'nimum potrzeb zostało 
wanie . jej dorcbltu kultur:te narodowej - zas.po1ko·J<lne w O'kreśl-onym zakresie. Stąd na 
oto wic·11kle zada.nie świetlic. pierw!!zym etaple ŚWi'etlica powinn!l. st.all gl-

Klasy chłc.pskie uzMją bez :tastrzeżeń pry- rd.nt;tlziem w_ gt~ude.rcu·J priebud~wle wll~ 
rnat polityczny klasy robotniczej w dziele stałym oś~odk:frt'\ ksttałcącym i srsLmatycz 
rewolucyjnej przebudowy spolectnej, ma]l\ nie oddz1.aływującym w przyśp1e11toolu t~j 
jednak poCŻUCle swej tys!ąclHnłej tradycjl prtebudowy. Plan kultu~alnr .Jelit częśC. I\ 
kulturalnej ludu pracującego, tradycji wiąią· planu gcśpodarcze_go. Zakzno!c )e~t tu ob\l· 
cej j!l z dziejami narodu, który na swych · stronna. Bez wspolprncy lnstytucrJ ośWi&to· 
barkach wznlcsły. Na straży tej oczyszczonej wych plan go!•J'Odarczy nie zostanie w)"kona· 
ż obcląt<Jń wstecznych tradycji, która ny, bez wykOMnia planu gos~odnrcż~~-o „ ni~ 
jest tak 1stMna dla utrzymania kulturalMiśó będzie pocfat.aw pod !!zetckt1 dz.. ałalMsc o.aa 
bytu narodowago posti:powe klusy chłopskie niMwart!a twórczości kultuNllMj, U'mleJ(!)tne 
mógą sta6 skutec~nlej, po b11rdzlej bezpośred- powi~tan1a prac wynikające ~ _tych celów 
nio ti\2 klnsa robo.tn'.cZll. Swtetlica. wiejska jest zadaniem dtlałnczy prak\ykow ilwletH· 
powinna zatem sU!ć s-lę róWhle~ !fi§tytuCjf\ cowycn. Program prac śwłetl.cowych pawi· 
twórctośc:l kulturaltlej mas chłopgltich jako nlen wynl1kać z teJ hlstorrcm!lj iperspeoktywy 
ż ści n.iezbędneJ· podstawy dla pr~ysZłej rozwoju kulturalnego wsi na prze!tr~ent .o~ 

c ę . . . ' statnlc)l. 150 Mi.t. Wytyc:..ne tych prac ckrash 
noWeJ kultury narodoweJ. jedn-olity plań przebudowy ~i;>ołeczne-j i kul· 

5 tEDNOSC Pt.ANU turalnej. Skonctył się okres partyzMtki kul· 
· ' turalnej po.!tCzególnych dzlałacty. Szanujl\Ci 

'.l'e zadania .:nogą być wykonane pod wa· twórczg, indywidualność jedno~tek, n!!l mo'­
run)tiem jednolitości planu gospodarczego żcmy z&pcm!nać 0 pctricbaclh kI~y d1'ob• 
i kultul'alneao. Praca kulturalna ńie opleta• 11~cb l średndorotnych chłopów, biorącej w 
jąc11 się na rzetelnych pr:>dstawach g<1spodflr· !>We ręce współodptlwiedZialność za losy na-
czy~h, zawisa w pró2ml i je~t tylko marno· rodu 1 państwa. J"n „„„

1
„p„t\s„i 

wanlem energii i środków, :Kultura wyrasta ... „.„ " • " 

, , . 
DROGĄ N'ASZĄ- SPOŁDZIELCZOSCI „ 

ospodar8twa łndyw!dual.ne, jakle 
dot11d w Polsce powszechnie l!tnia­
ły, nie 8ą go-sipod&Nlłl\lvam!, ktć. 
re powstały przed setkami lat, 
jako coś niezmiennego, d-o.spodar­
stwa indywidualne, były wynikiem 

zmian ustroju; wynlkietn zwyci~Btwa kapi~a­
lizmu nad feudalizmem. W ustroju kapitali. 
styc:tJnym ni~ mógł istnieć chłop pańszczyź_ 
niany. Stało to w sprzecz.noścl z wymaga. 
n!ami intensyfll<acji 1 mechanizacji rolnt. 
ctwą; stało to w sprzeczności z romrijającą 
się ano1J1lmową formą eksploatacji mas pr1:1. 
cujących przy pomocy pieniądza, jak rów. 
nież z zasadami deklara-~jd praw człowleka 
i obywatela, zasłaniajttcej interesy burhiazji. 

W ustroju kapital!s·tycznym mógł 1l!tnieć 
fornal.najemnik, bąd~ te~ chło9, właściciel 
parceli. Jeden tniał swobodę nri.Jmowania s!ę 
do pracy na folwarku, drugi s-wobadę sprze_ 
dawrmia, kupowania, pożyczania i głodowania. 

W ustroju kapltaUs.tycinym musiał istn!e~ 
wolny chłop, jako rezerwuar atlll'I robl>tnl­
ków 1 bezrobotnych na rynku pracy. Itozwój 
nauki .rolnictwa i techniki upraw wymagał 
bardziej odpowiedzialnych ludzi, wymagał 
wolnego chłopa, czego nie było w prymityw. 
nej gcspodarce feudalnej. Jaklcolwiek po. 
wsMchno§ć chłopgka w ustroju kapitalistycz.. 
nym była bądź pćłproletarl!.\cka, bądź stano­
wiła mas~ produce.ntów drobnotowarow3'·ch -
to jedrtak był!\ ona mierzwą, na której wy. ' 
rastał kapitalizm wśród !amych>.e chłopów 
prawem kumulacji, wyzysku słly najemnej, 
lichwy i skupu gruntów od b,ankrutuj[\cych 
biedaków. Pozory powszechnej ?.a.możności 
chłopsltiej w niektórych dzietnlcach nagze2ł'.' 
terenu wytworzyło liczenie gospodarstw a 
111e ludności wiejskiej. Poznańskie np. mia­
ło opinię bogattej dtleln!cy, <:hlopi mll'l! 
opinię zamożnych, podczas gdy w Rt.eszow­
sklern, czy Krakowskiem nędza chłopów biła 
w oczy. W Poznańsldem boWiem brano pod 
uwagę wielkość jednostek rolni<:zych. Wie. 
my d-obrze, że w Poznańskiem na tych bo· 
gatych chłopów pracowały mgsy bezrolnych 
na.1mltów i masy chłopów. pcsiadającyt-h 
kilkumorgowe działki ziemi. Różn~ zabie~i 
stosowano dla uśpienia chłopów, a ml(ldzy 
jnn:ymi kapl.ta11sty~ne prl:\".VV dzledzi-cienfa 
i spadkobrainia, które ekspan!J~ c1'łopsklej 
n~dzy Wyładowywało w nlekt1ńczących si~ 
sporach i proces.ach rodzinnych, ż c2:ego 
~orzystało państwo kapitalistyczne (podatkl 
od spadku, rejenci, sądy, adwo:t:id). Oczywi­
ście, musiały istnieć wątłe rtlQll!woścl d<t. 
roblcu i aw11nsu. aby ogół móał karmie s!~ t:\ 
teorią. · 

W ustroju kapital!stycz,nym magy chłopski~ 
·reprezentowali bogacte wlejśCY 1 tazem 1. 
· obszarnikami kierowali organizacjam! pol'­
tycznymi i gospodM·czyml. 
· · Oni reprezentow1111 poat~p w rolnictwie. 
il<Jprezet1towali masy chłopskie, mimo ze. te 
masy nie chOlały być pr:!ez nie reprP.ien. 
towaine. 
Wysoki~ ceny ziemi w stosunku dO cen 

zboża uniemożliwiały pozytywne rozwiąza­
rJ'c problemu spłat rodzinnych. Musiało na· 
stępować rozdrobnienie lub sprzeda-' gospo_ 
di:.rstwa. • • • 

Z chwilą gdy p-ada kapita1iiz:m w przemy­
śle nie może dłuższy czas trwać it,h·ój rol. 
ny' drobnotowarowy z półproletariL\Sziin1i na 
jednym skrzydle. a ze skwarkami kUtnckimi 
- na drugim. Nie może istnieć pozorny 
„la'ssez fa!ryzm" w roln}ctwie, gdy si~ 
wprowadza planową gospodarkę w przemy. 
śle. Nie może trwać ucisk i wyzysk klasowy 
na wsi, gdy został w zasadzie zlikwidow1my 
w mieście . Taki stan demoralizuje 1 rozwy. 
d"za bogaczy i spekulantów oraz destru\t. 
cyjnie wpływa na klase l'Obotnlczą i na apa. 
r at państwowy. 

Gcspodarka indywlduafoa w rolnictwie 
w państwie o przemyśle socjalistycznym 
stanowi zaporę w rozwoju dobrobytu mas 
rhlaoE·~i ch i robotniczych. Taki stan może 
istn.leć tylko w okresie_ przejściowyPn. 

Praktyka społeczno-ekonomiczna w kra. 
jach kapitalistycznych wykazała stopnlOWq 
l ihvid~cię chło?sk \ego rolnictwa. 
Ekonom'ści i politycy krajów kapital!stycz. 

n ych wyraźnie szli i idą na wypędzenie z 

"') Głos w dyskusl! w drugim dn1u posledze. 
n ia Rady Nacz. SL. 18. 6. 1949 -r, 

ziemi mało- i średniorolnych chł<Jpów, popie­
rając gospodarkę kapitalistyczną. 

Takim przykładem Jest hitlerowska rt!for~ 
ma rolna, kt6ra stworzyła chłopskie uospo. 
darstwa dziedziczne o rozmiarach do 1 '2ii ha, 
Odlńówiłr. masom chłopskim miana chłopa, 
a tytuł t:hło.pa przyznawała ty-lko bC'tlpczmn 
i obszarnikom, tworząc kapitalistów ·w rolni. 
ctwie, jako tzw. „stan żywicieli''. H'.ltler 
przeprowadził w Niemczech refo1·m~, lłkw'· 
dującą drobne chłopskie gospodarstwa. W Sta. 
nach Zjednoczonych również znikają drob. 
ne :t'ermy, rozrastają się natomiast cornz 
bardziej przedsiębiorstwa rolne oparte na 
większym wkładzie ka.piitału, na mechanizacji 
i pracy . najemnej , Podobny rozwój był w 
Czechosłowacji w okresie przedwojennym. 
Ci, którzy w6wczas zwiedzali Czechosłowa. 
cję, mitlli możność stwierdzić, :l;e w Czechach 
panuje ao;raryzm i kułactwo, że agraryzm 
n'!c nte daje biednym masom chłopskim, że 
a.riraryztn czechosłowacki to kapita.lizm rol. 
niczy. • 
Podobną, jak wiemy, była teoria proroka 

agr11ryi:mu, prof. Laura w. Szwajcarii, który 
bił s!ę o poz1cje wielkochlopskle w Szwaj· 
earli, był natchnieniem dla. naszyćh agrary. 
stów; oddziaływał na teorie rolnicze w Pol. 
sce i na naszą naukę polityk~ agrarnej, 

Z te~o przegll\dU widać wy.raźnie, że chłop­
ski~ drobne rolnictwo przeznaczone jest nil 
zagładę w krajach kapitalistycznych, bądt 
juz zost:iło w nich zlikwidowaM i opano. 
wane przez bogaC2Y' 1 obszarników. 

"' " ... 
W okresie okupacji w komisji progrllmo. 

wej Rady Jedności Narodowej oraz w ko­
misji programowej „ROCHA" opracowywa. 
no reformę rolną dla Polski powojenne], 
która miała być realizowana pod ewentual~ 
nyml r,.:ądami Mikołajczyka. Założenia tef(O 
programu zostały opracowane przy udziale 
ludzi, którzy wywodzili się z „Wici" i Stron• 
nlctwa Ludowego wbrew protesitom tereno­
wych oddziałów B. Ch. Niekt6rzy z tych 
„programowców" zos.tall dziś usunięci z PSL.u 
jako przeciwnicy reakcyjni. Reforma ich 
rniała pcleg11ć na likwidacji małorolnych 
chłopów, na wyrzuceniu ich z ziemi za przy. 
kładem hitlerowskich reformatorów. 

Reakcyj.ny program z czasów okupacji 
przewidywał pozostawienie na terenie byłej 
Kongresówki wszystkich obszarników. Pro. 
gram ten prze-widywał, że ma1ątki łolwarcz. 
ne będą Włas.flością obszarn:ik6W, ze będ!\ 
c.ne ośrodkami kultury i że obszarnicy mają 
stać się przodownikami rolnictwa w Polsce 
wyzwolonej na własnJch folwarcznych go. 
~podarstwach. 

W reformie gospodarstw chłopskich prze. 
wtdywarrn komasację, tworzenie wi~kstych 
gospodarstiw a viyrzucenie biedo-ty z :iletn1, 
którą ona posiadała. Gdyby taki pro~rani 
zoatał 7'tealizowany, mielibyśmy w Polsce 
całkowitą realizacię programu hitlerowskie­
go, mielibyśmy „stan bwicleli" i kompletne 
zepchnięcie mas chłopskich mało- i średnio­
rolnych. Jeśli my dzisiaj mówimy o prze. 
budow1e u!troju rolnego, o zmianach, jakle 
są konieczne z punktu wid11:enia ekonom!c:t­
nego ~ nie rnożemy oczywiście iśt'! po dro. 
dze eliminacji mas chłopskich na korzyśc 
bogaczy. My ustró1 rolny musimy przebudo. 
wac nie tylko n.a drodze ek<momicznej, ale 
i społecznej, to znaczy musimy wnożl!wlć 
masom chłopskim podniesienie dobrobytu 
1 kultury . . Dlatego nasza droga jest przeciw­
stawna kułackiej drodze, nasza droga, jest 
drouą spółdzielczą. 

Czy tu chodzi o nakaz kolektywizacji, W'J• 
dany przez administtację lub doktrynerskich 
polityków? 
~ Tak niektórzy wrogowie starali się te 

sprawy wyjaśniać. 
W latach 1945-1947 niektórzy krótkovnrocz­

ni działacze polityczni, robotniczy i ludowi za­
r.1ngażowali się w propagandzie głoszącej, ze w 
Polsce nie będzie żadnych zmian. Dzisiaj 
musimy s i ę przyznać do tego, że właśni~ 
takie wypowiedzi, które wychodziły z kół 
SL, które wychodziły i z kół PPR - stwo­
rzyły przeszkody w przebudowie rolnictwa. 
Niektórzy bez wiary w słuszność tych 

. twierdzeń powtarzali je, aby nie wprawa. 
dzać zamieszania i rozbieżności. 

To stanowisko jest dziś przez nas rew!oo­
wane pod i>rzymusem potrzeb życia, bo oka. 
zal-o się w ciągu tych kilku lat, że rolni-

ctwo indywidualne poprawione wpraw­
dzie mocno przez reform~ rolną, ale gdzie 
przewagę zdecydowaną ma bogacz wiejski, 
któremu nakreślHiśmy granicę od 50-100 ha 
ziemi, że takle rolnictwo nie może być spra_ 
wiediiwe i ekonomicznie uz•asa-dnione. Nauka 
czerpana z życia mówi. i:e rolnictwo wymaga 
dalszego, gruntoWll1ego przebudowania i przej­
ścia na formę spółdzielni p1·odukcyjnY.ch. 

Jeśli ktoś twierdzi, te hasło spółdzielczości 
produkcyjnej zakłóca niepotrz~bnie na wsi 
spakój, to jes-t kompletnym analfablltą w 
ekonomii 1 historii, bądź złośliwym agitato. 
rem, walczącym o przywrócenie upadłego 

porządku niesprawiedliwości społecznej. 
Zmiana ustroju w rolnictwie to sprawa 

trudniejsza niż nacjonRlizacjoa przemysłu. Nie 
chcemy absolutnie zmniejszać wagi wpr:iwa• 
dzenla nacjonalizacji w przemyśle, ale musi· 
my stwierdzic, i;e podczas gdy zwycięstwo 
w przemyśle przyniosła wygrana bitwa z ka­
pl·talizmem o władzę polityczni\, o rządy w 
kraju, a sama nacjonalizac.la została prze. 
prowadzona przez zwykłą ustawę sejmową, 
to do zwycięstwa socjalizmu w rolnictwie 
trzeba , iść przez dodatkowe zwydęstwo, 
przez zwycięstwo społeczne, to znaczy przez 
wygranie wdJny klasowej na wsi w sahlej 
warstwie chłopskiej. 

Ta sprawa w:}'ma~a dłµższ.Ych wysiłków. 
Fabrykant i robotnik to dwa zdecydowa­

nie wrogle światy, świadome wzajemnej 
wrogości, zmobilizowane w wyraźne fronty. 
NM;omiast walka klasowa na wsi, to labi­
rynt sprzeczności i Po2:orów, które utrud. 
niają wyraźne rozgraniczenie przeciwników. 
Jasne je1:1t jednak, źe w wynik!! tej walki za. 
panuje powszechność chłopska nad nielicwą, 
wżartą pasozytnlczo w masę chłopską grupa 
bogaczy i spekulantów. Szczególnie chłopi 
śrcdnioroLni często Sil zdezorientowani w li. 
nii frofltu. $pogl4dają oni niejednokrotnie z 
zazdrtJŚCią na bo~aciy, aby dosięghąć tej po„ 
zycj!, tym bardziej że wielu z nich zostało 
zdegi'adowa•nych z pozycji bogacza w syste. 
mie podziałów rodzinnych. · 

Iliedota natomiast jest trzymana na uwięzi 
przez apokaliptyczne straszerlie z ambon, 
skuteczne w stanie ciemnoty i analfabetyz_ 
mu. Niemniej jednak beżrolni i małorolni 
chłopi, wiedzeni zdrowym instynktem klasó. 
wym, cotaz śmielej szarpią łańcuch \iłyzy. 
sku i ogłupienia, coraz częściej ż"tdają nalez­
nych sobi~ praw w decydowaniu o obliczu 
wsi i o ustroju rolnym. 

Stopnfowo i średniorolni zaczynają rozu. 
mieć, ze ideał włókowca rozpływa się w bla. 
skach istotrtej de!hokracji, g1·~mtuwat1ej na 
siłach ludzi pracując)'Ch, a nie posiadających. 
Wielu z nich buszczl\ noly boQ;acz.a. ob-a· 
wlając si~ dzielić jegd odosobnienie społeczne. 

Dzieje się to zwłaszcza vl tych poWi-atach, 
gdzie wład:ze administracyjne 1 organ!zacj~ 
politY·C~ne potrafi!\ !bliży6 się do średnló. 
roln:vch i- zrozumieć ich potrzeby oraz sta­
wH16 na nich, jako na pMytywna 1 twórczfi\ 
cześć wsi. 

WiAclotnl'I bOwlem. że bez udziału śwlado. 
me.t!o śretlnlrirolnego chłopa nie motna prz!!. 
budowywać ustroju rolnego. . ... . 

pijnego socjalizmu i spółdzielczości produk­
cyjnej. Do wspólnej tradycji robotniczej i 
chłopskiej nalety ks. Sciegienny. Prawd211WY 
rewolucyjny ruch robotnlczy je.st r-obotnkzo• 
chłopskim i n<aodwrót. • • • 

aył czas kiedy mówiono chłop 
jest w11zys·tklm - myśląc o pQdtrzy. 
maniu rządów kapitalistycznych przez ku. 
laków. A ~ drugiej strony niektórzy 
sekciarscy i tendencyjni działacze ruchu ro. 
botniczego szerzyli niechęć do wsi. Część 
d:t1-ałaczy organizacji robotniczych n1e rozu. 
miała przez ~zereg lat istoty sojuszu robot. 
nkzo_chłopskiego i widziała potrzeby takle• 
go sojuszu. Chcle!l oni przeskoczyć do socla• 
liz.mu wprost z folwarków, pomijając re:for. 
mi; rolm1. Myśleli więc kategoi·iaml fcilszy. 
wym!, które zostały skrytykowane pr~et 
budowniczego nowego ustroju - Lehinll. 
Przez Lenina został skrytykowa.ny luksem. 
burglztn, który nie doc~nlał liStoty prdblemu 
chłopskiego. Świadomość rozwoju idei re'fo­
lucyjnej i sojus7.u rctbotnicw.chłopskiego po„ 
trzebna jest chłopom, aby nie czuli się ub<>. 
gim! kreWMinl i tl!by rozutn!ell, że ich uqąial 
jest niezb~dny w walce o nowy ustrój. 

Klasa robotnicza bije się na głównym fron­
cie. skrzydła chłopskie zaś są równlcl \v.ażne 
i gwarantuj4 zwyd~3'wo ludu pracująceso. 
'!'ak trzeba rozumieć sojusz robotniczo·chł<ip­
s•ki. 
Mówiąc o ~"'ółdzlelczości produkcyjnej, zro~ 

biłem tę dygresję, abyśmy na wsi przeląmitlt 
wreszcie ·pokutującego często ducha bierności. 
Chłopi bez klasy robotniczej sam! rłic nie 
wskórają, lecz i kla!a rob:itnłc:t.a na ws! n:e 
zdoła nlc zrobić bez chłopów. 

" . . 
W Związku Rad:Lie~kim gospodarnpść osią· 

ga się pracą uświadam:ającą, pracą społet:zRą, 
proacą kulturalno-ośwl atr···- śpiewa się tam 
pieśni o bohaterze kołchoźniku i traktorzyście. 
Bo rz.eczywi ście są oni behaterami. Tatn czło· 
wiek rozum'e istotę i wartość go.i.nodar.ności, 
podczas gdy u nas nieraz indywidualny go• 
spodarz, a zwłaszcza bo - .::z wiejs•:d, nlĘ- ob­
sieje tvm nasieniem pola, które jest wdne i 
punktu wldzenl.a gospodarności <iii:óln<>pan• 
stwowej, bo on jest gospodarzem fla „swoim" 
gospodarstwie l postępuje, jak mu się podo­
ba.„ 

W spółdzielni produkcyjnej także każdy 
jest gosoodarzem, ale na wspólnym gospMar­
stwle. Nie me tam skłonn-oścl do lekcew.aże· 
n!a dobra społeczne~o i spychania roboty na 
najemne siły ,ale każdy poczuwa się do Odf><?· 
wledzialnoścl za ogół, za całość. Trzeba potł­
kreśllć, co widzi się w pl'tlktyce, lż gospod11r• 
ność w gospodarce zespołowej jest o wiele 
wyższa niż w indywidualnej. Podkre$1am 1 
kładę wielki nacisk na gospodarność w u~po­
łeczni-onej gospodarce .ponieważ u ludzi, któ­
rzy nie widzieli żywych .przykładów, ta s.pra· 
wa budzi najwięcej zastrzeżeń i wykQriysty• 
wan•a jest Przez propagandę antysopldz!elctą. 

Do spółdz;ielczości produkcyjhej id.zie sifł 
prze?. ogólną spółdziielczość, a więo pi'zez 
spółdzielct-0ść rolnkzą, rnledarską i poprzez 
grupy branżowe, do spółdzilelctQści produk· 
cyjnej idzl'e się po drodze spółdzielczej, 

Jeśli ktoś zabawia się w teorie, że z dzL 
Niektórym Judowcom wydaje się, że wlin. klej wsi, nietkniętej pracą spółdzielczą mo­

nlśmy zamknąć drzwt 7.a nasza przeszłością. • żna stworzyć spółdzielnię produkcyjną -
Jest to stanowisko niesłuszne. Na przeszłośct jest utbplstą. 
należy uczyć się i OtJierać, unikając popeł. Chcąc zorganizować spółdztelnię, trzeba 
nionyc;h .n\egdyś błędów. - pnedtem zorgBJn1zować Wieś. ponieważ tylkó 
Wracając do stwierdzenia wpływów ruchu us„ołecznien! chło:!)i tej wsi moszą stworzyć 

robotniczego na rozwój radykalnego Ruchu spółdzielnię produkcyjną. 
Ludowego, o c11ym r .ówlłem w swoim rełe,.. Praca w g,półdzlelnlach gminnych i w ko_ 
racie na Kongresie Z. S. Ch.. muszę poci. mltetach członkowskich, w grupach prodUk­
kreślić także wpływ ruchów chłopskich nt. cyjnych jest dlatego niezm'ernle ważna. 'l'l'ze. 
rozwój ruchu robotniczego; ruch robotni. ba zdecydowanie odeprzeć sklepikarzy i han_ 
czy i klasa robotnicza korzystała taki<? ·z do. dlarzy, pchających się do 5półdzlelni gminnej, 
rohltu buntowniczego chłopskiego, która ma siedzibę w m!as•e1 ·„:r11. Mówią oni 

U nas te sprawy są mniej rozpracowane., często, żeby chłopów nie prwimowjlć do pra­
ale w historii Rewolucji Rosyjskiej został wy. cy w gminnej spóldziel:ni, żo;by ~t,mo,v!ska w 
dobyty i pokazany dorobek rewolucyjny Pu- niej rezerwować dla nicn, dla bezrobotnych 
gaczewa, bunty Chmielnickiego, Genty i Ze- sklepikarzy. 
leźniaka. Tacy poorzednicy rewolucyjnego Eliminując szkodiiwe wpływy sklepikarzy 
ruchu robotniczego, jak Hercen, Czernyszew- i spekulantów, trzeba nam równocześnie co­
ski i wielu mnych, prowadzili swą d:t1ałal- raz bardziej rozwijać ruch łączności chłdp(>\v 
ność, pisali dzieła i wydawali nielegalne p1_ z robotni·kami, który ·na tym etapie przejśoh­
sma, czerpiąc doświadczenia :i; buntów chłop. wym jest niezmierr~'l 'ważny, ponieważ tą 
skich. U nas mówimy i wiemy coraz więcej drogą będziemy łamać zas-adę reprezentacji 
o chłooach kościuszkowskich, o Deczyńskim, wsi przez bogaczy. Bez tej łączności same 
o 4 Pułku i o Ludzie Polskim „Gromada Gru· gromady nie są zdolne przeprowadzić sku­
dziąż", która stworzyła ludowy program uta- tecznej walki z pasożytami społer-nymi. 
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Jakiego Mickiewicza znanirj? 
Rok mickiewiczowski ohchadzony ni.a narodowego dziel Mickiewicza oraz 

r.owe publikacje historyczno - literackie. 
W zwię:ku z W'ystawą Mickiewiczowską 

w W arszawill, wiei/dm widoWilikiem te" 
tttralnym „Miokiewlot 1 nami" oraz 111it• 

kami obchbd6w we ws1ystkich wo~w6dz• 

twach kraju wyłaniają się nowe za~ad· 
nlenia dotyczące dróg społeczne/10 funk· 
cjonowa_rria spu§cizny !f1ftkiewit1ow11kfej, 

I 

wsp6lcześni'i) w PO/sde nasuwll koni'8cZ­
tio8ć oceny powojenMgo dorobku wi9dzy 
o Mickiewic•tt oral narzuca ~owe postu· 
laty wobec tej d3ledliny nauki o litetfił• 

tor1e. Ukttżaly 11lę }ul cztery tomy wyda• 

Sprawom tym w najbliższych nume­

rach po!więcitny jeszcze kilka recemji 

Wa11cla Leopoldowa 

o naukę 
. . 

llenryk Szyper 

'~
~i ciąż jeszcze jest aktualne pytani!!, 
Jl rzucone przez Stanisława P igonia po 

p!erwsz~j wojn ~e śwl atowej („Prze. 
gląd Warszawski", 1922): „Jakiego 

' Mickiewicza ~namy?" 

Wówczas pytanie to dotyczyło zniekształ­
ceń dokonnnych przez wydawćów na tek. 
stach poety. Dziś, po blls~o 30-tu 1aitach od 
tegl'.> wezwania, otrzymamy wreszcie (oby 
jaknajszybciejl), kompletne i krytyczne wy. 
danie pism Mickiewicza. Wydanie, w 'któ­
rym nie będ:r:le już bruździć „przyjacielska" 
cenzura obycza.1 owa (por. n•p. A. Chodźko, 
bajka „Przyjaciele"), an! niesumle·nność w 
odC'Zytaniu autografów poety; wydanie opar. 
te na gruntownym sprawdzeniu wydań d0-
tychczasowych. dające sum 'enną i wnikl iwą 
lekcję trudnych często do odczytania ręko­
p:aów, przynoszące niezafałszowany i nie­
zniekształcony tekst utworów. 

Ale pytanie z r. 1922 pozostało warżne prze· 
de wszystkim w innej sferze zagadnień. W 
sferze 1hterpretacji twórczości i życia poety, 
Mlcldewicza, jakiego poznawaliśmy w szko. 
le i na uniwersytetach, w sferze tego, co mó· 
wiły nnm o nim monografie literackie - a. 
negdoty Władys'ława Micl<iewicza, ckliwy 
psychologl.zm !{allenbacha, obłędny „:Mon. 
Mlvat"„. 

Nie chodzi o stare porachunki. Któzby ~lę 
jeszcze w . tej chwili przejmował Kaillenba­
chem? Już przed wojną. w tej, jak w wielu 
innych sprawach, Boy-Żeleński napsuł spo. 
ro krwi 0ficjalnej nauce uniwersyteckiej. 
Ale ostatec2mie rewizjonizm ten skrystalizo­
wał się we Lwowie w latach 1939-41, w o. 
wym ma,łym Po•lskim Piemoncie kultura!. 
nym, jak go nazwał w swoich wspomńie­
n' ach Henryk Szyper („Kużnica" 15/1946). 
Wtedy ostatecznie Nzprawił się z „dawnĄ" 
mickiewiczologią Boy („Nowe Widnokręgi", 
1941: „Stare i nowe drogi wiedzy o Mickle­
wiczu") , wtedy w artykułach i odczytach J . 
Borejszy, J. Przybosia i in. zaczęto do właś­
ciwych proporcji sprowadzać mistycyzm poe­
ty i towiańszczyznę, wtedy przy współpra. 
cy uczonych radzieckich i w oparciu o nowe 
materiały poszerzono wiedzę o okresie poby. 
tu w Rosji Mickiewicza. W tej atmosferze 
powstała w latach 1940-41 książka Henryklł 
Szypera: ,.Adam Mickiewicz - poeta i cżło. 
wiek czynu. Zarys popularny"1

) 

Obecny rok mickiewiczowski, poza niewąt­
pliwym osiągnięciem, jakim jest „Wydanie 
Narodowe", przyniósł szereg potężnych PU­
bUkacji o M!clclewlczu. Potężnych - gdy pa­
trzymy na leżący na biurku blisko 600-stro­
nicowy rocznik micklewicz0wski „Pamiętni­
ka Literackiego" i zwaliste tomy monogram 
Kleinera. Niepokaźnie wygląda przy nich 
niewielka książeczka Szypera. Ale niestety 
znów aktualne staje się przy nich pytanie: 
„Jcltiego Mickiewicza znamy?".„ 

W tym zestawieniu jeszcze WYraźniej WY­
stępuje ogrorrma doniosłość „Zarysu" Szype-

I 

1) Henryk Szyper - Adain Mickiewicz -
poeta i czlowiek czynu. 7.arys popularny. 

· Warszaiwa 1947, Sp. Wyd. „Czytelnik", s. 
24ł,, 
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Jadwiga Iwanowska 

. 
I prawdę Sz-kodliwa popularyzacia 
ra. Doniosłość · ta jest dwojaka: przede wszy. 
stkim jest to monografia istotnie pl'.>pularna, 
w najlepszym tego słowa Znac:tehiu. Skorzy. 
sta z niej z iatw6ścią kazdy uczeń, ka~dy u. 
czestnik zespołu świetlicowego. Nie zast:uli 
jej pod tyrn względem wydan!l. niedawno 
piękna ks iążka Jastruna o Mickiewiczu, w 
metodzie interpretl!JĆji utwor6w i alutji bio· 
graficz.n:tch skierowana do cz;Ytelnika dobrże 
orientującego się w twórczości i iyciu poety. 
Szyper prostym i ja1nym językiem daje 
zwięzły a jednocześnie 11yatematycz.ny wy. 
kład o twórczości i działalności Mic:klewicza, 
doskonale żapo1mający czytelnika z całością 
tej wielkiej poezji i wielkiego ~yc!a. Równo. 
cześnie książka ta, to, chro,nolog!cznle rzecz 
biorąc , pierwsza monografia polska, burząca 
znaczhą część utartych, upartych a fa.łszy _ 
wych sądów o Mickiewiczu. NajbardzieJ 
twórcze części książki Szypera dotyczą pu­
blicystyki Mickiewicza, mistycyzmu pbety i 
okresu towiańszcz).'Zny. Nie negując oczywi. 
śc ie istnienia w twórczości Mickiewicza nur­
tu mistycznego i tradycjonalnego, ukazuje 
Szyper współistnienie a często i przewagę 
nurtu postępowo • rewolucyjnego. Wielkie 
sprzecznbści epoki, w której żył i działai Mic· 
kiewicz, odbijają się w sprzecznych często 
elementach jego światopoglądu. W działa!. 
naści 1 twórczości poety Widać niemal nieu· 
stan.ny, dramatyczny konflikt, w momentach 
jednak natężenia fali rewolucyjnej nurt re. 
wolucyjno-demokratycmy góruje wyraźnie 
u tego wielkiego realisty. Ogromną zasłu­
gą Szypera jest właśrtie ukazanie MickieWi­
cta niejednolitego, żywego, historycznie pra. 
wdz.iwego i wyznaczenie nale~ytej roli i 
właściwych proporcji stan0Wi11ku Mickiewi­
cza rewólucjonisty - pisarza i d:tiałacza. 
Dopiero w takim ujęciu zrozumieć można 
rodowód, do jakiego sięgeła w.alcz~a w liisz­
panli kompania polska - kompania j!n, Mic­

~, jedawno -Odbywały się matury. I tak 

li~ się Z'łożyło, że przybiegł do mnie w pa­
nice jeden z tegorocznych delikwen­
tów, z prośbą żeby rrtu coś poradzić do 

„powtórzenia" Mlckiewicza - „bo to, rozu­
miecie, jubileusz, rta pewno coś o MicklewL 
czu z polskiego będZie, a podręcżni.ków nie 
ma, i ja w ogóle jestem mechanik, Chciał­
bym po.tern rta politechnikę„." Poradziłam 
ksią~kę Szypera. Następnego dnia przybiegł 
znów zaaferowany, komuhlkując mi, że ksią. 
tk1 Szypera w ~adnej 'księgarni nie mó~ł do­
stać, jest wyczerpana, :t.1nalazł egzemplarz. 
w jakimś antykwaria,cie, ale chcieli 450 zł„ 
zato wszędzie proponowano mu 2 zeszyty o 
Mickiewiczu wydawnictwa „Wiedza Powsze_ 
chna". Kupił je, !;Io kosztowały razem tylku 
160 zł„ ale chciaiłby się dowiedzieć, czy to 
będzie dobre. Spojrzałem na nazwisko 
autora: Stanisław Kolbuszewski. Zamajaczy­
ły mi nie budzące zaufania tytuły dawnych 
jego prac: „Ziemski Mesjasz Narodów". „Mk. 
kiev.>icz i Maryla".„ W godtinę przeczytałam 
cienkie książec;r;ki, I, powiedzmy od razu, o 
całej sprawie n:ie warto byłoby wspominać, 
gdyby właśnie nie owa cena ksią~ki (160 Z'ł) , 
imponujący nakład 40.000 egzemplarzy (sło­
wnie: czterdzieści tysięcy) i typ odbiorcy, dla 
którego są przeznaczone wydawnictwa „Wie_ 
dzy Powszechnej". Anons na okładce głosi , 
że: „Wydawnictwo pópularno-naul<owe „Wie­
dza Powszechna" jest pot.rzebne uczniom róż­
nych szkół, zwłaszcza gimnazjów dla doro­
słych, słuchaczom uniwersytetów ludowych I 
robotniczych, uczestnikom świetlic i k6'ł sa.. 
mokształcenia , samoukom kształcącym si~ 
indywidualnie, poui tym(„.) nauczycielt>tn 
wszystkich typów szkół jako niezbędna lek­
tura podręczna, studentom wyższych zakła. 
dów naukowych, jako lektura informacyjna, 
zastępująca części()wo notatki"; 

kiewicza. Dlatego też z.najdziemy w tej ksiąt- Twierdziłam, że gdyby nie wymienione 
c.e dosko.nałą analizę „Ksiąg Na1rodu i Piel- wyżej powody, nie warty by się zajmować tą 
grzymstwa Polskiego", wykazującą jak: sprawą, gdyż dla każdego zorientowanego 
„Mickiewicz wypowiadai często w mlstycz. nieco w historii literaJtury i badaniach lite­
nej szacie słowrtej wiele prawd o głęboko rackich czytelnika książka ta jest tak d·alece 
postępowej treści", jak obok akcentów dewo- jaskrawym przykładem przezwyóężonych już 
cyjnych, przekonooiu o niezależhości prze. ezczęś~!w ie, nawet w naszej polonistyce uni~ 
budowy ducllowe.1 od przebudówy społeczn\>1j , wersyteckiej, metod badania i interpretacji, 
itp. przeprowadza zjadliwą i burzącą kry- tak „wzruszająco" naiwnym wyrazem mętnej 
tykę despctyzmu, lil;>eralizmu kapitalistycz- „duchologii", prowadzącej nieuchronnie do 
nego, kompromisowości burżuaiji francus- mętniactwa stylu, oparów mistycyzmu, a tym 
k i-e j , a jec1nocześn'e rzuca hasło walki z des- samym zafałszowania prawdy historycmP.j, 
potyzmem w sknH światowej, uświęca tol~ że uśmiechnąć by się tylko należało (z od. 
rewolucji społet:znej itd. Z ogólnych założeń robiną go11:yczy co prawda), iż w c:chych za­
autorn płynie też trzeźwe spojrzenie na to- kąt'kach uniwersyteckich pokutują jeszcze 
wiailszczyZl!lę, poP,rzedzone shvierdzeniem: (bo chyba już nie prosperują) pr<lfesoirowie 
„Patolo.l( il:zna strbna tych zable$(ÓW mistycz- remanenty, dla których napr111Wdę „czas sta• 
nych nie ihteresow!lła uczonych polonistów nął i odwrócił lica". Nie chcę być gołosłowna. 
XX wieku, którity zajmowali się tym ruchem Oto formuła końcowa, mająca dać syntez1; 
głównie cd strony jego „świl':tośei'' lub od· twórczości M!eklewicza: „Mickiewicz b~ł 
stępstw od kościofa katolickiego i nie mówili twórcą i wodzem romantyzmu polskiego, ale 
bez ogródek prawdy o społeczno-obyc:rnjo- z wyjątkiem na wskroś romantycznych 
wym charakterze owej „sprawy bożej 11 • Stąd „Dziadów", był stale najdoskonalszym kia. 
dalej mamy świetną charakterystykę publ!· sykiem w tym sensie, że posiadał umiar kla­
cystyki Mickiewicza w „'!'rybunie Ludów", syczny, a w dziele jego istniała cudowna 
popa.rtą licznymi przykładami z artykułów harmonia treści z formą" (II, s. 915). Znamy, 
(„Socjalizm'', „Orleanizm" - dE!rnaskowanie znamy. Szczególnie ten refren o „cudowne,1 
klasowych interesów burżuazji francuskiej, harmonlt treści z formą". Ale tłumaczenie 
„Miasta robotnicze" i in,) lub choćby artyku- tego jest proste, skoro jako decydujący czyn_ 
łem prog1•amowym z 14 marca 1849, z kt6· nik w twórczości poety przyjmiemy natchnie­
rego niesposób się oprzeć zacytowahiu zda. nie. wywoływane jego osobistymi przeżycia­
nia: „Co się tyczy stronnictw, które vtalczq mi. O przeżyciach tych zaś wiemy z utworów, 
ze. sobą o władzę w Europie, we Francji i w a przede wszystkim z „wniknięcia" w duszę 
Zgromadteniu Narodowym, zawsze będziemy poety. Wiemy wtedy nawet bardzo dokładnie , 
po stronie ludzi, którzy, wierni instynktowi jak powstawaiy pomysły poety i czy dopl­
pdstępowemu mlll:l, pracować będą nad zbu- svw.ało mu natchnienie. Tak np. „Konra d 
dawaniem u:stroju społeczne~o zgodnego z no. Wallenrod" został początkowo porzucony „z 
wymi potrzebami ludu". Toteż po takich braku natchnienia" (I, s. 68), a co do postaci 
przykładach 1 po przeprowadzeniu przez au- Aldony, to oto skąd się wzięła : „Spojrzeniem 
toro analizy różnic między stanowiskiem głębokim chciał ogarnąć rolę Maryli w swym 
Mickiewicza a socjalizmem czytelnik bez własnvm życiu, gdyż ostre słowa rzucone w 
zastrzeżeń przyjmuje wniosek Szypera: „Nie „Dziadach" nie mogły być ostatnimi. Wtea y 
byt zatem Mickiewicz wyrafoie socjalist:.\, to postać nlstorycz<11cl Kiejstutówny zespn_ 
schodził się jednak z socjalizmem rewolucyj. !iła się w jep;o wyobraźni z postacią tej , k tó­
nym na punkcie dzia·łalności praktycznej. W rą kochat W ślad za tym napłynął do poe. 
tym czasie był Zdl'cydowanym - możM po. matu szereg dawniejszych r eminiscencj i· 
wiedzieć - skrajnym demokratą rewolucyj_ chłodn ik Aldony, . otoczony przez Konrada 
nym". wierzbami - to była altanka Dziadów.(.„) Że 

W czasie kiedy Mickiewicz staje się wre­
szcie żywą własnością całego narodu, znacze_ 
nie społeczno-kulturalne tej książki popular­
nej, a jednocześnie pierwszej nrzełamującej 
w tak istotnych sprawach tradycyjne legen­
dy o Mickiewiczu - jest ogromne. 

Stwierdzenie to w chwlil -Obecnej miesza 
się z bolesnym skojarzeniem. Jest rok mic­
kiewiczowski. Pojawiły się nowe publikacje. 
I wobec większej części z nich stawiamy w 
dalszym ciągu niepokojące pytanie: .,jakiego 
Mickiewicza znamy?" A jednocześnie kilka 
tygodni temu odprowadziliśmy na cmentarz 
wojskowy w Warszawie trumnę ze zwłokami 
Henryka Szypera - pioniera w walce o peL 
ną, naukową prawdę o Mickiewiczu. 

• 

tworząc postać Aldony myślał o Maryli, do­
worlz! nade wszystko pomysł zamknięcia si ę 
Aldony w wieży, z której wyjść nie m-0 .11;ła 
i nie chciała - była żywcem pogrzebiona dlą 
Konrada . jak Maryla dla Mickiewicza jako 
cudza żona" (I. s . 76). A wiecie . co znaczą u­
stępy 1 i 3 I-ej części Dziadów? „Otóż usV~­
PY 1 i 3 są szkicowym obrazem przeżyć sa_ 
mego poety i Maryli przed ich poznaniem s ! ę . 
Związ•ku . który by odnaleźć można m! ęd7v 
tymi ustępami a ustępem 2, nie widać' ' 
(I, s. 43) . 

A skąd si~ wzięło Widzenie 'ks. Piotra w 
tII-e,i części DzieAiów? „Artystycznie uięte ja_ 
ko objawienie księdza P iotra, w istocie byb 
wid:r.Pniem rzec:r.ywistym Micldewlcza~„" 
(Il, s. 27) (podkr mojej, 

W istocie przy takiej metodzie proces twór„ 
czości poetyoklej nie pozostawia dla nas ża„ 
dnych tajemnic. Wiemy, co w każdej chwili 
swego życia myślał poeta. W ten sposób rno. 
zna wszystko wyjaMilć. 1 oczywiście nic nie 
wyjaśnić. Bo sprawdzalność takich tez jest · 
chyba„. w niebie. 

Z nieco innej niwy starych błędów, :a 
tzw. wpływologii. Np, „Żeglar:t" to wiersz 
,.przypominający monolog Hamleta, bo ana­
l0gicmiie rozważa Mickiewicz zagadnienie 
„być albo nie być„." (I, s. 16). 

Charakterystyka tzw. przez autora „formy" 
utworów jest również interesująca. Oto przy_ 
kłady. Chodzi o „Grażynę" . „Na tym tle dał 
trzy sylwetki, scharakteryzowane przy PO• 
mocy ich słów, gestów, mirniki i czynów". 
Kompozycja ,.Pana Tadeusza": „.„składa się 
'On z długiego sze:-egu obrazów większych 
lub mniejszych, podporządkowanych pewnej 
naczelnej myśli, a tworzących w sumie obraz 
narodu polskiego„." (II, s. 75). Doprawdy, 
człowiek zaczyna wzdychać do„. formali. 
stów. 

I wreszcie „małe" szczegóły, błędy logiez­
no_językowe: „Ewolucja dokonała się 'Więo 
nagle, ale w Istocie bohaterem był nowy 
człowjek w którym tylko podźwiękują dawne 
reminiscencje" (oczywlścle komentarz do 
„natus est Conradus"). „Część II „Dziadów" 
ma wyraźnie rozdzielone, choć rozmiarami 
niesymetryczne, dwie grupy scen". (I, s. 51). 

Przy ady z każdej dziedziny motna b1 
mnoży.ć. Ale lepiej streszczajmy. Dwa zeszyty 
„Wiedzy . Powszechnej" o Mickiewiczu 
(„TwórczoM Mickiewicza w kraju i w Rosji", 
„Twórczość M!ckiewdcza na em1gracj!i") o­
bejmują łącz.nie 186 stron. z tego ok. 110-u 
przypada na tzw. „wyp1sy". Na marginesie 
wairto zaznaczyć, że metoda „wybo:-u" czy 
„urywków" z większych utworów. bardzo 
niebezpieczna w ogóle, w wypadku takich u­
twO'rów jak „Dziady" CżY „Pan Tadeusz", 
wydaje się '"IJlrost niedozwolona. Te utwory 
każdy czytelnik polski powinien znać w ca.. 
łości. Jak metoda ta jest niebezpieczna, oka· 
zało Się dowodnie na przykładzle omawianej 
książeczki. Dobór wyjątków przez a.ut!lra 
walnie dopomógł mu w zafałszowaniu Mic. 
klewtcza . . Jeśli z IV-el cz~śc ! „Dziadów'' wy. 
dobywa się tylko wspomnienie domu rodzin. 
nego, pożegnania z ukochaną i apostrofy do 
niej skierowane, łatwiej będz1e nie zna1jące. 
mu i·zeczy cz,ytelnikow1 żgodZić się na ko. 
mentarz, iż: „Czwartą część „Dziadów" pisał 
Mickiewicz dl.a Maryli, Chciał jej uptzytom­
n1ć o.grom swej miłości i ogrom swoich cier­
pień . chciał ją wzruszyć i w pewien sposób 
pokairać za nieodwzajemnioną miłość. W ten 
sposób poemat z jednej ~trony był wspoin­
nieµiem i skargą, z dru1{lej w pnyszłośc rzu_ 
towaną zapowiedzią śmieł'c! poety" (I, s. 58). 
Gdy w III-ej części „Dziadów" decydującxm 
punktem ciężkości będzie Widzenie ks. Pio­
tra, łatwiej przyjmiemy długie rozważań.la 
na temat rozszyfrowania 44 i powiązań z 
Saint-Martinem (a przypominam, że na ko. 
mentarz do całej twórczośc t Mickiewicza 
przypada tylko 76 strool). Ja.sne jest chyba 
w świetle tych przykładów, że na owych 
76.u stronach d0minuje Mickiewicz - mi­
styk I ltochBnek M'.łryl°L Jasne, że wśród po­
staCi pr.zewijających się przez biografię poe_ 
ty najwiecej miejsca poświecono Oleszkiewi­
czowi i Towiańskiemlt. O Towiańskim pisze 
sie t ymi słowy: ,.Andr zej Tow'.·ańsk l (1799-
1878), student uniwersytetu wileńskiego w 
tych czasach co Mickleviicz, potem urzędnik 
sądowy, właściciel · rodzinnego majątku, nie. 
zwykle .uczciwie ! łagodnie postępujący ~ 
~hłopaml(lll), poczuł w pewnym momencie, 
ze spoczywa na nim posła.nn!ctwo ńafożnne 
przez Boga i że realizację tej misji podjąć 
mu trzeba na terenie międzynarodowym". 
(II, s. 82) I pisze slę to zupełnie serio w „"O• 
ku pańskim" 19461 Nie od rzec'lv będzte za. 
znaczyć, że na tych skąpych 76.u $trenach 
znalazło sie mle.isce. by ws.pomn ieć , iż w&ród 
11-u duk&.tów, które Mickiewicz dostał ·od 
matki na drogę do Wilna. jeden był z wize­
runkiem Matki Boskiej.„ (I, s. 3). 

Zapewne zbyt wiele m iejsca poświęciłaa11 
przykładom z te.1 książeczki. Ale przyoomL 
nam raz jeszcze cenę, nakład. brak p~drecz. 
nika . brak innego, dostępnego na rynku ;,0 _ 

pula.rneg0 opracowania całej twórczości Mlc­
~iewicza_. .w tym zest'lwieniu zabawna ską\l 
mąd ks1ązeczka nr of. Kolbusz~wąkiego za. 
czyna niepokoić . Czy nie w11rto by uczcić rok 
mickiewiczowski m. in. przez wycofanie jr->J 
ze sprzedaży? · 
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BUDOWNICTWO SZKOŁ WIEJSKICH *) 

:

) ctrzeby w zakresi~ budownictwa szkol­
nego są olbrzymie. Według prowizo_ 
rycznych danych uzyskanych ze szkól 
przez Wyd;:iał Budownictwa Min. O­
światy n<: podstawie ankiety: „Inwen_ 
taryzacja budynków i lokali szkol­

nych" w dniu 1 li>topada 1948 r . wypadło na 
1 ucznia szkoły pod~tawowej tylko 13 m'' 
~rzestr~eni szkolne.i w budynkach własnych 
l wynaJętvch. gdy racjona'na forma oowinna 
wynosić 35 m3 na uczn'a. a minimaina nor­
ma przewidywana w okresie planu 6-letnie_ 
go dla piel'wszego etapu bu!lO\yy określona 
została na 20-22 ma na ucznia. Na podnie_ 
sienie tej normy pomieszczeń szkolnych w 
drodze budowy nowych szkół potrzeba by­
~o?y oko'lo 20~ miliardów złotych. OczywL 
scre kwoty takiej w okresie planu 6-letniego 
n~e uzyskamy. Na budownictwo szkół stop. 
nt<t podstawowego bedziemy mogli przezna­
czyć około 53 miliardów złotych ze środków 
skarbowych. Jeś li doliczymy do tej sumy O­

koło 13 miliardów środków własnych samo­
rządów, to otrzymamy kwote 66 miliardó~v 
złotych, w granicach której bedziemy mogli 
planować w okresie 6_lecia 1950-1955 budo­
wę szkół. Dodatkowe zmobilizowanie środ­
ków społecznych pozwoli na uzyskanie wię. 
kszych wyników w dziedzinie budownictwa 
szkolnego. środki te muszą być oczywiście 
włączone do planu. 

Wielkie potrzeby lokalowe szkół wynikają 
również z danych opracowanych przez Biu­
ro Statystyczne Min. Oświaty pod kierun_ 
klem d-ra Mariana Falskiego. Z danych tych 
wynika, że brak odpowiedniej ilości izb szkol. 
nych utrudni podniesienie stopnia organiza­
cyjnego . pozwalającego realizować program 
pełnej siedmioklasowe.i szkoły. 

Oto w dniu 1.10.1948 r. (bieżący rok szkoL 
ny) mieliśmy 1555 szkół z liczbą dzieci od 61 
do 200 posiadających 1 izbę, 3323 .szkół z licz­
bą dzieci od •n do 250 posiadaiących 2 izby, 
2494 szkół z liczbą dzieci od 101 do 300 po_ 
siadających 3 izby, 756 szkół z liczbą dzieci 
od 201 do 400 posiadających 4 izby, 397 szkół 
z liczbą dzieci od 251 do 400 posiadających 
5 izb. 

Ta ciężka sytuacja szkolnictwa na odcinku 
pomieszczeń szkolnych jest wynikiem zanie. 
dbań "Okresu drugiej Rzeczyposp'llitej w dzie­
dzirue budownictwa szkolnego oraz ogrom. 
nych zniszczeń wojennych. Rozwiązanie wiel­
kiego problemq. bud0wnictwa szkolnego rzą. 
dy sanacyjne pozostawiiy działalnoŚCj T-wa 
Popierania Budowy Pub!. Szkół Po~szech. 
nych. 

W warunkach poważnych trudności loka­
lowych szkół p0dstawowych musimy upo. 
wszechnienie szkoły siedmioklasowej połą: 
czyć z walką o budynki szkolne na wsl, 
gdzie brak izb szkolnych i mieszkań dla nau. 
czycieli odczuwa się najdotkliwiej. Braki te 
uniemożliwiają podn0szenie poziomu orga­
nizacyjnego szkół w tych wypadkaieh, gdzie 
jest to niezbędne ze względu na liczbę dzieci 
w obwodzie. 

Przewidywana stopniowa przebudowa u. 
stroju gospodarczeg0 wsi w inny sposób kom­
plikuje zagadmen!e budownictwa szkolnego. 
W związku z uspółdzielczeniem wsi może u. 
lec zmianie struktura przestrzenna osiedli 
wiejskich. Niektó::e mniejsze osiedla moe;ą 

w ogóle zniknąć. Moment ten winien być 
wzięty p'>d uwagę przy planowaniu sieci 
szkolnej i opracowaniu planu budownictwa 
szkolnego. W punkcie szkolnym niepewnym 

Artykuł Wl. Ozgi jest informacyjny. Dowiemy się z niego, ifo 
szkól podstawowych pr"zybędzie w ciągu Planu Sześcioletniego. To 
moie tej informacji szukać w Roczniku Statystycznym, albo w ga­
zec:e? Nie piąć się jej w pismo literackie? 

jesteśmy innego zda:.1ia. Nie mówi ona tylko o tym, co było, 
co jest. Mówi o tym, co będzie. jest planem, który wyrasta w wal­
ce o oświatę i kulturę mas. Któremu masy ludowe •mogą się przyj­
rzeć jako dziełu, jakie one zrealizują i dla siebie go zrealiżują. Ta­
ka jest ich moc, tyle w ciągu sześciolecia ludowej demokracji 
osiągną. 

Temu planowi przyjrzeć się winien uważnie świat pracowników 
oświatowych, działaczy i pisarzy na polu kultury i sztuki. Stoi on 
wobec zadań pogłębienia walki o stworze::ie postępowej nauki, 
marksistycznej oświaty. Stoi wobec opóźnień w wypracowani4 no· 
wych programów i podręczników, wobec przeszkalania nauczycieli 
i działaczy kult. -oświatowych, wobec tworzenia literatury i sztuki 
dla zwycięsko wstępujących w życie narodu mas ludowych. Te 
sygnaly są znane. Ale t.r.ac:rej one brzmią, kiedy się na nie reaguje 
w oderwaniu od materialnej bazy kultury, od materialnych jej na­
rzedzi działania i materialnej siły i wielkości tych narzędzi. 
·Sześć lat w budownictwie szkól podstawowych to wielka rewo­

lucja w materialnym tworzywie upowszechnienia oświaty i kultury. 
To skok w technicznych możliwościach szerzenia oświaty, prze­
wyższający dorobek całego ubiegłego stulecia. W stosunku do tego 
planu, który zrealizuje wysiłek pr_odukcyjny klasy robotniczej 
i chłopów, jako swoje dzieło, jako materialne narzędzie upragnionej 
wiedzy i kultury, w stosunku do tego planu rozbudowy szkól mu· 
szą zostać ustawione konkretr"i-e zobowiązania świata twórców i pra-
cowników kultury i oświaty. REDAKCJA 

dą w obwodach posiadających do 80 dzieci. 
W obwodc>ch z liczbą dziec:5. od 81 d0 100 bę­
dziemy mieli z końcem planu 6_Jetniego szko­
ły o 3 nauczycielach. 

Jak zamierzenia te będzie można zreali­
zować w oparciu o istniejące warunki lokal'J. 
we i perspektywy budownictwa szkolnego w 
okresie lat 1950-1955? 

Zacznijmy od szkół o 2 nauczycielach. 
Obwodów szlk.olnych z liczbą uczniów do 80 

- mamy zgodnie z danymi Biura Statyst. 
Min. Oświaty 9.713. Część tych obwodów z 
liczbą dzieci poniżej 20 *) pozostanie prawdo­
podobnie nadal jako szkoły o 1 nauczycielu. 
Część szkół z liczibą uczniów do 80 ulegnie 
1kiomasacji (4-50/o). Po od1iczeniu tych dwóch 
grup sz:kół otrzymamy około 9.000 obwodów 
sz<kolnych o 2 nauczycielach, którym trzl!ba 
zapewnić warunki lokalowe. Ponieważ we­
dług danych Biura Badań i Statystytki w 
roku ~zkolnym 1948/49 2037 szkół z liczbą 
dzieci nie przekra.:zającą 80 miały już po 2 
lub nawet więcej izb, prZ€·to pozostaje około 
7.000 obwodów szikół o 2 nauczycielach, któ­
re weźmiemy w rachubę przy planowaniu 
bu~lowy szkól. 

F'l.an sieci sZJkolnej a w szczególności plan 
budowy szkół musi być budowany oddolnie 
przy uwzględnieniu różnorodnych i specy­
ficznych warunków terenowych. Zrozumia­
łym jest, że Ministerstwo Oświaty n ie mo­
że dysponować szczegółowym materiałem, od_ 
noszącym się do warunków lokalnych dwu­
dziestu kilku tysięcy szkół i uwzględniają­
cym również możliwości wynajęcia pomiesz­
czeń na izby lekcyjne i mieszkania nauczy­
cieli. Dlatego w pierwszej fazie odgórnej bu­
dowy planu posługujemy się przewidywania-

!lynków tego tyipu przy założeniu, że będzie 
to pierwszy etap budowy. 

Koszt takiego budynku wyniesie Oikoło 
4 - 5 mil. zł. Zakładam, że 1/3 kosztów bu­
dowy, częściowo w naturze (część robocizny, 
zwózka materiałów itp.) częściowo w gotów­
ce pokryje gromada lub gmina. Państwo 
IMin. Oświaty) dałoby więc na każdą nowo­
b.udującą się szkołę o 2 nauczyck!ach 3 mil. 
zł. W skali ogólna-kraj-owej potrzeba będzie 
na ten cel 12 miliardów zł. z kredytów pań­
stwowych. 

Szkół o 3 nauczycielach (obwody z liczbą 
dzieci 81-100) będziemy mieli 2037 *). Około 
100 szkół tego typu poy.rinno ulec komasacji, 
225 szkół posiada już 3 izby. Pozostaje zatem 
około 1800 szkół o 3 nauczycielach, które w 
chwili 9becnej nie mają 3 izb. Można zało­
żyć, że 800 obwodów upora się z trudnościa­
mi lokalnymi we wł&.snym zakresie, w drodze 
wynajmu, remontów adaptacyjnych, dobµdo­
wy jednej lub dwu izb do istniejących . Za­
łożenie to opieram i na tym, że 1491 obwo­
dów o 3 nauczycielach posiada już 2 izby**). 
Potrzeba w rezultacie wybudować 1080 szkól 
o 3 nauczycielach. 

Kubatura budynku takiej szkoły wyniesie 
przeciętnie 1.200 m3• Koszt 6 milionów zło­
tych. Państwo da z kredytów skarbowych 4 
miliony złotych, środki własne gromad lub 
gminy wyniosą około 2 milionów złotych. W 
skali ogólnokrajowej wydamy z kredytów 
skarbowych w okresie planu sześcioletnieg0 
na budowę sa:kół o 3 nauczycielach około 4 
miliardów złotych. 

ror.wnju cll wyl\Vtir<'t:yeb. 

Szkół o 4 nauczycielach (obwody 101-150 
dzieci będziemy mieli 3358 ***). W bieżącym 
roku szkolnym posiadamy już w 213 ***) tego 
typu szkołach (obwodach) po 4 lub nawet 
więcej izb szkolnych, w 1444 ***) obwodach po 
3 izby oraz w 1548 obwodach po 2 izby, a 
tylko w 153 obwodach po 1 izbie·. Można przy­
jąć, że w SZ)kołach o 4 nauczycielach posiada­
jących 3 izby problem lokalowy nie nastrę­
czy specjalnych trudności. W najgorszym ra­
zie, w wypadku niemożliwości donajęcia izby, 
trzeba będzie pójść na naukę popołudniową 
(w bardziej zwartych osiedlach). Szkoły po­
siadające 2 izby częściowo winny pójść pe 
drodze wynajmu, częściowo po drodze nowej 
budowy. W olbrzym'ej większości obwodów 
szkół o 4 nauczycielach, posiadających tylko 
jedną 1z>bę i prawdopodobnie z powodu trud­
ności wynajęcia dodatkowych izb tylko 1 na­
uczyciela, trzeba będzie wybudować nowe 
szkoły. Szacunkowo przyjmuję, że w obwo­
dach szkół'o liczbie dzieci 101 do 150 musimy 
wy'budować 700 ~kói. Koszt pudowy takiej 
szkoły wyniesie około 7 milionów złotych. 
Można przyjąć, że ogólny koszt budowy szkór 
o 4 nauczycielach w skali całego kraju wynie_ 
sie 5 miliardów, z czego samorząd oraz lud- -
ność pokryje w naturze i gotówce 2 miliardy. 
Z pia.nu inwestycyjnego Ministerstwa Oświa­
ty damy na. ten cel 3 miliardy. Zagadnienie 
szacunku środków własnych omówią z . pew­
nością koledzy na sekcji budownictwa szkol­
nego. l powodu przewidywanej pr.z;ebudowy osie­

dli należy stos0wać budownictwo szkolne za_ 
stępcze, najta1'isze i przy najniższym stan­
darcie "budowlanym. 

Upowszechnienie szkoty siedmioklasow;ej 
wiąże się więc nierozerwalnie z racjonalnie 
opracowanym planem budownictwa szkoL 
neg0. 

Dyr. Grabowski i dyr. Falski przedstawi!· 
w swych referatach koncepcję organizacji 
szkolnictwa, zmierzającą do objęcia już w o­
kresie planu sześci11letniego wszystkich dzi>?. . 
ci w Polsce siecią szkół realizujących pro .. 
gram siedmioklasowej szkoły . 
Szkoły o 2 nauczycielach organizowane ·bę-

*l Fragment referatu wygłoszonego na 0-
gólno-polskim Zjeździe Inspektorów Szkol­
nych (w dn. 25-29.V.49). Referat stanowi 
część zbio:owej pracy, poświęconej Zjazdo­
wi, a przygotowanej do druku. 

mi i założeniami teorety.cznymi, kierując się 
w pierwszym rzędzie możliwościami finan­
sowymi, które znamy. 
Uwzględniając powyższe zastrzeżenia za­

kładam, że w 3000 obwodów szikół o . 2 nau­
czycielach, posiadających już zresztą 1 izb~ 
będzie można rozwiązać sprawę w drodze do­
najęcia drugi.ej izby, remontu adapcyjnego. 
bądź prowizorycznej dobudowy izby do już 
!stniejącej itp. Pozostaj ~ więc 4.00ll obwcdów, 
w których musimy wybudować nowe sz:koły 

W dążeniu do zaspokojenia potrzeb loka · 
!owych możliwie .najw'.ększej liczby szkół o­
pracowaliśmy w Ministerstwie najskrom­

. niejsze standarty dla szkół o 2 nauczycie­
lach. W oparciu o te standarty " Wydział Bu­
downictwa sporządził szkicowe projekty bu-

*) Według danych Biura Badań Statyst. Min. 
Ośw. w dn 1. to. 1948 mieliśmy takich obwo­
dów 238 z liczbą 4151 dzieci 

Szkoły o 5, 6 i więcej nauczycielach w o­
kresie planu 6-letniego nie 'będą mogły być 
w szerszych rozmiarach budowane. Przy 
zwiększeniu liczby nauczycieli w tych szko­
łach trzeba będzie posługiwać się izbami wy­
najętymi, stosowaniem nauki na 2 zmiany (w 
niektórych izbach) . Niemniej jednak nie mo­
żemy rezygnować ?. budowy szkół najwyźsze­
go stopnia organizacyjnego. Z kredytów skar­
bowych przeznaczamy na budowę tych szkól 
11 \niliarc!ci,w złotych. Ze· środków własnych 
samorządów powinno pójść na ten cel około 
1,5 miliarda złotych . Kwoty te pozwolą nam 
na wybudowanie wcdlug norm kubatury 
pierwszego etapu około 336 nf>wych szkół o 
!ic-Loo~ 300 dzieci ka~da. 

*) Dane Biura Badań i Statyst. Min . Ośw 
**) ibidem 
***) Dane Biura ~adań i Statyst. Min. Ośw. 

Szkoły wysokozorganizowane budowane bę­
dą również w nowy<'h osiedlach w związku z 
uprzemysłowieniem kraju. 

W osiedlach tych przewidujemy budowę o­
koło 250 szkół o 7 i więcej nauczycielach. 
Przy budowit szkól w nowych osnedlach przy­
fa.brycznych będziemy zezwalali w pewnY.Ch 
wypadkach na podniesienie przeciętnej nor­
my kubatury na jednego ucznia ponad 22m3• 

Na budowę tych szkól przeznaczamy w okre­
sie pfanu 6-letn iego kredyt w wysokości Il 
miliardów złotych. 

Potrzeby budownictwa szkolnego w spół­
dzielniach produkcyJnych na wsi muszą być 
również wzięte pod uwagę przy opracowaniu 
planu 6-letniego ze względu na społeczno­
polityczną i ekonomiczną wagę zagadnienia. 
Oczywiście potrzeby tych spółdzielni odnośnie 
budowy szkół będą uwzględniane przy opra­
cowaniu sieci szkół o 2, 3 czy więcej nauczy­
cielach. Minisferstwo przeznacza m imo to na 
ten cel specjalny, dodatkowy kredyt w wy­
sokości 3 miliardów zło~ch. 

Dalszą poważną troską Ministerstwa O­
światy są rozpoczęte budowy szkół, których 
nie kończy się z powodu braku kredytów. 
Żywiołowość inicjatywy społecznej, wypły­
wająca nieraz z najlepszej woli, nie ujęta w 
ramy planowej działalności, doprowadziła do 
rozpoczęcia wielu budowli, których nie ma za 
co kończyć. Nie po~iadamy w M'nisterstwie 
nawet dokładnych danych o tego rodzaju bu­
dowach. W okresie lat 1950 - 1955 trzeba bę­
dzie to zagadnienie zlikwidować, ująć w ra­
my planu i rozpoczęte budynki WY'kończyć, 
ograniczając ich rozmiary do minimum. Na 
ten cel .Ministerstwo Oświaty przeznaczy po­
ważną kwotę - 3 niilhrdy :Uotych. 

Budownictwo oświ<?-towe · jest tak spopula­
ryzowane w społeczeństwie, że inicjatywa 
oddolna potraf iłaby wyzwolić duźe środki 
materialne w postac. bezpłatnej robocizny, 
szarwarków, składek pieniężnych, dobrowol­
nego opodatkowania się. Z tego rodzaju po. 
żytecznej inicjatywy rezygnować n ie należy, 
zwłaszcza bezpłatna robocizna pozwoli na ob­
niżenie kosztów ogólnych budowy. Trzeba 
sobie jednak uśw:adom lć w tej sprawie, że 
nasze plany w dziedzinie budownictwa uwa­
runkowane ::ą nie tylko pokryciem finanso­
wym, ale również limitami materiałowymi. W 
okresie planu 6-letiiiego mogą wystąpić defi­
cyty niektórych materiałów budowlanych, jak 
stal, drzewo, blacha, papa. 

Produkcja materiałów budowlanych będzie 
więc limitować rczmiary budownictwa w 
planie sześcioletnim. 

W tych warunk·ach w&kazanym jest wyzy­
skanie na budownictwo szkolne również miej­
scowych rezerw surowcowych. 
Pozostają do omówienia jeszcze potrzeby 

budowlane szkół skomasowanych oraz szkół 
zbiorczych. Komasacja szkół ma służyć pod­
niesieniu stopnia organizacyjnego, a więc na­
leży zrobić maksymalny wysiłek, aby uzyskać 
tu poważniejsze rezultaty. Zgodnie jednak z 
przewid)i\'Jania mi , akcja komasacji nie zato­
czy szerszych kręgów. 

Na nowe budynki szkół skomasowanych 
Ministerstwo Oświaty przeznaczy okole 2 m i­
liardów zł. 

Zagadnienie zbiorczości dotyczyć będzie przy 
końcu planu 6-letniego głównie szkół o 2 nau­
czycielach, które realizować będą program 6 
klas szkoły siedmioklasowej. W obwodach 11 

szkolnych do 80 dzieci jest w b'.eżącym roku 
szkolnym około 466.000 dzieci *), na 1 rocznik 
obowiązku szkolnego, kończący klasę szóstą 
wypadnie w r. 1955 więcej niż 70.000 dzieci, 
które powinny kończyć klasę siódmą w tzw. 
szkole zbiorczej. Szkołą zbiorczą może być dla 
tych dzieci każda szkoła o 3 i więcej. nauczy­
cielach. Ponieważ sieć szkół realizujących 
program szkoły siedmio1klasowej znacznie s'ę 
zagęści, I'rzeto poważna część dzieci w pro­
mieniu 4 kilometrów znajdzie szkolę z klasą 
siódmą. Szkół o 3 i więcej nauczycielach bę­
dziemy mieli na wsi około 10.000, przeto teo­
retycznie biorąc, na 1 szkołę wypadnie do 7 
uczniów ze szkoły o 2 nauczycielach. Prak­
tycznie w terenie liczba uczniów dochodzą­
cych do 7 klasy szkoły zbiorczej nie będzie 
przekraczała 7 - 12 uczniów. Dzieci te po­
chłonięte zostan.ę bez większych trudności 
przez szkoły o 3 i więce·j nauczycielacłi. Na 
odciillku budowy szkół zagadnienie to nie wy­
stąpi silniej i należy rozwiązać je zasadniczo 
w ramach normalnej budowy szkół o 3, 4 
i więcej nauczycielach. 

*) Szacunek na podstawie materiałów Biura 
Badań i Statyst. Min. Ośw. 
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Władysław Kowalski - Doły i góry; N. 
Brodzki - Puszkin a twórczość ludowa; Kon­
stanty Grzybowski - Mistyfikacje liberali-
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Plony, Ulica Kątna w Łodzi; Historia uczy 
(w ósmą rocznicę agresji hitlerowskiej na 
ZSRR); Irena Dr11zdowicz-Jurgie1ewiczowa­
O literaturze pierwszego poziomu; Tadeusz 
Orlewicz - Kapitalist:vczna zmowa: Józef 
Ozga-Michalski - Ideologia młodzieży wiej. 
skiej; Ludwik ł..akomy - Muzeum Ludowe 
na Łysej Górze; Marianna Kcscińska - List; 
Mateusz Siuchnińskl - Powieść historycz­
na?; Kazimierz Andrzejewski - Owoc nie 
tego czasu~ An•,..,ni Krupi!. - O powiązanie 
nauki 7. pr:>cą: Fakty i zdania. 17 ilustracji, 
12 stron. 
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PAMIĘTNIK 

.~-- ·~· ' 
'PIERWSZE DOSWIADCZEN1A 

. .,;,,. ...,. nutne w życiu doświadczenia pchnęły 
y ' nnie · do napisania i dzielenia się z 
"" irugimi losem robotnika małomia­
~ ~~;teczkowego i losem ich dzieci. Moje 
~ rodzinne strony były zamieszkane 

Jrzeważnie przez Niemców. W miaste. 
czku mieszkali bogaci kapitaliści, zajmowali 
się tkactwem. U tych to boga.tych Niemców 
tkacze..chałupnicy głodowali. Majstrowie pła­
cili skąpo. Anemiczni tkacze, również ich 
dZiiecl z nóżkami ptJkrzywionymi od chorób, 
mieli ciężkie warunki. Izpy ciasne, okna za­
staw!KJne krosnami, zaduch farb i „ślichty" 
przep~niał mieszkanie. 

DzieCi od lat najmłodszych siedziały lub 
stały przy kółkach czy kołowrotkach -
starsze nad „trajbowaniem". młodsze nad 
szpufowaniem. Pożywienie tkooklich ro~ 
składało się przeważniie z czarnej gorzkiej 
kawy i kartofli zamiast chleba. Mleko kupo­
wali tyiko odciągane _i to nie codziennie, bo 
tkaczy nie było stać. Za to majstrowie mieli 
bnucli.y do nosa, a rodziny ~syłali do .za­
granicznych wód. A dzieci chałupnika zabie­
rała gruźlica. 

Nie lepiej" Slię działo we wsi, skąd mój 
ojciec 'był rodem, jako . syn wdowy na półto. 
rej mordze ziemi z pięciorgiem dzieci. Star-

• sze chodziły na pański'e lub do Niemców, któ­
rzy · wyzyskiwali pracę robotnika. Robić 
musieli od wschodu słońca aż do zachodu. 
W lecie żywili się prawie lebiodą i pokrzy. 
wami. Dzieci miały brzuszki zielone jak k~­
częta. Ale tej lebiody darmo Niemcy me 
dali - trzeba było pół dnia odrobić, nie dość 
że im oczyszczono pole z chwastu. 

Ojcu mojemu sprzykrzyło się służyć na 
wsi, toteż się przeniósł do miasta, oddalo­
nego czternaście kilometrów. I tu .nie lepiej 
miał, pracując także u bogatych Niemców. 
Ja również pracowałam, odkąd pamiętam. 
Dzieciństwa .nie zaznałam uśmiechniętego. 
Moja zabawa to było „kółko" do „trajbowa.. 
nia". Jako małe dziecko już musiałam zaTa_ 
biać. Nie było wyrozumienia nawet u r·odzi­
ców. skoro mnie, dziecko może pięcioletnde, 
dali na służbę na wieś w ojca strony i do 
tego samego Niemca, u którego ojciec miał 
pierwszą służbę. Czternaście kilometrów 
dreptałam wówczas po śniegu z babcią. Wie­
czorem zaszłyśmy. Płakałam, gdy babcia szła 
do domu. Na mnie nawet nie spojrzała. LL. 
czyłam wtedy godziny, ile ich jestem odda­
lona od domu. Po paru dniiach tęsknota 
przemogła, postanowiłam uciec. 

Tak też zrobiłam. Droga prowadziła do 
babci przez las. Snleg zawiał wszystko, to­
też nic dziwnego, że w lasku zginęłam. Na 
szczęście ujrzałam światełko, wówczas . "'.e­
szłam zziębnięta do chatki. Wielkie zdziwie­
nie okazała kobieta, widząc obcą dziewczyn. 
kę w progu. Gdy się ogrzałam, zaprowadzi­
ła mnie do babki. Babka była niechętna mej 
ucieczce toteż z gniewem odprowadziła mnie 
do domu. Mama na mój widok także powie­
działa: 

- No, z niej to służbista, jak z koziego ro­
ga trąbka. 

" Później ojciec robił w browarze. Właściciel 
browaru był jednocześnie dziedzicem. Ten 
bił robotnika za lada przewinienie. Chodził 
stale z psem i kijem, o czwartej budził służ­
bę do roboty. Bali się go wszyscy. Każdy 
robotnik musiał go całować w rękę na dzień 
dobry - nie tylko mężczyźni, ale i kobiety, 
niosące mężom jedzenie. . Gdy która udała, 
że tej wyciągniętej łapy nie widzi, wtedy 
doszedł, walnął kijem przez plecy i ryknął: 
·- Co, mordę cl zapieczętowano, czyś oślepła? 

Unikały go kobiety, ale on stał umyślnie w 
przejściu, by go żadna nie minęła. Całowała 
go moja matka, całowałam 20 też jako dzie. 
cko. Zrobił łaskę, że mnie raz łapą, którą bił 
robotników, pogłaskał po głowie. Dziedzicz­
ka też biła służbę, vl .złości- szarpała za wło­
sy i tłukła o drzwi lub ścianę. Pewnego razu 
mój ojciec przyprowadził taką zbitą i skrwa_ 
wioną pok~.iówkę, która u · nas nocowała. 
Pamiętam, że mówili: _, Tam psa szkoda 
dobrego. 

Dziedzic pobił także mojego ojca i wyma. 
gał, by go przeprosił. Wyciągając rękę w 
stronę ojca krzyczał: - Przeproś i do roboty. 
Ale ojciec był :na tyle ambitny, że nie 
przeprosił, wolał zostać be2l roboty. 
Było nam wtedy ciężko. Matka ojcu wymy. 
ślała i namawiała go, 'by szedł dziedzica 
przeprosić, sam dziedzic przysyłał. Ojciec jed.. 
nak nie poszedł, choć mu nie wypłacono na­
lężności. Był wtedy ojciec bez pracy, w do­
mu bieda, dzieci małe. Najmłodsze mama 
poiła tylko wodą ze sacharyną. Nic dziw. 
"lego, że dziecko zamiast róść to schło i do 
trzech lat nie chodziło. Sam ojciec był też 
wątły, ciężko robić nie mógł, więc oberwał 
się przy budowie kościoła i po długiej cho­
robie umarł na gruźlicę. Matka została wdo­
wą z trojgiem dzieci, a czwarte było w dro. 
dze. Wkr&tce po śmierci ojca i matka zacho­
!·owała. Coś dźwignęła i nastąpił poród przed­
wczesny, dostała więc krwotoku. My, dzieci 
małe, nie wiedzieliśmy co robić. Dopiero, 
kiedy matka straciła przytomność, wezwa. 
liśmy sąsiadki Żydówki. Te dopiero sprowa­
dziły lekarza, który odebrał poród i dopro­
wad2lił wszystko do porządku. 
Długo potem mama leżała. Wtedy ciężko 

było żyć. Umarł dozorca. Wówczas ja wztę. 
łam 2l radością dozorstwo. Zamiatanie szło 
mi nieźle. gorzej było odmiatać śnieg na uli­
cy. Odmiatałam, często mając przymarZTlllę­
tą świeczkę u nosa, ale najgorzej było odrą. 
bywać rynsztok. Siekiera ciężka, ręce mi po­
pękały. Miałam siedem lat. Przyszli mi w pu­
moc sąsiedzi, litując się nad dzieckiem, od­
rąbali mi gęboko, by na dłużej starczyło. 
Był to jednak mały zarobek. Nosiłam więc 

lokatorom wodę po pół wiadra. Musiałam 
parę razy obracać, nim nanosiłam całą stą­
giew. Zimą paliłam S'.łSiadom w piecach. Do­
stałam za to dla chorej mamy placka, cu. 
kru, soku, kompotu. ciastek. Pod koniec zi­
my mama mogła już robić. W lecie chodzi­
łyśmy do lasu po drzewo, na grzyby, jagody. 

ROZRUCHY 

Pamiętam, kiedy jeszcze ojciec żył, przyje. 
chała ojca siostra z Łodzi i przywiozła coś 
bardzo ciężkiego. Ojciec to wyniósł na strych. 
Później przychodzili różni ojca znajomi i po­
trochu wynosili Były to różne gazetki, bro. 
szury, piosenki. Tego nie było wolno rozpow. 
szechniać, za to była kara. Wieczorem czę­
sto przychodzili do nas znajomi, czytali, 
śpiewali te piosenki. Spiewałam z nimi: 

Na barykady ludu roboczy! 
Musiało byĆ ile dla robotników. Kiedyś 

ojciec powiedział s-w-ej "S"iostTze: - -
- Masz odwagę, Teofilko, tak śmiało tyle 

gaz~t przewozić? 
- Czy matn odwagę? Ty bracie me wiesz, 

ile ludzi. cierpi w Łodzi głód i poniewierk~. 
Ojciec wiedział, bo i u nas było to samo. 

K'awę piliśmy zawsze czarną i gorzką, a her­
batę z sacharyną. Umarła siostra trzyletnia, 
ojciec nie robił, nie było jej za co poc~owa~. 
Ksiądz i organista kazali. sobie zapłacie. Nie 
tylko u nas tak było - prawie w całym mia. 
steczku, składającym się przeważnie z we. 
brów. Ja jeszcze nie rozumiałam tego wsz1-
stkiego, choć po swojemu służyłam SI?rawie. 
Często mnie ubrali w piosenki lub jakie ode~ 
zwy i tak z tym chodziłam i spałam za ko­
szulą. Była czasem rewizja, ale ja nie doce7 
niałam, co noszę, więc chodziłam bez troski 
nawet między żandarmami. 

( 

Raz późno wieczorem słychać syrenę. Oj. 
ciec już spał, byliśmy przekonani, że to po­
żar. Bardzo wtedy bałam się ognia. Ojciec 
wyszedł na ulicę, wrócił i powiada: 

- Gdzieś daleko muSi się palić, nie widać 
łuny - i poszedł spać. Dopiero rano dowie- · 
dzieliśmy się, co było. Młodzież szkolna za_ 
częła śpiewać zakazane piosenki, zgromadził 
się tłum, ruszyło wojsko i zaczęło strzelać 
do tłumu. Duźo ludzi było zabitych i ran. 
nych. Syn naszego gospodarza umarł z upły­
wu krwi - młody uczeń. Było to w okresie 
Bożego Narodzenia. Pogrzeb się odbył skro. 
mnie. Prócz rodziny nikt więcej iść nie mógł, 
zaraz ż21Ildarmi strzelali. 

Pewnego razu jakiś „szpicel" wydał moją 
ciocię. gdy przywiozła gazety Na szczęście 
nic nie znaleźli, a ciocia jakoś uciekła i pie­
szo· poszła do Łodzi. Niedługo potem mój 
ojciec umarł. Rewizje nawet po ojca śmier-
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cl nie ustały, nawet w sąsiednim domu. Mie. 
szkał tam Żyd, pan Fuks; ten dowiedział 
się od swojej służącej, że ja mam przy sobie 
różne pisma. Zawołał mnie do siebie i on 
również mi dawał jakieś pisane bloczki 
i druki, a nawet pieniądze na przechowanie. 
Chodziłam wtedy na spacer z jego córeczką, 
obładowana pismami jak kasa„. Ci państwo 
wkrótce wyprowadzili się do Kalisza. U nas 
także pomału ruch ustał. A szkoda - żało. 
walam. - Lubiłam takie gorące czasy, peł­
ne nadziei, ognia, pieśni. Do dziś mnie 
wzrusza piosenka - mego dzieciństwa 
~eśń buntu: 

Albo: 
Na barykady ludu roboczy 

Krew naszą długo leją katy 
l płyną ludu gorzkie łzy.„ 

Płynęły wtedy często i moje, jak o tym w 
n<1stępnych wspomnieniach. 

W BROWARZE 

Pewnego razu przyszła stręczarka, że jest 
potrzebna niańka do browaru. Wiedz.leliśmy, 
czym we dworze pachniało. Ale stręczarka 
zapewniała, że tylko stara matka biła. Córka 
jest inna. Poszłam tedy z mamą na zgodę do 
dworu. Ciekawiło mnie tylko zobaczyć te 
wielkie pokoje. Sam widok dziedziczki spra. 
wiał wielki podziw„. Zgodzono mnie i zaraz 
zostawiono. Najmłodsze dziecko jeszcze nie 
chodziło - tłuste, ciężkie. Trzeba było do. 
brze uważać. Tutaj lepiej by się nadawała 
starsza kobieta za nianię. Przecież ja lliie 
umiałam jeszcze dziecku uprać, co niańce 
jest obowiązkowe. D:zllecko rozkapryszone, 
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cierpiałam tam wiele i tych popychań i ude„ 
rzeń o lada prz,ewinienie doznałam mnóstwo. 
Życia też nie było. Rano dano mi kufel pi. 
wa i bułkę. Musiało to starczyć do obiadu. 
Obiad w kuchni był już przygotowahy -
mała porcyjka - więcej bym zjadła. 

Po południu, kied~ dziecko spało, prałam 
pieluszki i dZiiecinną bieliznę, albo prasowa­
łam. W tej czynności nie mogłam pani dogo. 
dzić. Wymyślała mi ciągle. Do domu szłam 
spać o dziesiątej. Przed odejściem dano mi 
kolację - tak samo. jak rano: kufel piwa 
d kawałek chleba. Na szczęście w domu zja. 
dłam kolację. 

Pewnego razu dziecko zachorowało. Odbiło 
,się to na moich plecach, że źle pilnuję i d:zńe­
cko chore. Wtedy to skoczyła do mnie, tak 
mnie z.bila, wyszczypała, że posiniaczona 
i pokrwawiona poszłam do domu i więcej nie 
wróciłam. Córka w niczym nie różniła się 
od matki, tak samo bila służące. Tylko kie­
dy dziewczyny odeszły i nie dopomniały się 
o zasługę, robiła się uczciwą i dobroczynną 
- odsyłała pieniądze na kościół - połowę 
na ewengelicki, połowę na katolicki. Składa_ 
ła ofiarę z ciężką zapracowanych groszy ro­
botnic. 

U WDOWY PO MAJORZE 

Po wyjeździe z Warszawy dostałam się do 
pewnej wdowy, która mnie bardzo dawno 
pragnęła do siebie przyjąć. Pani Orowska 
była z bardzo pobożnej rodziny. Miała trzech 
księży w rodzie: stryja, wujka 1 brata. Wy. 
ch<>wana była u stryja. Na ogół wyglądała 
jak cnota chodząca i wszystkim dobrze ży. 
czą ca. 

- No, nareszr.le dostałam l\!(arysię , o którą 
tyle lat Boga prosiłam. Teraz wezmę uczni 
na stancję Będziemy żyć jak rodzina. 

Pani Orowska bardzo ubolewała, że Bóg 
Ją tak doświadczył, zabierając jej męża, co 
prawda, hulakę i karciarza. Bez niego wła. 
ściwie było jej znośniej, mimo czworga 
dzieci. Dostawała emeryturę, ksiądz przysy­
łał co miesiąc. potem syna starszego zabrał 
do Warszawy, płacił mu mieszkanie i szkołę, 
następnie politechnikę. Pani Orowska tylko 
się modliła i zgadzała z wolą boża. 

Ta święta oani uczni po prostu głodziła. 
Wzięła ich sześciu, przeważnie ziemiańskich 
synów. Za to bardżo przestrzegała, by po 
każdym posiłku się żegnali i regularnie mó­
wili pacierz. Mnie podług umowy obiecała 
pokój, lecz jeszcze był zajęty na spiżarnię. 
więc spalam w kuchni. Najwięcej ją bolało. 
jak ktoś do mnie przyszedł i ja poczęstowa­
łam gościa Przecież to nie było z jej spiżar­
ni, kupiłam Ale mi dawała do zrozumienia, 
że jestem zbyt hojna Często z kredensu zi;L 
nęła bułka . w idocznie chłopcy, a może i có?". 
ki ściągnęły. Kiedy ja gotowałam obiad, 

zwłaszcza gdy mieliłam mięso - pani Orow• 
ska weszła uśmiechnięta do kuchni: 

- Marysiu kochana, będę tu sobie szyła. 
Bardzo mi miło gawędzić z Marysią. Marysia 
taka mądra i wyrozumiała. 

Ale z buku spogląda, jak ja robię. 
- Ile też Marysi wyszło kotlecików? Star. 

czy aby na kolację? Malutkie proszę robić, 
będą podzielniejsze. 

Kiedy indziej znowuż, kiedy w czasie obla. 
du kroiłam mięso rosołowe lub klops, wpa. 
dła, pod jakim pozorem, na przykład po sól, 
do kuchni i znowuż: 

- Marysiu kochana, małe, małe kawałecz, 
ki - i patrzyła, jak kroję. Bała się, bym nie 
zjadła kawałka. Po obiedzie wpada rozpro. 
mieniona 1 do kuchni: 

- Marysiu kochana, brakło mięsa dla Ma. 
rysi, tak chłopcom smakowało. 

Albo: 
- Żeby tak Marysia nie zjadła swego ko. 

1Jeclka, starczyłoby dla chłopców na kolację. 
- Kiedy indziej: O, Marysiu, brakło mię. 
sa. Co będzie? 

- Co ma być, nie będę jeść. 
- O jaka Marysia kochana i wyrozum.lała! 

- obejmowała mnie i całowała w głowę. Sa. 
ma ln'm nie zjadła. ale siedzę przy stole, 
więc muszę dawać przykład.„ 

Na kolację · brakło też pieczywa dla mnie. 
A przecież chłopcy też by zjedli więcej, sta. 
nowczo mieli za mało. jedzenia. Córki cho.. 
dziły wiecznie głodne. Starsza Haneczka z 
matką się kłóciła, że skrętu kiszek dostanie. 
Była niicpoń, urządzała randki ku zgorszeniu 
mamusi, która znalazła wytłumaczenie, że 
dzisiaj tak świat chowa dzieci . 

Uczniowie pomału zaczęli si!: usuwać i tak 
po jednym ubywało, aż zostało dwóch. Wte­
dy pani majorowa oczy wznosiła w niebo 
i wzdychała: 

- Bóg dał, Bóg wziął... 
Nie podobało mi się to miejsce, ale nie 

lubiłam się kręcić. Aż tu w połowie paździer -
nika pani Orowska przychodzi do kuchni jak 
zwykle z robótką, słodko uśmiechnięta i za­
czyna słowami niemal ewangelicznymi: 

- Jak to różnymi drogami Pan Bóg C?lo. 
wieka prowad:zl. Daje mu jedno, odbiera dru. 
gie. Tak samo i mnie. Marysię od tylu lat 
pragnęłam. Skoro dostałam - uczniowie mi 
uciekają. Więc zmuszona jestem Marysię od 
pierwszego listopada odprawić, a wziąć sobie 
małą dziewczynkę, Dam Marysi bardzo do­
bre świadectwo. 
Dziękuję za dwumiesięczne świadectwo„. 

O to miejsce nie dbałam. ale w listopadzie 
najtrudniej było o służbę. Trzeba było iść 
do domu -0-jczymowi na oczy, Pani Orowska 
nie chciała mnie nawet zameldować do 
Ubezpieczalni. Przede mną jeszcze odeszli 
ostatni uczniowie. 

- Zagłodziłaby nas ta baba - r:i::ekli mi 
przy pożegnaniu. 

Ostatniego października pani majorowa 
kazała kupić pieczywa tylko dla siebie i co. 
rek, ale bardzo mało. Wieczorem wypłaciła 
mi pensję, wręczyła świadectwo. ucałowała 
mnie po judaszowsku. Rano dzień WszysL 
kich Swiętych. Wstałam, wzięłam się do 
sprzątania. Majorowa zrywa się z łóżka: 

- Marysiu, proszę położyć szczotki. Od 
dziś Marysia wolna. 

- Ja wiem, że jestem wolna. ale pani po­
sprzątam, niim pójdę do kościoła. 

- O nie! Sniadani'ł przecie~ . dla Marysi 
nie mam, proszę już przestać robić. 

- Mnie się o jedzenie nie rozchod:zli, a jak 
mi śię będzie chciało jeść, to sobie kupię. 

- No, chyba, ŻP t.ak, bo ja' już dla Marysi 
nie przewidziałam . 

Czy to sknerstw0 zgadzało się z jej po. 
boimośoią? Zostałam tedy bez domu, bo 
jak tu iść do ojczyma. Dzień spędzałam na 
poszukiwaniu pracy, sypiać jednak chodz.„ 
łam do pani majorowej parę nocy, Stanow­
czo mi zabroniła. Ona nie może patrzeć, że ja 
może chodzę głodna. 

DWA CZY9CCE 

W domu byłam parę tygodni, ale mamie 
było trudniej, szczególnie zimą. Bielizna 
schła długo, odpusty, na które jeździłyśmy z 
cukierkami. zamarły. Toteż postanowiono 
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mnie d'.lć na służbę. Trafiła się do urzędni­
ka poWJJatowego. - Może będzie dobrze pani 
bardzo pobożna, pan' także. ' 
Poszłam i cóż się okazało po paru dniach? 

Pani przy swej pobożności mnie głodziła, 
tyle dała, aby żyć. Nie dość, że była skąpa, 
ale do kawy, zup do>lewała mi wody. Chleba 
dostawałam tylko ogryzki po dzieciach. 
Zbierała kawałki, polała wodą, osłodziła tro. 
chę, podała jak psu. Byłam bardzo wygło­
dzona, zjadałam to z apetytem. Ale gdy pand 
pros.iła większe figury miasteczkowe - księ­
dza lub .nauczyciela, wtedy wszystko było 
na podwieczorku. Pani była na tyle bezczeL 
na, że nawet nie dała mi nic spróbować. 
Wtedy to baw.i.łam w drugim pokoju dzieci 
b?' goście m~eli spokój. Kiedy zmywałam p~ 
Dlch naczyroa, byłam tak głodna że rada 
bym lizać talerzyki od kremów 'lub gala­
retek. 

Stanisław Ciełlak 

u progu 
ł 

lanowanie gospodarcze polega nie 
tylko na stawianiu określonych zadań P J:)rodukcyjnych i ustalaniu terminów, 
w których te zadania będą wykonane, 
ale również na wyborze środków, 
których użycie zapewnia i gwarantuje 

wykonanie planu. Istotnym niemniej elemen­
tem planowania jest stworzenie sprawnie 
działającego systemu bieżąc~j kontroli wy. 
~nania plaI11U oraz zabezpieczenie środków 
dziruania zapewniających skuteczną inter. 
wencję w wypadku załamywania się planu. 
Jesteśmy obecruie na et;;ipie wszechstron­

nych przy.gotowań do Planu 6-letnłego 
(1950-1955) i zakończenia Planu 3_letn'iego 
(1947-1949). Po uchwaleniu w grudniu 1948 
roku przez Pierwszy Kongres PZPR podsta­
wowych wytycznych do Planu 6-letniego, 
po uchwale Rady Ministrów z 30 maja 1949 
r., która S'tanowi bardziej szczegółowe roz.. 
winięcie wytycznych przejętych na Kongre. 
sie, poszczególne Ministerstwa przystępują 
do ostatecznego opracowania w swoich dzie­
dzinach planów szczegółowych uwzględnia. 
jących każdy, im podległy, warsztat pracy. 
Zakończenie Planu 3-letniego i rozpoczęcie 

nowego Planu 6-letniego stawia przed nami 
nie tylko nowe zadania produkcyjne, ale 
wymaga również stałego pogłębiania i ulep. 
S7.ania całego naszego systemu i aparatu 
planowania. 
· P·od tym względem istnieją wielkie nie­
równomierności pomiędzy różnymi działami 
gospodarki narodowej. O ile przemysł jest 
stosunkowo najbardziej zaawansowany pod 
względem planowania, o tyle inne działy go. 
spodarki narodowej, jak również dziedzina 
usług niematerialnych (kultura, oświata, 
ochrona zdrowia, opieka Społecma itp.) stoją 
jeszcże znacznie w tyle. Specjalnie opóźnia. 
ne są: ' rolnictwo. handel wewnętrzny, komu­
nikacja, budownictwo, które dopiero w dru­
~iej połowie 1948 r . zaczęły właściwie sta. 
wiać p·ierwsze kroki w dziedzinie plano­
wania. 

Charakterystycme jest dla t ych dziedzin 
opóźnionych w planowaniu, że plany w nich 
sporządzało się dotychczas odgórnie, be:z. 
wciągania do pracy nad ułożeniem planu 
jednostek terenowych, k tóre ten plan będą 
wykonywać. Plany tak układane odznaczać 
się będą zawsze niewielką realnością i nie 
będą mobilizować mas pracujących do więk. 
szych wysiłków, a przez to wyraźnie opóź­
niają tempo rozwoju całego naszego gospo­
darstwa narodowego. 

W rozważaniach obecnych zajmiemy się 
jedynie planowaniem na odcinku rolnictwa 
i spróbujemy odpowiedzieć na pytanie, czy 
możliwe jest na obecnym etapie dalsze jego 
usprawnienie i pogłębienie. 

Zanim znajdziemy odpowiedź na te pyta­
nia, dobrze będzie wyjaśnić zasadndczą róż. 
nicę, jaka występuje w planowaniu na od­
cinku rolnictwa a w planowaniu na odcinku 
przemysłu w Polsce. 

1. ROŻNICE W PLANOWANIU 
PRZEMYSŁOWYM I ROLNICZYM 

Do najbardziej szkodliw~ch przesądów na. 
leży przekonanie, że rolnictwo jest o wiele 
bardziej zależne od sil przyrody, niż prze. 
mysi czy np. iomunikacja. 
Doświadczenia wielu państw, a zwłaszcza 

Związku Radzieckiego świadczą wymownie 
i całkowicie przekonująco o tym, że rol ... 
nik pracujący zespołowo, uzbrojony w no. 
woczesną technikę, stosujący zdobycze nauki 
panuje nad siłami przyrody, przestaje być 
ich niewolnikiem i potrafi wydrzeć przyro. 
dzie, to czego mu potrzeba. Z naszych doświad­
czeń dość przytoczyć dodatnie wyin'iki plano. 
wanda na odcinku leśnictwa. które również 
podobnie jak rolruictwo jest współpracą czło. 
wi<eka z siłami pl'zyrody. a wyniki swej pra­
cy posiada nie o wiele gorsze niż np. prze­
mysł. 

Tł"zeba, aby postawa całej naszej młodzie. 
ży wiejskiej stała się postawą czynną i zdo-

• bywczą wobec p!'ZY['ody, bez tego wprowadze. 
Iliie postępu do naszego rolnictwa będzie 
niem'Oiliwe. 

Istniejąca jeszcze dziś w Polsce rozmca 
w planowaniu rolniczym a przemysłowym 
polega na czymś zupełnie innym. 

Oto w w.ięlkim i średnim przemyśle środ­
ki produkcji są uspołecznione i znajdują się 
w swobodnej dyspozycji mas pracujących, 
natomiast w rolnidwie (oprócz ok 12°/o zie· 
mi, która stanowi państwowe gospodarstwa 
rolne). przeważa dzisiaj gospodarka drobno. 

„W I E S" 

Pani ta, gdy zobaczyła u mnie w ręce ksią­
żeczkę z bajkami, wyrwała mi ją z gniewem, 
że to nie dla mnie zajęcie. Albo gdy grała 
na fortepianie i stanęłam przy klawiaturze, 
odepchnęła mnie od niej. Nie pozwoliła mi 
także rozmawiać z koleżanką, która służyła 
w żydowskiej rodzinie. Służąca nie u Pola_ 
ków to było dla niej coś nieczłowieczego, 
choć przekonałam się, że u Zydów na ptZ}'~ 
kład b_yło znośniej : 

Moja pani budziła mnie wcześnie rano 
sprzątać. Wtedy to usiadła sobie na . fot.elu, 
patrząc pilnie, jak robię. Jak mogłam robić 
dziewczynka dziewięcioletnia? Gdy jej się nie 
podobało, złapała ścierkę od kurzu, trzepała 
mi po głowie lub ciągnęła za włosy i głową 
potrząsała na w.szystkie strony. z pracy i gło­
du zachorowałam na anemię, wzięto mnie do 
szpitala, tam byłam parę tygodni. Mimo swej 

gorliwej pobożności, pani Grodzicka nie ra­
czyła mnie ani razu odwiedzie. 

Po wyjściu ze szpitala przebywałam jakiś 
czas w domu i „trajbowałam". I znowuż po­
szłam na służbę do bogatego Niemca tkacza. 
Ten Niemiec był majstrem, miał dużo czelad­
ników chałupników z miasteczka i bliskich 
wiosek, posiadał własny dom. Tu trzeba było 
omiatać, bo dozorcy nie trzymali - myć sześć 
podłóg białych , bo przychodzili czeladnicy z 
płócienkami i po osnowę, to zabrudzili. Nie 
było wyrozumienia, że jestem młoda. Życie 
~yło dobre. ale praca ciężka na moje siły. 
Sypiać chodmłam do domu, ale nie pozwolo. 
no mi iść wcześniej , niż o dziesiątej. Mu­
s ilałam pierze drzeć. Wyznaczono mi garnek 
na -wieczór. Nde mogłam tego skończyć, choć 
siedziałam dłużej. Gdy nie skończyłam, to ra­
no pani ' mi WYffiYŚlała, że nie jestem warta 
płacy. - Nic z ciebie nie ma pociechy. 
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Jej dzieci starsze były ode mnie, to cho. 
dziły do szkoły i spać wcześnie. Jeszcze nie 
zdążyło które stęknąć, już był lekarz. A ja 
miałam odmrożone nogi, gdyż chodziłam w 
„klapkach" drewnianych bez osłony pięt. Ręce 
były za~sze mokre. popękane. Płakałam przy 
tych piórkach wieczorem, ale dola służącej 
nie była wyrozumiała. Służąca to tylko siła 
robocza, ma płacone i musi pracować. A ta 
płaca była tak mała w małym miasteczku. 
Podłogi myłam przeważruie w zimnej wodzie. 
W mniemaniu państwa były przez to ładniej. 
sze. Wylewać trzeba było na podwórko, 
śnieg tam obmiatać i na ulicy, lód rąbać pod 
studnią. Tak mocno przeziębiłam ręce, że zro. 
biły się palce nieczułe. I znowuż mnie cze_ 
kał szpital, gdzie przeleżał-am pięć t:rgodni. 
Mimo że pani była protestantka, odW'ledzała 
mnie co tydzień i chciała. bym przyszła z 
powrotem do roboty. Józefa Witowska 

pierwszei · sześdolałki w · rolnictwie 
l 

towarowa (mal-o i średniorolne gospodarstwa 
chłopskie), a poza nią dużą jeszcze rolę od. 
grywają w produkcji większe gospodarstwa 
rolne, posiłkujące się stale siłą najemną, a 
więc gospodarstwa o typie wyraźnie kapi­
talistycznym; 

W państwowych gospodarstwach rolnych 
(PGR) można planować beZl)ośrednio tak 
jak w przemyśle, komunikacji, czy leśnictwie. 
Natomiast odnośnie gospodarstw chłopskich, 
ze względu na ich prywatno - własnościowy 
charakter, dysponujemy małą liczbą elemen­
tów planowania bezpośredniego różnej zresz. 
tą jakości (do nich należą np. kontrakty 
wszelkiego rodzaju) i z konieczności ograni· 
czać się musimy do przewidywania wyni. 
ków produkcji rolnej i pośredniego WPJywa. 
nia na jej rozwój przez politykę cen, podat­
ki, ubezpieczenia, kredyty, właściwą polity. 
kę zaopatrzenia wsi w środki produkcji, na. 
leżytą organizację skupu rolnego itp. zabiegi. 

Te dysproporcje w planowaniu na odcin­
ku rolnictwa w porównaniu z innymi uspo. 
łecznionymi dziedzinami życia gospodarcze. 
go zanikać będą w miarę r.ozwoju spółdziel­
czych, zespołowych form gospodarowania na 
roli. 

W uspołecznionym bowiem roinictwie roz­
s.zerzają się możli!Wości najbard~ej skutecz. 
nego planowania bezpośredniego. 

Taka perspektywa nie może nas zwolnić, 
rzecz jasna, od wysiłku w kierunku wzmo­
cnienia bezpośredniego i pośredniego plano­
wania w rolnictwie jeszcze na obecnym eta. 
pie, tym bardziej, że rozwój planowania w 
rolnictwie przyspieszy uspołecznienie rol­
nictwa. 

2. W JAKIM KIERUNKU ZMIERZA()? 

Te wys:iłki winny zmierzać w następują. 
cych kierunkach: 

Trzeba stale i systematycznie uma-0niać no_ 
wą, kierowniczą rolę Ministerstwa Rolni­
ctwa i Reform Rolnych, jako organu władzy 
ludowej powołanego do kierowania całością 
produkcji rolnej. 

Obecnie Ministerstwo Rolnictwa tego 
wpływu jeszcze nie posiada. Poza nim w !in-
nych Minis terstwach i Centralach Spółdziel­

czych zapadają decyzje co do roślin prze. 
mysłowych, mleczarstwa, hodowli zwierząt, 
rozdziału nawozów sztucznych, kredytowa­
nia ro>lnictwa itp. 

Ministerstwo to nie posiada również jesz­
cze dostatecznego i sprawnego aparatu tere. 
nowego: agronomów i instruktorów, od gro­
mady wiejskiej poczynając, który by stale 
pomagał mało. :i! średniorolnym chłopom w 
układani.u ich planów produkcyjnych zgod­
nych z ogólnym planem pańs·twowym, oraz 
usuwał bieżąco wszelkie przeszkody, na ja_ 
kie wykonanie tych planów natrafia nie­
jednokrotnie w terenie. 

Recz jasna i również jak poprzednie nie 
ulegająca już dziś żadnej wątpliwości, że Mi-

Leopold Boroń 

nisterstwo Rolnictwa w swej obecnej struk. 
turze organizacyjnej, w strukturze tradycyj­
ńej odpowiadającej czasom Ministerstwa 
Dóbr Koronnych, a nie czasom gospodarki 
planowej, bez Departamentu Planowania, bez 
Departamentu Finansowego (a nie tylko 
Budżetowego). bez wyraźnie określonych za­
dań dla Departamentu Ekonomicznego, który 
winien stale i bieżąco śledzić koszty pro. 
dukcji rolnej i wpływać na ich obnriżenie, bez· 
Departamentu Inwestycyjnego itd. tej roli 
kierowniczej w stosunku do całości produkcji 
rolnej odegrać nie może. Ta sprawa wyma­
ga więc również zmian u progu Planu 6-let. 
niego. 

W ramach Związku Samopomocy Chłop­
skiej należy rozszerzyć zespołowe i indywL 
dualne współzawodnictwo pracy, specjalnie 
zwłaszcza nacisk trzeba położyć na wa.lkę z 
wszelkiego rodzaju marnotrawstwem, wydo. 
bywając w ten sposób ukryte rez.erwy i sta­
le systematycznie obniżać koszty własne pro. 
dukcji rolnej. 
Wielką rolę w mobilizacji mas pracujące­

go chłopstwa wokół państwowego planu go­
spodarczego mogą odegrać gromadzkie 
i gminne chłopskie narady wytwórcze, z 
udziałem przodowników pracy spośród ro. 
botników roh1ych, jak i przemysłowych, któ­
rzy na tych naradach mogliby udostępnić 
mała. i średniorolnym chłopom cenne 40. 
świadczenia przodującej klasy robotniczej 
i budzić wśród nich potrzebę pracy zespo. 
łowej. 

Masowy udział chłopów w zobowiązaniach 
produkcyjnych dla uczczenia święta 1 Maja 
i święta Ludowego świadczy o tym, że. spra­
wa t a zaczyna nurtować i dojrzewać w 
świadomości pracującego chłopstwa. Trzeba 
tylko ten spontaniczny budzący się ruch 
ująć w trwałe formy organizacyjne w ra· 
mach Zwiążku Samopomocy Chłopskiej. 

Należy specjalną troską i opieką otoczyć 
na obecnym etapie Państwowe Gospodar. 
stwa Rolne, podnosić stale poziom ich pracy, 
zapoznawać chłopów z jej wynikami, aby te 
gospodarstwa mogły się stać jak najszybciej 
wzorem wyższej, bo zespołowej i planowej 
gospodarki rolnej, wzorem promieniującym 
nay otaczające gospodarstwa chłopskie. Trze­
ba również w większym stopniu niż to dziś 
mynimy kierować produkcją rolną gospo­
darstw chłopskich przy pomocy planowo zor­
ganizowanej sieci zarówno zaopatrzenia wsi, 
jak i ·skupu romego oraz zakładów przemy. 
siu przetwórczego. A przede wszystkim .zmie· 
rzać do podniesienia towarowości drobnych 
i średnich gospodarstw chłopskich, popierać 
przez politykę skupu, zaopatrzeniia. przetwór. 
stwa ich intensyfikację i specjalizację.*) 

*) Ten temat omawiam szczegółowo w nr 3 
„Przeglądu Spółdzielczego", marzec, 1949 w 
art.: „Handel uspołeczniony czynnikiem po­
stępu". 

Wiktor Szymonek 

Rozszerzać stale z roku na rok kontrakty 
rolnicze, które z czasem powinny objąć nie­
mniej niż 759/o produkcji zwierzęcej, . 801/t 
pszenicy i jęczmienia, "159/e nasion roślin 'Pa­
stewnych i strączkowych, 501/1 mleka, pod. 
stawowych jarzyn orH owoców zimowych -
rzucanych przez wieś na rynek. 

Wyda~Illi.e, prawie dwukrotnie powinien 
wzrosnąc również w perspektywie Planu 
6-letniego obszar uprawy kontraktoWYCh ro. 
ślin przemysłowych: oleistych, włóknistych, 
chmielu i tytoniu, oraz ziół lekarskich: Trze­
ba również uporać się z kontraktacją ziemnia. 
ków przemysłowych i jadalnych. Oddzielne­
go rozważenia wymagałaby sprawa stopnio­
wego odchodzenia od kontraktów inqywidu. 
alnych do kontraktów zbiorowych, zawiera­
nych z całą wsią, jako wyższej formy kon­
traktowania ;-0ln:i.czego. 

Ożywić i powiązać z potrzebami. i możli_ 
wościami terenu działalność Komisji Plano~ 
wania przy Wojewódzkich Radach NarOdó~ 
wycb. Komisje te posiadają wielkie niewy. 
korzystane dotąd uprp.wnienria, a ich rola 
w kierowaniu zwłaszcza inwestycjami, któ· 
re nde mogą być planowane tylko centralnie. 
a do takich należą na obecnym etapie inW!!· 
stycje rolnicze, mogłaby być bardziej twór~za. 

Powiązanie planowania państwowego ?.: 
potrzebami i możliwościrur.t terenu, które 
przecież najlepiej znają ludzie miejscowi ma 
olbrzymią, stale jeszcze wciąż niedocenianą 
rolę. To mobilizuje bowiem masy pracujące 
wsi i miast wokół zagadnień państwowego 
planu gospodarczego, który przecież tworzą 
i wykonują miliony prostych ludzi. 

Wzrost aktywności i świadomości politycz.. 
nej podstawowyćll mas chłopskli.ch, które co­
l'az lepiej rozumieją, że, tylko na drodze ze. 
spałowego, gromadzkiego, planowanego, zor. 
ganizowanego wysiłku można budować do­
brobyt i kulturę wsi, usuwać wyzysk, nędzą 
i niesprawiedli,wośl społeczną - daje naj­
lepszą pewność, że bliższe powiązanie go. 
spodarstw chłopskich z planem ogólnopań­
stwoWYffi jest możliwe. Tym bardziej "tak 
jest, że istnieje już silny ośrodek dyspozycji 
gospodarczej w postaci Państwowej Kpmisji 
Planowania Gospodarczego i jej operatyw. 
nych odpowiedników w terenie - Woje. 
wódzkich Komisji Planowania Gospodarcze­
go, który daje tym wszystkim wysiłkom w 
kierunku powiązania gospodarstw chłop. 
skim planem pat1stwowym mocne oparcie. 

. Nie trzeba drJdawać, że wyp_ełnienie tych 
wyżej omówionych 6 postulatów miałoby 
bardzo ważny wpływ na przy.spieszenie pro­
cesu uspołecznie!llia rolnictwa, co dopiero 
rozwiąże całkowicie i na stałe sprawę sku­
tecznego i sprawnego planowania w rol­
nictwie. 

Wacław Swiątkowski 
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est dżdżysty dzień marcowy. Rok 1903. 
„Duże, leniwe i flegmatycznie obra­
caja.ce się wskazówki na zegarze ko­

' palnianym dowlekły się nareszcie do 
godz. 5.30 wieczorem, do końca ~ych. 
ty, której zarobek WYnosil nie więcej, 

jak siedemdziesiąt pięć fenigów. 15-letni 
górnik - Wiktor Szymonek kończy 12.go. 
dZiiamy dzień pracy. Kończ!} go również czte. 
rej jego bracia Szymonkowie, którzy, podob. 
nie jak Wiktor, pracują ciężko na wyżywie­
nie samych siebie i trojga młodszego ro­
dzeństwa Stary Szymonek - także górnik. 
Od lat nie żyje. Zginął pod ziemią. Nierzad. 
ki wypadek śmierci w tamtych latach, latach 
kapitalizmu, panowania obcego. przeważnie 
niemieckiego kapitału w śląskich kopalniach. 
Równocześnie z nlmi kończy przeraźliwie 

długi i męczący dzień pracy Jan Nowak, 
chłopski syn, który nawet słyszeć nie chciał 
o da1szym powstaniu na roli. Nie widział 
szans Natomiast spodziewał się, że po odro­
bieniu dniówki na kopalni znajdzie jeszcze 
dosyć czasu, aby uczyć się i pracować spo­
łecznie. 

W ciemnych, źle oświetlonych i niedosta. 
tecznie wietrzonych s:zitolniach spotykali się 
Szymonkowie - górnicy z ojca i dziada z 
Nowakam~ - młodymi chłopcami, których 
los wyrzucał z kurczących się parcel. No­
wak - jak sam pisze - nie miał o świecie 
najmniejszego pojęcia, znał „tylko dwie w 
świecie szczytne osobistości, to jest: księdza 
i nauczyciela". W kopalni poznał nową, prze­
kształcającą życie wartość - pracę górniczą. 

Nie ma chyba życiorysu, w którym by nie 
podkreślał każdy pamiętnikarz, przywiązania 
do zawodu, do pracy górniczej. „Od 6-14 
roku uczęszczałem do szkoły na Krazowy -
pisze Piotr Szyja - i kupiłem sobie zeszyt 
i rysowałem w nim kopalnie, szybiki, wózki 
do wydobycia węgla i do spuszczania węgla 
i różnego materiału. A matce opowiadałem, 
że jak mi będzie 16 lat, to sobie poszukam 
pracy na kopalni. bo mam wielkie zamiłowa. 
nie w tym zawodzie ... Także mój ojciec pra­
cował na tej kopalin! 45 lat". 

„Gómictwo podobało mi się dlatego, że 
górnik jest pierwszym robotnikiem na świe. 
cie. Żeby· nie gómik~ to by żadna fabryka, 

•) „Życiorysy gómików", Katowice 1949. 
Wydawniotwo Związku Zawodowego Gór-
ników. ' 

Józef Pogan 

nd żadna koiej nie mogła istnieć" - dopo. 
wiada 'inny pamiętnikarz. 

Nie łatwe jednak było życie robotnicze w 
tamtych latach. Zarówno dla Szymonków 
przedłużających tradycje rodzdnnego zawodu, 
jak i Nowaków, zakładających dopiero dyna. 
stie górnicze. Wszyscy zjeżdżali pie.rwszy ra2l 
pod ziemię jako 14-15-letnie dzieci, choć 
trzeba było mieć lat 16. Za markę, lub ru. 
bla przerabiał usłużny organista, czy urzęd­
nik gminy metrykę. Wszyscy kilkanaście, 
lub nawet kilkadziesiąt razy zmieniali miej. 
sce pracy. Można by powiedzieć, że częstość 
wydaleń z pracy była tu w stosunku prostym 
do śwti.adomości społecznej górrrl'ka. Im bar. 
dziej uświadomiony klasowo górnik, tym 
częściej słyszał z ust pełnomocnika kapitału: 
za mądry jesteś - takich nam tu nie trzeba. 
Wędrowali 7..atem od kopalni do kopalni 

Szymo~owie, wędrował Nowak, Szyja 
i wszyscy dosłownlie autorzy pamię1m!ików. 
Zmieniali wars:zitaty pracy, nie zmieniali jed­
nak w olbrzymiej większości - zawodu. 

... „ta nędza i psia dola - pisze Wacław 
świątlrowski - która od dziecka mnie prze­
śladuje, nie jest wyłącznie moim udziałem ... 
takich jak ja znajduje się setki i tysiące". 

W atmosferze ciężkiej pracy, WYZYSku i nie. 
dostatku, w atmosferze nieustannego poszu­
k1wania pracy rosło nie tylko braterstwo gór­
nicze, rosła także świadomość klasowa. 

Pierwsza wojna światowa. W luksusowej 
willi schodzą się nadsztygar, inspektor gór. 
nic.zy - obaj Niemcy, sztygarzy objazdowi, 
wierrni słudzy kapdtału, nie brak też niemiec­
kiego pastora i polskiego proboszcza. I kie­
dy w przykopalnianych obozach giną setka. 
mi z głodu jeńcy rosy!scy. jugosłowiańscy 
i włoscy, wśród toastów pijani duchowni 
wraz 7l resztą śpiewają: „In der Heimat da 
gibst's ein Widersehn". Dla probos:zicza i sfo­
ry wysługując:ych się kapitałowi sztygarów 
ojczywa jest tam, gdzie jest kapitał. 
Scenę tę obserwuje Wiktor Szymonek i to­

warzysze. To właśnie wtedy powiada Szy. 
monek: „Dopóki ustrój kapitalistyczny nie 
zostanie zniesiony, to robotnik zawsze bę­
dzie ofiarą wyzysku, niewolmiczą masą mu­
rzynów, oraz ... dynamiczną siłą dla tych, któ­
rzy trzymają te m'łSY w szponach". 
Równocześnie żony robotników dostarczają 

jeńcom chleb, nie mają. go przecież za dużo. 
Kiedy niebawem wybuchnie strajk, te sa­

me kobiety wzywać będą wahających się do 
solidarności, same będą wymierzać sprawie­
dliwość łamistrajkom: 

.GÓ.RNIKÓW *> 
Szymonek iest patriotą. Pragnie polltycz. 

nej niepodległości narodu. ale równocześnie 
aż nadto dobrze rozumie, że walki o nie­
podległość nie można odd:ziielić od walki o 
sprawiedliwość społeczną, o zniszczenie kapi­
talizmu. Taka postawa przewija się paprz~ 
wszystkie życiorysy. Niemal każdy z auto. 
rów brał udział w powstaniach śląskich, ale 
równocześnie każdy z nich rozumie, że wal­
czył z kapitalizmem. Paweł Gajowski opo.. 
wiada o górnikach i innych robotm~kach 
śląskich, którzy nie tylko walczyli z woj. 
skiem niemieckim, ale równocześnie prowa. 
dzlh ostrą walkę ~olityczną z fabrykantem 
Fitznerem i jego pop1ecznikiem - {tsiędzem 
świdrem. Dla prolefariatu już u początków 
Polski przedwojennej jasne było, iż nie ma 
wolności narodowej bez wolności społecznej, 
że walka z Niemcami to równocześnie wal­
ka z kapitałem. 
Doświadczenia okresu II Rzeczypospolirte) 

prawdę tę całkowicle potwierdziły. 
Jest rok 1933. Polska niepodległa. Górnik 

Leopold Boroń już od kilku lat nie ma pra • 
cy. Uznany za komunistę nie przyjmowany 
do żadnej pracy pisze rozpaczliwe prośby 
na wszystkie strony. Nawet do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, powołując się na fakt, ż~ 
był członkiem POW, brał udział w powsta­
niach śląskich i plebiscycie. Wszystko da­
remne. W międzywojennej Polsce nie był<J 
pracy szc:ziególinie dla tych, którzy ideę na. 
rodu raz na zawsze związali z ideą sprawie­
dliwości społecznej, ~ idea walki z kapita. 
Iizmem. 
„Był okres nieprzerwanych redukcji, tur. 

nusów i zamykania kopalń, jak również i <ib­
niżek płac - pisze Stanisław Świątkowski -
... Wtedy klasa robotnicza w Polsce napraw­
dę do jakiejeś poważniejszej walki nie była 
zdolna, dzięki rozbiciu na dziesiątki najroi.. 
maitszych organizacji zawodowych, przeważ­
nie burżuazyjnych... Cała walka - jereli to 
walką na~ać moma - ograniczała się do 
obrony przed redukcją jak największej Ucz­
by swoich własnych czł~nków kosztem 
Związków innej organizacji zawodowej. Przy 
tym wszystkim ofiarami stawali się przede 
wszystkim robotnky najbardziej klasowo 
uświadomieni, jako najbardziej niewygodni ... " 
W}aśnie dlatego Boroń Leopold skazany 

został na długoletnią tułaczkę od kopalni do 
kopalni, m~o, że przecież Polska była „nie. 
podległa". W rzeczywistości dysponował nią 
jeszcze silny kapitał, ten sam w roku 1933 
co i w r. 1903. Z tego powodu niewiele się 

" 

zmieniło w położeniu klasy robotniczej. Ta 
sama nędza, ta sama „psia dola". 
Boroń musi opuścić „wolną" o.iczymę. Zre. 

sztą Boroń, jak cały proletariat - nie P<>­
siadał bo nde zdobył jes:zicze w tamtych la. 
tach, oj·czyzny. Pracował w Bęlgii. 
„Gorąc na poziomie 1000 m, kurz zatyka 

krtań, parę razy wymiotuję, ręce mdleją, 
ogarnia słabość. To są skutki bezrobocia V> 
Polsce. Smaruję kolana brenspyrytusem, 
przeklinam na wszystkie świętości ustrój fa­
szystowski w Polsce. Przeklinam faszyzm 
polski!" Słowa te wypowie Boroń jeszcze 
niejeden raz. Wtedy gdy kawał węgla roz­
pruje mu brzuch i wtedy gdy pozbawiony 
opieki lekarskiej , cierpiący na reumaty~ 
będzie rąbał węgiel klęcząc lub nawet le~c. 
Uświadomi sobie wówczas coś więcej - nua­
nowieie, ie kapitalizm w swej istocie nie jest 
ani polski ani bel~jski. Jest kosmopolirtyCQ:ny. 
Dosięga wszędzie, gdzie jest, pracującego 
człowieka. Wszędzie też przez pracującego 
człowieka solidarnie powinien być zwalczany. 

Człowiek jest fragmentem historii. Nie 
można go t)oza nią ani zrozumieć, ani WY• 
jaśnić. Życiorysy górników,. życiol'fs?' wyrą. 
bane kilofem nie przedstawiają dz1eJÓW wy. 
izolowanych z historii indywiduów. Kilkaset 
stron, napisanych nieraz nie_wprawną w 
trzymanu pióra ręką - to m~ał_Y fr~­
ment historii polskiej klasy robotmczeJ. Swia. 
dectwo ksztaitowania się jej postaw wobec 
wolności politycznej i społecznej narodu 
i świata. 

Jan Nowak - chłopski syin ma już za so­
bą 44 lata pracy w górnictwie. Chciałby 
osią~ął 50 lat pracy. Dziś jest sztygarem 
członkiem Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, ma za sobą trudny okres walki z 
rodzimym i międzynarodowym kapitałem. 
Wszedł z proletaryzującej się wsi w klasę 
robotniczą, tak jak nieco później weszli w 
nią Pstrowski i Apryas, tak jak wchodzą w 
nią dziś dziesiątki tysięcy młodych chłopów. 
Dzięki Szymonkom, Bo:r;oniom, Swiątkow. 
skim, Szyjom, Gajowsk:im i tylu innym, prze­
stał odd:ziielać wolność polityczną narodu od 
woLności społecznej, to jest wolność od so­
cjalizmu. 

A wolność prawdziwą, którą realizuje kla. 
sa robotnicza, to nie jest tylko jej sprawa. 
I nawet nie tylko chłopska. Jest to sprawa 
wszystkich ludzi pracy. Dlatego każdemu czło. 
wiekowi pracy należałoby polecić do czyta­
nia owe życiorysy kilofem wyrąbane. 

„Krytyka miłuiqca": .. wrogów? J 

7 
Llch9-iak omówił w paru kolejnych 
numerach „Dziś i Jutro", twórczość 
literacką pisarzy: Juliana Gałaja 
,,Mystkowice wioska mała"; Stani.sła-' 

...... wa Piętaka - ,,Młodość Jasia Kune­
fała", „Nagi grom", „Białowiejskie 

noce", „Ucieczka z miejsc ukochanych"; 
Władysława Dunarowskiego - ,,Leżąc krzy­
żem", ,,Ludzie spod miedzy; -0ra7l moje „Ugó­
ry" i „Cier,pld owoc". 

Zasadniczo nie lubię odpowiadać krytykom 
i tym ra:ziem również pragnąłlbym i;>owstrz'Y­
mać się od tego. Poczucie prawdy zmusza 
mnie jednak do zabrania głosu. I bynajmniej 
nie we własnej obronie - pomijam wszy­
stkie wywody Lichniaka na temat mych lite­
rackich niedociągnięć, pragnę tylko wyjaśnić 
sens jego pomyłek, dotyczących spraw spo­
łecznych .. Bo być może nie pomyłki, a wcale 
rozmyślne „mydlenie oczu" czytelnikom 
„Dziś i Jutro". Tak więc czy owak - wyma­
ga to wyjaśnienia. Z. Lichniak w swych do­
ciekaniach nad mymi „Ug<irami" nazywa 
trywialne przyśpiewki dziewcząt na weselu 
,1przejaskrawienlem prawdy o wsi !PObkiej"; 
zaś zastrzelenie lewicowoa Bą1basa i zabój­
stwo dwu chł<ipaków - jakimiś „bezwzględ­
nymi" przez tlllillie enuncjacjami" (ogłosze­
niami, doniesieniami?) 

że Lichniak nie zna życia przedwojennej 
wsi polskiej - temu się nie dzLw~. Dziwię 
się natomiast, ŻE m'biera głos o nieznanych 
sobie sprawach, próbując za:tuszować public11-
nie prawdę społeczną. Owszem, dla czytelni· 
ków katolickich „Dziś i Jutra", douczanych 
przez „Tygodnik Powszechny", tak LiichniaJ 
kowi robić wypada. Tylko jak można w ta­
kim razie uwierzyć w panegiryki o Lichniaku 
w „Dziś i Jutro", gloryfikujące jego obiekty­
wizm kryityczny i zapewniające czytelników 
o jego „sen.sus catholicus" i „mi'łującej kry­
tyce"? Nie można w to uwierzyć i - trzeba 
nazwać Lichniaka oportunistą ulegającym 
polityce katoll&iej Opozycji. A że tak jest, 
przekonamy się na podst"awie poniższych wy­
jaśnień. 

Trywialne przyśpiewki dziewcząt na we­
selu nie są bynajmniej „przejaskrawieniem 
prawdy o wsi!." - jak podaje Lichnlak -
a raczej nle'd01ńówieniem przeze mhie tej 
prawdy, Np. Honorka Kanarkowa (podaję 
autentyczne nazwisko) w czasie śnieżycy zi­
mowej narzekała przez jakiś czas: „Zasypało 
drogę do wsi, a jo sle morn iść tam swarzyć" 
(k1ócić). Oczywi8cie tak ta jak i inne swarzą 
się często. Kłócą się np. zażarcie dwie kobie­
ty. Wokoło pełno ciekawych ludzi: starYch. 

młodych i dzieci. Jedna 2l kłócących się trzy• 
ma .za rękę dziesięcioletnią córkę, wskazuje 
na swe przyrodzenie ! woła na tamtą: „Tu! 
tu·! tul k ... twój k ... wciąz ci cudzi . .I 

Ta·kie kłótnie zdarzały się po wsiach stale. 
W&trzymuj4'1 się jednalk od ich opisów, wy­
zna.czając sobie w tym wwadku pewną gra­
nicę. 

. Także z~bójstwo lewicowca Bąhasa i dwóch 
chłopaków było faktem ii. to nie wyjątkowym. 
Np. w innej wiosce, w rodzmie Polaków, na 
tle nierówności podziału majątkowego, troje 
ludzi zarąbano w nocy siekierą. I tak co pe­
wien czas i co wieś - to samo. 

C:ziy takie wypadki oskarżają wieś? - I tak 
-i nie. Człowiek przecież tak samo jak i rośli­
na: jakie ma warunki rozwoju - tak się roz­
wija i wyrasta. „Karłowatości" psychicznej 
(czy tylko psychicznej?) pomagała się utrwa­
lić modlitwa i nawoływanie z ambony o 
„chrześcijańskiej miłości bliźniego", skoro 
uznawała i utwierdzała nędzę wsi, ciemnotę 
i uczyła relatywizmu moralnego przez częste 
postępki ksl.ęży przeciwnie głoszonym cno­
tom. Np. zabitego lewicowca Bąbasa ksiąd7l 
nie po:ziwolił pochować na cmentarzu i o po­
moc zwrócił się do p<Yllcji. Ale gdyby zmarł 
z.a'bójca, wtedy ksiądz (-Oczywiście za pienią­
dze) zaopiekowa~y się jego zwłokami i du­
szą. To są znane. każdemu prawdy. I to jest 
wielka przyczyna, że nawoływanie z ambo­
ny do „chrześcijańskiej mRości bliiźilliego" nie­
wiele lub zgoła nic nie pomaga. Ale o tym 
Lichniak nic nie wspomniał, jakkolwiek go 
to przy omawianiu „Ugorów" obowiązywało. 
Choćby dlatego, że pokazując ten sam „me· 
dal" :zi jednej strony, należało go też i odwró­
cić. 

Pod koniec wywodów nad „Ugorami" Li­
chniak domyśla się: „Obiektywna relacja Po­
gana miała, jak należy sie. domyśleć - jeden 
cel: .oskarżenie systemu społecznego, który 
stworzył sytuację czyniącą z chłopa narzędzie 
najniższych instynktów i najprymitywniej­
szych popędów. Opis miał być jednoc:zieśnie . 
protestem, wyzwaniem rzuconym w twarz 
twórcom ustroju, czyniącego z chłopa bandę 
łobuzów, karierowiczów i morderców".-! za­
raz- kontruje: 

„Niestety, taka interpretacja opisu Pogana 
jest pozostawiona domyślności pełnego dobrej 
woli czytelnika. Sama powieść, zespół przed­
stawionych w niej faktów i wydarzeń nie 
stwarza dostatecznyoh przesłanek do obiek­
tywnej argumentacji, która by przekonała 
nas o słuszności naszych domysłów. Bo prze­
cież i założenie studni i możliwość założenia 

szkoły i wreszcie c:zięści.owe uwzględnianie 
!Pretensji chłopskich przez władze gminne 
przedstawiają sys·tem w niedość ciemnych 
barwach, eby usprawiedliwić ponurość Poga­
nowego opisu. Obrazki ściągania podatków, 
może i l)rzekonywujące, nie ratują sytuacji. 
Pogan zbyt powierzchownie obnare społecz­
no-polityczne korzenie przedstawionych zja­
wisk,-podikopując przez to wiarę w ich praw- · 
dę historyczną i w ich logicme prawdopodo­
bieństwo". 

Rozpatrzmy rzeczowo te trzy poru&zone 
przez Llchniaka sprawy i niechaj jeden z nas 
w obliczu prawdy skapituluje przed społe­
czeństwem. 

Dziwne doprawdy, że Lichniak takim dro­
biazgiem jak wybudowanie we wsi studni 
próbuje nieco wybielić kapitalistyczny ustrój 
społeczny. Lichniak opiera się naiwnie na 
tym, że • niby „władze przynaglały do budowy 
studni, a wieśniacy W7lbranlali się od tego" 
Ale trzeźwo rozumując - to bynajmniej ta­
ki drobiazg nie usp;.awiedliwia w niczym złe­
go ustroju. Może go nawet jeszcze silniej ob­
ciąża, ukazując, jak wychowywał chłopów 
w nieświadomości i nędzy ... że każda złotów­
ka opłaty na budowę studni 'l)rzerareła wię­
kszość wieśnlakó·v... Cokolwiek uświadomie­
ni 1 mający jako tako znośne warunki życia­
wieśniacy i bez ingerencji władzy wybudo· 
waliby studnię. Tej prawdzie'tylko laik i dy­
letant spraw społecznych może zaprzeczyć. 
Zaprzecza też i Lichnlak, bo ma w tym ukry­
ty cel: fałszowanie prawdy, 

To jedna „strona medalu". Druga - że wy­
budowanie .studni nie leżało tylko w samym 
interesie wiejskiej ludn<iści. Woda potr:ziebna 
była rownież i w.ładzom (np. dla gaszenia po­
żaru, dla przejeżdżającego wojska, dla prze­
chodniów, letników itd.). Gdybyśmy opierali 
się na takich motywach jak Lichniak, musie­
libyśmy nazwać zelektryfikowanie jakiejś 
miejscowości przez Niemców w czasie okupa­
cji (a były takie wypadki) troską o ekono­
miczny r<izwój Polski! Albo nawodnienie pu­
stynnych piasków w Afryce troską Anglików 
o dobro niewolniczych Murzynów! E, panie 
Lichniaku! nabierz nn pan jakiegoś rozsądku I 

Da~ej pe>wiada Lichniak, że „była we wsi 
możliwość f:ałożenia szkoły". Nie chcę się 
spierać z nfm o to, czy me opisy w „Ugorach" 
potwierdzają tę możliwość, czy te.ż nie. Cho­
dzi mi tylko o g,prawę zasadniczą: czy ekono­
miczna możliwość już całkowicie r<izwiązuje 
sprawę, gdy brak właściwej klasowo inicja­
tywy i postępowego zrozumienia , a zatem 
i faktu realizacji? „Możliwość wy'budowania 

szkoły" przeksztakila się właśnie pod patro­
natem księdza i jego sługusów w możliwość 
wybudowania kaplicy. I w tym właśnie od­
czytuje się ustrój, a nie tylko w samych wa­
runlkach ekonomicznych możliwości. Cóż z 
tego, że choćby wieś miała nawet mozllwości 
dorobkowe, gdy zamiast je wykorzystywać ku 
.postępowi społecznemu - wyk<irzy&tuje je 
dla uciemiężenia?! Stoi kaplica, ksiądz mów1 
w niej o „psim obowiązku składania ofiar na 
kościół" (stc), :zibiera daitki „na potajemny 
cel", (sic) a budowę szko-ły paraliżuje się z ro­
ku na rok. Wynajęta w zwykłej chacie -
„drągiem nadal podparta, a na widowni stu­
kilogramowy ksiądz" - jak pisała mi jedna 
:zi nauczycielek. Oczywiście, gdyby nie budo­
wa kaplicy - może wybudowano by szkołę. 
No, ale takie „gdybanie" niczego nie dowo­
d2li. Bo gdyby wieś nie była ciemna i bied­
na ... gdyby władze zechciały... gdyby ksiądz 
nie przeciwdziałał... Znaczy „gdyby nie zły 
ustrój". Po cóż go więc próbować wyibielać?! 

Także według Lichniaka „częściowe uwzglę­
dniBllllie pretensji chłopskich przez władze 
gmillne nie przedstawiają systemu w należy. 
cie ciemnych barwach". „Miłującej krytyce" 
wykrętnego Lichniaka. Jego „sensus catho'.tl­
cus" wtedy dopiero kazałby ujawnić przed. 
stawiony system w „ciemnych barwach", gdy_ 
by np. wójt w każdej wSi wystawił szubieni­
cę na chlopów, ~ ksiądz odmawiał skazańcom. 
„ostatniej pociechy", tak jak odmówił chrze­
ścijańskiego pogrzebu zabitemu lewicowcowi, 
Bąbasowi. śmiech zbiera na takie naiwne 
wywody Lichniaka, bo przecież nawet „nie 
miłująca" krytyka, bez owego „sensus catho• 
licus" wie dobrze, że urząd gminny był od te­
go, a·by coś robił i choć na odczepne coś „n'ieo­
krzesanym chamom" uwzględnił. Przecież sa­
ma taktyka rządzenia nakazywała przygłu­
szać władzom pogardę do chłopów, odgórne 
zarządzenia wołały perfidnie: „Frontem do 
wsi"!!! 

Reasumując, ja według Lichniaka, „powierz. 
chownym obnażaniem" społeczno-politycznych 
korzeni przedstawionych zjawisk podkopuję 
wiarę w ich prawdę historyczną" To właśnie 
Lichniak swą interpretacją próbuje podkopy. 
wać prawdę o przedwojennym ucl.sku wsi. 
Wiadomo, dlaczego robi ten wykrętny ma. 
newr: nie chcąc uderzać w dzisiejszy ustrój -
uderza w prawdę dawnego ustroju, chcąc go 
cośkolwiek wybielić. Pró'ba ta uwydatnia się 
poprzez wszys~kie Wyż. wym. artykuły kry­
tyczne. Tę jego postawę ideologiczną można 
określić krótko: „miłująca krytyka" musi ro­
bić na złość obecnej rzeczywistości. Ale ten 
- „sensus catholi<:us" antymarxismus est. 

. , 
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Jeszcze o wyższych studiach 

korespondencyjnych 

r · otychczas sprawą wyższych studiów 

f) korespollldencyjnych zajmuje siie 
tylko „Wieś". Wydaje się, że •e za~ 
gadnie~.:.,~ ~ą ta~ powszechnie waz... 
ne, ~z wiele innych .czasopism, a 
głównie te, co obsługują najdalsze 

zakamarki terenu, VJlinm,y się nim:i zająć. Te­
g'ł . :nie widać, więc tym większa zasługa, 
m01m zdaniem, „Wsi"'. Bo sprawa jest na­
p,awdę. ważna i pilna. Przecież nas jes=e 
me stac na luksus i nie będzie nas jeszcze 
długo stać na to. Ludzie, zwłaszcza młodzi 
i już do pracy zawodowej przygotowani --. 
powinn~ pracować. Al.e nie wolno im za ich 
pracę. odmawiać prawa do studiów. To chy­
ba- ważniejsi będą ,„studenci", bo swą pracą 
zą.wodową przy rówinoczesnym uczeniu się 
spłacą obficie „nalemość" wobec Państwa 
Ludowego i społeczeństwa demokratycznego 
dł.ug za umożl~wienie im dalszego uc:r:enia się. 

:ob. Krupa w 26 nr. „Wsi" podkreśla zna. 
czenie tego sposobu studiowania ze stanowi­
ska terenowca, oderwanego dziesiątkami ki. 
lometrów od ośrodków, posiadających wyt.­
ste uczelnie. Wywody jego są słuszne i cal­
kowikie uzasadnione, a myślę, że tysiące je­
m:u podobnych podpisze się pod jego arty­
kułem be.z zastrzeżeń. Lecz sprawa ta ma 
szerszy zasięg, dlatego nie me-żna jej brać 
jednostronnie. Dotyczy ona nie tylko tych 
ludm, którzy poszli do pracy na tereny wiej. 
skie, czy małomiasteczkowe, ale dotyczy na­
wet i tych, którzy tuż pod bokiem wyższych 
uczelni muszą pełnić funkcje zawodowe czy 
społecme i nie są w stanie korzvstać :i.or­
malnie z całego systemu s.tudiów wyższych. 

Jalro pracownik administracyjny jednej 
z . wyższych uczelni widzę oto tak:e rzeczy: 

Zdobycze naszego Państwa Ludowego na 
polu oświaty są olbrzymie - udogodnie:'lfa 
ti:ikie, o których poprzednio nikomu się na. 
wet nie śniło. System stypendialny rozwija 
się coraz lepiej i obejmuje swym zasięgiem 
coraz liczniejsze sze-reg';. studiującej młodz.ie. 
ży. Ale przy tyn, wszystkim jest dużo i jak­
że bardzo dużo takich, którzy je.~·z.cze muszą 
chwytać się różnych prac zarobkowych, ab~ 
przebrn,ąć lata studiów. Zreszta te ich prace 
są ' róW!Ilież nader pożyteczne dla społecze11-
stwa. Tylko że Pł'ace te są uregulo•wane 
pewnym porządkiem, zwłaszcza prace bi11ro. 
we, i trudno żądać, ażeby uczelnie wyższe 

stosowały swoje urządzenia do potrzeb prac 
biurowych. Dlatego wielu pracujących za­
wodowo i zarazem studiujących w miastach. 
gdzie są wyższe uczelnie, ::n·ócz umęczenia 
rii-;ewiele ze studiów i;nogą wyUleść. 

Bo pomyślcie: 

Pracuje ktoś w jakimś biurze od 8 do 15 
1. łykhąwszy zupki w stołówce, pędzi na wy-. 
kłady czy inne zajęcia, gdzie ślęczy do godz. 
20 czy nawet 22. Co on z tego ma? Co ma z 
tak wymiętoszonego człowieka praca zawo­
dowa czy. :instytucja, w której pracuje i chce 
pracować? Czyż nie lepiej byłoby dlań i dla 
jego pracy zawodowej pójść po godz. · 15 det 
domu, wziąć do ręki dobrze - zredagowany 
skrypt, czy mależycie wskazanq literatur(< 
i w spokoju, bez zahukania. pc;pracować nad 
sobą będąc przekonanym, że zawsze ma mo­
żność zwrócić się do odpowiedniej instytucji, 
która udzieli mu potrzebnych wyjaśnień • za.­
opiekuje się każdą jego biedą w czasie stu-

. diów? Ja myślę, że 'lepiej i to lepie j tak dla 
niego jak i dla ' jego pracy zawpdowej, a 
więc dla całego społeczeństwa. 

Poruszam to jako zagadnienie i to ważne 
zagadnienie, bo do tej pory "V dyskusji nad 
tymi sprawami zagadnienie to nie było po. 
ruszone. Studia korespondencyjne tylko „dla 
terenu", a ja myślę, że dla ludzi pracujących 
i ·chcących się uczyć bez względu „na teren". 

Zdaje mi się, że tu ani urzędy, ani poje. 
dyncze osoby niewiele pomogą. Tu potrzeba 
zainteresowania się jakiejś ma&J<wej orga. 
nizacji społeczne·j, a najbardziej nadającą sit:; 
na to to chyba Związek Młodzieży Polskiej. 
Przecież prowadzi już. od paru lat studia 
korespondencyjne na poziomie średnńm 
i . wiem, że z dobrymi wynikami, więc chy. 
ba dalsza rozbudowa nie przedstawiałaby 
specjalnych trudności. Jest to tym bardzie~ 
sprawa Związku Młodzieżowego, że na pew. 
no większość uczestników to będą jego 
członkowie, a ponadto taka właśnie organi­
zacja może zag.wa.rantować należyty . k!ieru­
nek i poziom ideowy tego rodzaju studiów. 
W prasie związkowej głucho jedinak na ter. 
tęmat . Przecież istnieje ZAMP, a czy-i: to nie 
niękne pole do pracy dla tej organizacji? 

Teren czeka, teren pragnie tych studiów, 
a_l~ przecież ten rozległy teren nie zdoła ich 
zorgal!lizować i poprowadzić. Czekamy na 
rzetelną odpowiedź. 

I 
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Któż mu uwierzy? 
. W ostatnim numerze katoliokiego miesięcz_ 

mka „Z<nak" zamieścił ks. Wincenty Kwiat­
kowski pokaźny artykuł pt. ,Experimentum 
fidei", którego znaczną częŚć poświęca na 
wmawianie czytelnikowi,' że materializm jest 
przezwyciężony i to właśnie 111a gruncie współ­
czesnej fizyki, . gdzie w ogóle należy de 
archaicznych, zamie:-izchłych zabytków. 

Osobiście pojmuj~ skutki podobnych su. 
ge~t.iii, wiem czemu i komu służą, ale zdu. 
mtony jestem, jak to niby moŻl!la z mecha­
niki kwamitowej wyprowadzić dowód na 
istnienie Boga, Operacja to raczej szczególna 
i obliczona przede wszystkim na łatwowier­
ność czytelników. Zastrasza się ich nazwi­
skami wielkich z pewnością fizyków, nieste­
ty m~iłujących poza tym uprawiać z gorszym 
nieco powodzeniem '{Ilistykę i jakąś pseudo. 
ontologię. 

„Przeciw materializmowi" woła ks. 
Kwiatkowski - „wystąpił" w1·az z Planckiem 
głośny astronom z Cambridge, Artur Stan- · 
ley Eddington i w odczycie- wygłoszonym w 
r-Oilru 1929 pt. „Die Naturwissenschaft und 
diie We1t des Unsich't:baren"' r.vystępuje w 
obronie religijno--idealnego ujęcia rzeczywi­
stości - kosmosu. A znowu Jeans, profesor 
uniwersytetu w Cambridge pisze, że obec­
nie :fiizycy są zgodni w tym, iż wszechświat 
przedstawia się raczej jako w.Lelki umysł, 
niż jako maszyna i że duch w obrębie mate_ 
rii nie jest żadnym przypadkowym wtrę­
tem, lecz przeczuwamy, że należy powitać 
go jako twórcę matemaityki". Mimowoli przy­
pomLnają się słowa Chwistka 21 „Granic na. 
uki": „kiedy komediopisarz Bruno W:inawer 
szydził z filozofów przeciwstawiając im 
przedstawicieli nauk ścisłych, jako t\vórców 
nowych form życia na ziemi„ to nie liczył 
się z tym faiktem, że właśnie ci wielcy ucze­
ni korzą się przęd filozofami i pragn·ą za 
wszelką cenę pozować na mędrców odkrywa­
jących kamień filozoficzny. Tak było, do­
póki nie przeczyitał populaxnych wykładów 
twórcy teorii falowej, SchrOdingera. Frzeczy. 
tal je i uląkł się morza, nieodpowiedzialnych 
frazesów i tępych alegortii., zestawiających 
współczesną fizykę z tzw. nową rzeczywisto­
ścią w sztuce, a elektrony z poszczególnymi 
jednostkami ludzkimi". 

A te właśnie „nieodpowiedzialllle frazesy 
i tępe alegorie" propaguje pod maską nauk 
'przyrodniczych ks. Kwiatkows&i. Któż mu 
uwierzy? A. M. 

Te.i obrona kultury zachodniei 

„Chociaż nic nie jest łatwe dla Murzyna 
w Ameryce, to jednak nie ma rzeczy dlp. nie­
go :niemożliwych do osiągnięcia. Przegrody, 
jakie stwarza rasa, są grożne, Jęcz mogą być 
przezwyciężone. W rzeczywistości cała histo­
ria Murzynów w tym kraju daje nam przy_ 
kłady stałego, nieugiętego postępu w prze­
zwyciężaniu tych barier" - oświadczył p. 
Ral0 Bunche. 
Czyżby? Cała historia Murzynów pokazuje 

zupełnie co ininego. Wszystko jest możliwe? 
To w · takim razie dlaczego tak się dzieje, 
że w Stal!lach Zjednoczonych na każdy 100() 
mieszkańców przypada 100 Murzynów, ale 
na każdy 1000 wyborców tylko 8 Murzynów? 

Jeżeli wspomniany Biuletyn pragnie rze. 
czywiście informować polskiego czytelnika 
o sj"tuacji Murzynów, powinien powoływać 
się na bardziej autorytatywne wypowied2ll. 
Np. prezydenta Trumana, który dosłownie 
powiedział: „Godność Murzynów wciąż jesz_ 
cze szargają, obrzucając ich obelgami. po­
niża ją strach i terror. Żyją ooi - musze; 
to niestety przyznać - pod groźbą linczu 
i gwałtu ze strony motłochu". 

Albo jeszcze lepiej byłoby zapoznać nasze­
go czytelnika z książką senatora Bilbo zaty_ 
tułowaną wymow1nie: „Wybierajcie między 
rozdzieleniem lub zmieszaniem się ras". w 
k!tórej ów, senator pisze: „Stare, aryjskie cy­
wilizacJe Egiptu, Indii, Fenicji, Grecjil 
i Rzymu zgimęły, bo rasa rządząca zmiesza. 
ła się z niepełnocennym.i rasami. Trzeba wy. 
rzucić wszystkich kolorowych ludzi z USA, 
bo inaczej Stany Zjednoczone zginą.„" N() 
bo „Mein Kampf" cytować to mimo 
wszystko nie wypada. J. S. 

Podwójny doktór honoris causae 
Angielski świat naukowy liściem swojego 

szacunku przyozdobił ostatnio głowę„. Chur_ 
chilla. Oczywista nie ·bez racji. uniwersytet 
w Liverpoolu nadał Churchillowi tytuł dok­
tora honoris causae. Zasługi jego są tu nie 
małe. C~yż swoją praktyczną działalnością 

W ostatnich dniach ogłosiła sprawozdanie polityczną, w której z niesłychaną konsek­
ze swej działalności wyzinaczona p,rzez rząd wen:ją. manifesto_wała _ się z~wsze je%-o ~o~:: 
bry;tyjski Królewska Komisja do Ba<lnnia post"'wa wobęe s1ł postępu ~ spraWledl:iw-osc! 
Stanu Zaludmienia na terenie imperium - Si;_>ołecznej :-. rnie stanowił niejednokrotnie 
bry;tyjskiego. Komisja pracowała długo ?zyw<:zego zrodła dla. teoretycznej my~li bur­
i żmudnie - i po tych długich i żmudnych zu.azyJnych naukowc?w? W'fl!a~y uznania_ od. 
pracach ogłosiła, że ze względów „strategicz. teJ s~ny są zupełrue na n:1eJscu. Lud J~d­
nych i polityczmych" należy powiekszyć licz, nak tez pamiętał o uczczeniu „opatrznośc10-
bę urodzin wśród klas wyższyrh · natomiast wego męża". Dali temi,.t wyraz mieszkańcy 
ograniczyć liczbę urodzin w kla;ie robotni- Live~oolu zebrani n~ wiecu w_ dniu wrę. 
czej, Zalecano . przy tym zmniejszenie podat- cze~a przez władze umwersyteckie ~oktoran. 
ków rodzimlllych dla rodzin nosiadających towi honorowego dyplomu. Na wiecu tym 

' ' robotni<;Y uchwaliłi obdarzyć Churchilla ty­

duże dochody dlatego przecie ws?:ystkim, 
że WYChowanie dzieoi w 1dasach wyższych 
jesit bardzo kosztowne. Czy n!e jest. to słu­
szny wniosek? Należy przecież dbać o czy. 
stość rasy pal!lów - by ułatwił: irn „misję" 
gnębienia klasy robotntczej i narodów ko­
lcmialnych. 

Przez tę akcję populacyJną -- sądzi komi­
sja - dostarczy się Anglii w „odpowied. 
niej ilości obrońców cywilizacji zarhodniej". 

Czy ktoś może wątpić, że raport Królew­
skiej Komisji ma charakter .,dem-0kratycz­
ny" i „socjalistyczny"? „Socjalistyczny" 
Bev.iin na pewno mu przyklaśnie - i uzna 
go za niezbędny element „paktu atlantye. 
kiego". 

Ale gdyby Goebbels słyszał ten raport. za-
tarłby ręce z radości. M N. 

Czyżby? 
Biuletyn ambasady amerykańskiej (Nr 22) 

z widoczną satysfakcją zamieszcza fragmen_ 
ty przemówienia p. dr. Ralpha Bunche'a na 
temat położenia Murzynów w USA. 

tułem od siebie. Odnośna formuła Hstu brzmi: 
„My, prawdziwi przedstawiciele miłująceg() 
pokój narodu, nadajemy panu tytuł dokt-Ora 
W(}jen, magistra ucisku i członka towarzy. 
stwa naukowego reakcji światowej" (pod-
kreślenie nasze). M. K„ 

1 O bezrobotnych i dobrym 
wychowaniu 

Mija JUZ piąty miesiąc od czasu. jak roz­
począł swe prace 8Lszy z kolei Kon.gres Sta­
nóv.; Zjednoczonych. Jakimi osiągniięciam: 
może się Kongres pochwalić? 

· Czy dusząca ruch robotni·czy ustawa Taf­
ta-Hartleya została zniesiona? - Nie. Cię. 
żary podatkowe zmniejszone? - Niie. Wy­
datki wojenne uszczuplone? Także nie. Więc 
może z2:rndniono bezrobotnych? Skądże! 
Liczba ich wzrosła i dosięga obeonie 4 milio. 
nów. 

Więc co właściwie Kongres zdziałał? 
A zdziałał, i to nawet bardzo duż.o. Zatwier­
dził mianowicie wydatki na organizację sie­
ci szpiegowskiej w krajach demokracj!i. lu_ 
dowej i Związku Radzieckim. Zatwierdził 
także sposoby wywołania zwyżki ceny do~ 
lara, przy rów.n-0czesnej dewaluacji funta 
angielskiego i franka. 

Czy to wszystko? 
Jest jeszcze jeden bardzo ważny dekret 

kongresowy, a właściwie kodeks dobrego wy. 
chowania, skierowany pod adresem 89 no. 
wych kongresmanów, którzy okazali bardzo 
kiepskie maniery. 

Reda•ktor naczelny - JAN ALEKSANDER KROL. I . 

„Nie pal pod pulpitem, nie trzymaj w zę­
bach zgaszonego papierosa, fajki lub cygara. 
Nie· kładż nóg na oparciu fotela, nie space­
ruj pod nosem przemawiającego kolegi. Nie 
czytaj gazet podczas posiedzenia. Nie wy. 
wołu; głośno posłów po irmieniu" - oto tekst 
kodeksu,' nad którym radził 81 Kongres Sta. 
nów Zjednoczonych. 

I chociaż na posiedzeniu poświęconym 
sprawom dobrego wychowania było tylko 4() 
spośród 435 kongresmanów, to jedrnak uwa­
ża się je za jedno z najbardziej owocnych. 
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Związek Katolickich 
· przedsiębiorców 

p, p 

W 25 m,imerze „Tygodnika Powszechnego" 
w dziale „Kroniki religijnej" czytamy: 
„Związek Katolickich Przedsiębior·ców". -

W encyklice „Quadr anno" zrobił Pius XI ka-

Nr 27 (206) 

tolickim przemysłowcom zarzut, że się 
nie mogą zdobyć na utworzenie własnego 
związku, gdy katoliccy robotnicy w wielu 
krajach roZ:winęli szeroko swoje własne or­
ganizacje. W tym czasie istotnie były związ­
ki katolickich przedsiębiorców tylko - zda. 
je się - w Holandii i we Francji. Po ostat­
niej wojnie po.wstały także w Belgii, a ostat­
nio w zachodnich Niemczech pod wpływem 
arcybiskupa Kolonii. kard. Frin.gsa. Konsty. 
tucyjne zebra-,ie Związku (Burnd K atholl­
scher Unternehmer) odbyło się w Diisseldor­
fie. Prezesem został wybrany gen. dyrektor 
zakładu Glanzstoff_Courdauls, Franciszek 
Greis. Przyjęto statut, który stwierdza, że 
Bund nie jest organizacją gospodarczą ani 
zawodową; „jego celem właściwym jest 
współpraca nad realizacją ustroju społeczne­
go, według zasad encyklik"„. W obronie 
Bundu (w odpowiedzi na ataki socjalistów -
dop. nasz) wystąpił katolicki działacz ro­
botniczy Józef Gockel, który podniósł, że to 
właśnie katoliccy robotnicy przyczynili się 
do jego powstania, uważając, że współpraca 
robotników z przemysłowcami przyśpieszy 
realizację ustroju ,,.stanowo_zaw:odowego", 
korporacyjnego, zaleconego przez P iusa X I 
i Piusa XII". 

Ciekawe, ciekawe... jak żyją i pracują ro­
botnicy włoscy ~v fabr:vkach, które w 50 
i więcr0i proc. zależą od przedsiębiorców naj­
bardzieJ katolickich bo watykańskich? 
Dz.i.wna.„ „,Kronika religijna" Tygodnika 
Powszechnego, właśnie po niedawny'll Kon. 
gresie Związków Zawodowych„. 

A może by tak, kronikarzu „Tygodnilta" 
w nas.tępnej . „kr o 1n i c e r e l i g li j n e j'I 
?oruszyc takie oiek:awe „religijne" historie, 
Jak powiązanie k<l!Pitału watykaiiskiego z 
amerykańskim np? g 

Kto rządzi w Grecii? 
.w Gr~ji - jak wia~omo - panµje miło­

ściwy krol Paweł spowmC)wacony z niem.lee. 
ką dy.nastią Hohen~:>llernów. Imię króla pa. 
wła figuruje oficjalnie na szyld7le mónar. 
chH .grnckiej . Ale · za królem Pawłem stoi­
amerykański ambasad1Jr Grady, Ambasador 
~erykański jest oczywiście żonaty. I otóż 
zona ambasad-0ra Grady'ego oświadczyła 
przi:<I niedawny;n . czas,-!'Jn w wywiadzie 
~dmelon:ym _londynsk1emu „St1nday D'~ipatch", 
ze GrecJa Jest po prostu forpocz:ą Amer:Y-
1?• którl> ma tu wielkie wpływy. r jeszcze 
ao~aje, że Grecja pow~a ł musi się odro­
dz1c w duchu amerykanskim. I -tyle, 

'. 

Kto więc panuje w Grecji „miiOśdw!e"? 
Czy król Paweł? Bardzo wąitp!bve. Na pew. 
no zaś panuje 'ambasador amery;kański w 
imieniu „monarchów" Wall-Street. ą . . w; 

Literaci · - piszcie ! 
Bardzo ozęsto w wie.i'skdch kołach ZMP · 

CJIWtSkkh urządza się przedstawienia teatral­
ne, które właściy.rie zamiast kształtować świa. 
domość społeczną chłopów powodują co na3. 
wyżej trochę pustego śmiech:u. 

Owszem, ludzie pośmieją się, powiedzą so­
bie, że niby ten golarz dobrze pędzlem od 
wapna omaścił my:dłem twarz klienta, albo, 
że to śmieszne. iż jakiś tam gość przyjechał 
w beczce, to znów jakaś tam kowalowa 
oszukała diabla itd. 

Tak więc w bardzo wielu wypadkach te„. 
„szmiry" brukowe, nie przedstaWiające żad. 
~ego waloru kulturalno.oświatowego cieszą 
SJ:ę powodzeniem. Cieszą się powodzeniem, 
ponlieważ innego repertuaru brak. W~eś bfil'­
dzo jeszcze często pozbawiona jest naipraw_ 
dę utworów scenicznych. Gdy członek koła 
ZMP pójdzie do księgarni w celu kupienia 
jakiegoś utworu, okazuje się po prostu , że 
są tam jakieś bezwartościowe społecz.nde 
utwory sceniczne, albo znów takie, 7:; wieś 
nie może ich grać z powodu braku kostiu­
mów, dla wyfrarwnych hrabiów lub boga. 
czy amerykańskich. Szycie odpowiednich ko. 
s'tiumów pochłonęłoby duże sumy. Jeśli 
znajdzie mfodzież wiejska odpowiednią sztu. 
kę, wypożycza ją sobie od koła do koła, ~ 
oczywiscie w1pływa hamująco na pracę arna• 
tors!flch zespołów teatralnych. ' 

Dla wsi, dla młodzieży wiejskiej zrzeszo. 
nej w kołach ZMP trzeba dać repertuar przy­
stępny, nietrudny do wykonania pod wzglę. 
dem technicznym, który by w formie arty. 
stycznej dał to, co się dz.ieje w gospodarce. 
Dlatego pisząc tę parę słów, apeluję do pi­
sarzy polskich, żeby ' pomyśleli o repertuarze 
wiejskim. Literaci! . Piszcie! Aby młodzież 
wiejska nie wyciągała starych szkodliwych 
społecznie „szmir". Słowa te skreślił · drobno. 
1rolny chłop - na odpowiedź czekają was 
miliony! 

wieś 

Biecki Jan 
Dęba, pta Kurów 

· pow. Puławy 
Lubelski 


